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I ,

N iepojęta może się wydawać na pierwszy rzu t oka niezm iernie duża 
liczba zagadnień i  zadań, które wysunęły się przed naszym społeczeństwem  
w miesiącu wrześniu br. Potocznie rzecz biorąc, możnaby to tłum aczyć 
zapoczątkowaniem sezonu polityczne'go po feriach letnich. Tak jednak nie 
jest. Is tn ie je  głębszy sens wydarzeń wrześniowych.

Na przestrzeni 30 dn i zebra ły  się jakgdyby w soczewce najważniejsze  
sprawy naszego społecznego i państwowego bytu. Jeden problem  nierozer­
walnie zw iązany jest z drugim .

Miesiąc odbudowy s to licy : —  musimy odbudować Warszawę, jako  
symbol nieugiętości, wieczności i um iłowania wolności naszego narodu. 
Z jazd  w Szczecinie: — musimy zagospodarować Ziemie Zachodnie, jako  
bazę rozkw itu  i  potęgi przem ysłowej oraz niezależności gospodarczej na­
szego k ra ju . M iesiąc spółdzielczości: —  musimy uczynić ze spółdzielczości 
mocne ram ię naszej gospodarki i dobrobytu mas ludowych.

Umowa z ZSRR: —  poznaliśm y jeszcze raz w  praktyce znaczenie so­
juszu z naszym w ie lk im  wschodnim sąsiadem, którego pomoc żywnościowa 
uchroni nas w tym  roku od groźby głodu.

Święto dożynek: —  musimy odbudować nasze ro ln ic tw o, musimy stwo­
rzyć własną bazę żywnościową i  surowcową d la  ogólnego rozw oju  gospo­
dark i. Święto lo tn ic tw a  polskiego: —  tw orzym y siłę zbrojną naszego^ ludu, 
wierną strażniczkę naszej pokojow ej pracy nad rozwojem  gospodarki i pod­
staw dobrobytu społeczeństwa.

I  wreszcie miesiąc w a lk i w  obronie wolności związków zawodowych na 
całym  kwiecie: — walczym y o trw a ły , dem okratyczny pokój, którego n a j­
pewniejszym gwarantem są m iliony robo tn ików  i pracowników, zorganizo­
wanych w związkach zawodowych.

N ik t tak dobrze, jak  klasa robotnicza, nie rozumie doniosłości powyż­
szych zagadnień. N ik t też lep ie j, ja k  klasa robotnicza, nie wywiąże się ze 
swych obowiązków wobec tych zagadnień. I  to stanow i najlepszą rękojm ię  
szybkie j i  sprawnej rea lizac ji naszych zadań. '



K. W ITASZEW SKI

Spółdzielczość - formą walki
o sprawiedliwość społeczną

nrana  w arunków  po lityczno-spo łecz­
nych po odzyskaniu niepodległości po- 

r zw o liła  ruchow i zawodowemu stw o­
rzyć tak ie  fo rm y p racy organizacyjnej, 
k tó re  u m o ż liw iły  zw iązkom  zawodo­
wym  zajęcie w łaściwego (choć dotych­

czas ustawą nie określonego) miejsca w  ustro ju  
dem okracji ludowej.

Rozpoczynając pracę, ruch zawodowy roz­
szerzał ją na każdą dziedzinę naszego życia 
zbiorowego, wszędzie tam, gdzie interes k lasy 
robotn icze j tego wymagał.

Gdy 1944 roku  w  Lub lin ie  zorganizowany 
ruch spółdzie lczy na swoim kongresie rozs trzy­
gał sprawę połączenia w szystk ich  centra l spó ł1 
dzielczych, by liśm y i m y zw iązkow cy obecni. 
Rozum ieliśm y bowiem, że gdzie jest fron t w a l­
k i o lepsze ju tro  dla k lasy robotniczej, tam na­
sza obecność jest konieczna. Tym  bardziej, że 
trak tu jem y spółdzielczość jako  jedną z form  
w a lk i k lasy robotn icze j o  ca łkow ite  w yzw o le ­
n ie  z pod panowania w yzysku cz łow ieka przez 
człow ieka.

P rzedstaw ic ie l KCZZ na wspom nianym  kon­
gresie m iędzy innym i pow iedz ia ł: „K lasa  ro ­
botn icza oczekuje od spółdzielczości skutecz­
nego przeciw dzia łan ia  speku lac ji przez szyb­
k ie  i tanie dostarczanie pracującym  a rty k u łó w  
pierwszej po trzeby oraz oczyszczenie w łasne­
go aparatu od w rog ich Polsce ludow ej elemen­
tów ".

S taw ia liśm y sprawę spółdzielczości na tak ie j 
płaszczyźnie, k tó ra  najbardzie j odpow iadała in ­
teresom klasy robotn icze j..

Należy p rzy  tym  stw ierdzić, że spó łdz ie l­
czość w  p ierw szym  okresie niepodległości ode­
grała bardzo poważną rolę, tym  więcej,, że na 
odcinku obro tu  towarowego b rak  by ło  zorgani­
zowanego handlu państwowego, k tó ry b y  w  rze­
te lnym  w spółzaw odnictw ie  ze spó łdz i'łczośc ią  
w  zakresie zaopatryw ania pracujących w  a r ty ­
k u ły  p ierwszej po trzeby —  un iem oż liw ia ł spe­
kulację; |

Nasz pozy tyw ny  stosunek do spółdzielczości 
w yn ika  z zadań ruchu zawodowego, a odb ;cie 
swoje znalazł w  uchwałach najwyższej instan­
cji ruchu zawodowego —  Kongresie Zw iązków  
Zawodowych w  roku  1945, streszczających się 
w  nakazie: Każdy związkowiec — członkiem 
spółdzielni.

Celem rea lizac ji uchw a ły  Kongresu stworzo- 
nv. został W yd z ia ł Spółdzie lczy w  KCZZ, a w  
U K ZZ re fe ra ty  spółdzielcze, k tó rych  g łów nym

zadaniem jest umasowienie spółdzielczości oraz 
wprowadzeń e do k ie row n ic tw a  drogą w ybo­
ró w  świeżego i zdrowego czynnika.

Spółdzielczość, ta k  jak ruch zawodowy, na 
skutek zmian ustro jow ych i przychylnego sto­
sunku rządu, n ra ła  szerokie m ożliwości rozw o­
ju. Pomoc rządu w  stosunku do spółdzielczości 
by ła  nie ty lk o  moralna, lecz w  ręce spółdzie l­
czości oddano o lb rzym ie  środk i materia lne, fa ­
b ryk i, ca ły przem ysł m łynarsk i, bocznice ko le ­
jowe. sk łady i poważne k redy ty . W a ru n k i ja ­
k ie  s tw orzy ła  spółdzielczości dem okracja ludo­
wa ilus tru ją  sumy obrotu. Jeżeli w  roku  1945 
obró t „S po łem “  w ynos ił zgórą 6,2 m ilia rda  z ło ­
tych, to  ro k  1946 zam knięto sumą b lisko 
64,8 m ilia rd ó w  z ło tych. Jeszcze pełniejszy ob- 
iaz  da porównanie w  z ło tych  przedwojennych, 
O bró t „Spo łem “  w  1946 roku  zam knął się sumą 
1.730 m ilionów  wobec 263 m il. z ło tych  obrotu 
w szystk ich  spółdzie lczych centra l gospodar­
czych w  roku  1937.

Jeżeli pom im o ta k  poważnych osiągnięć 
tw ierdzim y, że spółdzielczość —  rozum iana ja ­
ko  całość spółdzielczego aparatu organizacyj­
nego —- nie stanęła na wysokości zadania, to cło 
takiego tw ierdzen ia  upoważnia nas m iędzy in ­
nym i fakt, że aparat spółdzie lczy nie um ia ł po­
w iązać się z terenem, by obsłużyć klasę pracu­
jącą i stąd obok spółdzie ln i zw iązk i zawodowe 
zmuszone b y ły  organizować konsumy fab rycz­
ne, by uchron ić klasę robotn iczą od spekulanta.

W  naszym tró jsek to row ym  ustro ju  ro la  spół­
dzielczości jest bardzo poważna. Chodzi ty lk o  
o to, By spółdzielczość zreorganizowała swoją 
pracę, by  zb liży ła  się bardzie j do k lasy ro b o t­
niczej, a zb liży  się w tedy, k ie d y  będzie zaopa­
tryw ać  szybko i tanio w  a rty k u ły  spożywcze w  
pierw szym  rzędzie, jak  również a r ty k u ły  p rze ­
mysłowe, buty, odzież itd . tych, co na froncie  
pracy w  pierw szym  szeregu budują Polskę Lu- 
dową.

Nasz pozy tyw ny  stosunek do spółdzielczości 
będzie jeszcze pełniejszy, jeśli będziemy mogli 
pow iedzieć klasie pracującej, że spółdzielczość 
w  ogólnym planie gospodarczym dem okracji lu ­
dowej, stała się rzeczyw istym , n ie ty lk o  z teo rii, 
ale i w  pracy, instrum entem  w a lk i z elementa­
m i kap ita lis tyczno-speku lacyjnym i, że spó łdz ie l­
czość w  szlachetnym  w spółzaw odnictw ie  z han­
dlem państwowym  o dobre, tanie i szybkie zao­
patrzenie k lasy  pracującej w yb iła  się na p ie rw ­
sze miejsce.

Tego ruch zaw odow y życzy spółdzielczości.
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W ŁODZIM IERZ SOKORSKI

W s p ó ł z a w o d n i c t w o

B
r obie m w spółzaw odnictw a jest prob le ­
mem gospodarki socjalistycznej lub  w  
każdym  razie gospodarki o przewadze 
elem entów socjalistycznych. W  w arun­
kach gospodarki kap ita lis tyczne j racjo­
nalizacja p racy jest systemem w yzy ­

sku, opartym  o maksymalną oszczędność czasu, 
p rzy zw iększonej wydajności p racy i zupełnym 
zmechanizowaniu ruchów  pracow nika. P rzy 
tym  w zrost rac jona lizacji nie p row adzi do w z ro ­
stu realnych płac, a p rzeciw n ie  do ich obniże­
nia mimo rosnącej wydajności p racy robotn ika , 
ponieważ zupełna mechanizacja jego ruchów 
pozwala zatrudniać robo tn ików  p raw ie  bez 
kw a lif ika c ji, naw et p rzy  bardzo skom plikow a­
nej p rodukc ji.

Jasną jest rzeczą, że postawa ruchu zawodo­
wego wobec tak pojętej kapitalistycznej racjo­
nalizacji pracy musiała być i była negatywną.

Upaństw ow ienie przem ysłu, w  warunkach 
przejścia władizy państwowej w  ręce mas ludo ­
wych, zm ienia zasadniczo stosunek do w łasnej 
p racy k lasy robotniczej. Praca przestaje być 
źródłem wyzysku, a staje się źródłem dobroby­
tu, Każde zw iększenie w yda jności p racy ozna­
cza w zrost bogactwa narodowego zarów no w  
postaci bezpośredniej (place), jak  i pośredniej 
(dochód państwowy). Stąd też bezpośrednie 
zainteresowanie k lasy robotn icze j w  m aksym al­
nym  zw iększeniu produkcji.

Z tych  założeń w yros ła  idea współzaw odnic­
twa, szlachetnego w spółzaw odnictw a w  pracy, 
w  warunkach, gdy praca przesta ła  być dziedzi­
ną eksploatacji cz łow ieka  przez człow ieka, a 
stała się treścią bogactwa narodowego.

W  tych też okolicznościach w spółzaw odnic­
tw o pijacy nie tv lk o  opiera się na innych zasa­
dach niż kap ita lis tvczna racjonalizacja pracy, 
lecz jest jej przeciwieństwem. Podstawowym  
założeniem kap ita lis tyczne j rac jona lizacji p ra ­
cy jęst jej mechanizacja, w ykluczająca niezależ­
ną in ic ja tyw ę  robo tn ika .

Podstawowym  założeniem w spółzaw odnic­
twa pracy jest w łasna in ic ja tyw a  ko le k tyw u  ro ­
botniczego, inaczej m ówiąc społeczna in ic ja ty ­
wa, skierowana na maksymalne udoskonalenia 
procesu p rodukc ji drogą wynalazczości, po ta ­
nienia kosztów  w łasnych p rodukc ji, zw iększe­
nia dyscyp liny pracy, naukowej organizacji p ra ­
cy, zw iększenia k w a lif ik a c ji każdego ro b o tn i­
ka, jako składowej części świadomie dz ia ła ją­
cej całości.

Stąd też w  przec iw ieństw ie  do ka p ita lis tycz ­
nej racjonalizacji, opierającej celowość swoje­
go dzia łan ia  na rygorystycznym  przym usie i do­
zorze personelu technicznego, w spó łzaw odnic­

tw o  opiera się na dobrowolnie zawartej umo­
wie, w  k tó re j robo tn icy  b io rą  na siebie o k re ­
ślone zobowiązania, w yn ika jące  z samego pro­
cesu p rodukc ji.

Konsekwencją te j najgłębszej is to ty  współza­
w odn ic tw a jest zasada, że inicjatorem i organi­
zatorem współzawodnictwa są związki zawodo­
we (rady zakładowe), a nie aparat techniczny 
przemysłu.

W spółzaw odn ictw o jest w ięc aktem świado­
mości klasowej i wysoko wyrobionego poczucia 
natriołyzmu, W warunkach, gdy treść społeczna 
historycznej kategorii narodu została rozszerzo­
na na stan czwarty, to jest na klasę robotniczą 
i  warstwy będące z nią w sojuszu.

Ten społeczny i dob row o lny  charak te r w spó ł­
zawodnictwa nie oznacza jednak, żeby ono nie 
by ło  dziełem  skrupulatnego przem yślenia i  
skrupulatnego planow ania p rzy  bezpośrednim  
już udziale technicznego aparatu państwowego 
przemysłu.

O kreś lim y w  p ierw szym  rzędzie składowe 
elem enty w spó łzaw odnictw a.

Zaw iera ją  one:
1. Zasadę przekroczenia p lanu (wykonanie 

planu jest obow_ązk;em i prem iowanie dodatko­
we w  tych  w arunkach nie wchodzi w  rachubę,

2. Zasadę polepszenia jakości.
3. Zasadę przekroczen ia  norm  wydajności 

grupowej oraz indyw idua lne j.
4. Zasadę w zrostu  rea lnych p lac  w  m iarę 

w zrostu wydajności pracy.
5. Zasadę oszczędności (potanienia kosztów  

w łasnych p rodukc ji).
6. Zasadę w zrostu  dyscyp liny (zmniejszenie 

liczby  n ieuspraw ied liw ionych  nieobecności w  
pracy).

7. Zasadę w zrostu bezpieczeństwa pracy 
(zmniejszenie liczby n ieszczęśliwych w ypad ­
ków).

8. Zasadę ko lek tyw nośc i um ów  o współza­
w odn ic tw ie , od indyw idua lnego zobowiązania 
poprzez zobowiązanie brygady (zespołu) do zo­
bowiązań, obejmujących całe zak łady p racy  i 
w reszcie całe gałęzie przemysłu.

9. I  wreszcie zasadę mieszanej k o n tro li m ię- 
dzvgrupowej czy też m iędzyzakładowej.

W ypracow anie  tych  poszczególnych elemen­
tów  wymaga uprzedniego:

a) określenia norm  technicznych p rzy  realnie 
istn ie jących w arunkach technicznych zakładu 
p racy  (gałęzi przem ysłu).

b) określenia względnej w a rtośc i p rocento­
wego przekroczenia planu gospodarczego; do­
tyczy  to  zwłaszcza um ów m iędzybranżowych, 
gdzie przekroczenie p lanu p ro d u kc ji w  jednej
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gałęzi p rodukc ji jest znacznie ła tw ie jsze i tech­
nicznie łatw ie jsze do w ykonania n iż w  drugiej,

c) określenia norm  oszczędnościowych, za­
rów no w  pa liw ie , jak i w  smarach, oraz w  zu ­
ży tkow an iu  narzędzi p rodukc ji,

d) sprecyzowania grup mających m iędzy so­
bą współzawodniczyć,

e) sprecyzowania m etod wzajemnej ko n tro l', 
k tó ra b y  w yk lu czy ła  element b iurokra tycznego 
podsum owywania rezu lta tów  w spółzaw odnic­
twa.

Dopiero k ie d y  uprzytom nim y sobie na tej 
płaszczyźnie rozm iary  koniecznych prac p rzy ­
gotowawczych, zanim zasada powszechnego 
w spółzaw odnictw a stanie się faktem  dokona­
nym, zrozum iem y dlaczego ruch zawodowy 
z taką  ostrożnością podchodził do tego zagad­
nienia, nawet nieraz hamując przedwczesne za­
pędy poszczególnych dzia łaczy zw iązkowych, 
czv też personelu technicznego.

Zdawaliśm y sobie sprawę, że w  pierwszym  
rzędzie niezbędnym warunkiem współzawod­
nictwa jest głębokie przeświadczenie klasy ro­
botniczej, że upaństwowienie przemysłu ozna­
cza jego uspołecznienie, W  tym  też celu na le­
żało uruchom ić o lb rzym i aparat rad zakłado­
wych, wdrażając je do codziennej p racy  w  
przemyślę i  przedłużając ich ram ię do każdej 
grupy pracowniczej w  postaci w łasnych mężów 
zaufania,

W  tym  też celu musiała dojrzeć m yśl rad 
nadzoru społecznego, wysuwana od samego 
początku przez ruch zaw odowy i do obecnej 
c h w il jeszcze przez rząd niezrealizowana.

, tym  to celu należało stopniowo przełam ać 
nieufność pew nych grup robotn iczych do ide i 
współzaw odnictw a, k tó rą  począ tkow o miesza­
no z zasadą kap ita lis tyczne j racjonalizacji 
pracy.

B y ła  to duża praca, k tó rą  p row adziliśm y sy­
stem atycznie już od dwóch la t.

, Szeroki rozmach, jak i p rzy ję ło  współzawod­
n ic tw o  p racy brygad m łodzieżowych, u torow a- 
ło  drogę dla^ w spółzaw odnictw a ogółu pracow ­
n ików  na jp ie rw  w  przemyśle węglowym , po 
tym  dopiero w łókienn iczym , Doświadczenie 
tych  n iezw yk łych , pow iedzia łbym  nawet, bo­
haterskich k a r t pracow niczych dokonań, po ­
zw o liło  nam przejść do wyższego etapu w spó ł­
zaw odnictw a —  do w spó łzaw odnictw a m iędzy 
przem ysłem  ̂  w ęglowym  i w łók ienn iczym , Jest 
to oczywiście tylko wstępem do współzawod­
nictwa powszechnego.

Czy można już na tym  etapie m ów ić o pew ­
nych doświadczeniach zarówno złych, ja k  i do­
brych? M ożna i należy.

Dotychczasowe rezu lta ty  współzaw odnictw a 
w ew nątrz  poszczególnych branż świadczą o du­
żym ciążeniu ro b o tn ikó w  do współzaw odnic­
tw a  o charakterze indyw idua lnym  i  n iezrozu­
m ieniu nieraz zasady w spó łzaw odnictw a grupo­
wego. W iąże się to  ściśle z zasadą prem iowa-
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ni,a i wynagradzania indyw idualnego w  zależno­
ści od ilości zdobytych przez siebie punktów .

Obserwuiem y rów nież zjaw isko, że istota 
w spółzaw odnictw a sprowadza się często w  
głównej m ierze do zwiększonego w ys iłku  f i ­
zycznego (zwłaszcza niebezpieczne p rzy  w spó ł­
zaw odnictw ie  brygad m łodzieżowych), co daje 
w spó łzaw odnictw u k ró tk i oddech, wypaczając 
go i_ odbierając mu charak te r akcji sta łe j.

N ierzadkie są zjawiska, że rezu lta ty  cyfrow e 
nie odpowiadają rezu lta tom  rzeczyw istym , co 
św iadczy o (szwankującym ciągle aparacie kon­
tro li,

N ie ma jeszcze do końca przemyślanej akcji 
stałego uprzyw ile jow an ia  ko le k tyw ó w  zwycię- 
skich_ zarówno w  postaci m ateria lne j, jak  i m o­
ra lne j (odpowiednie znaczki, w ysyłan ie  do sa­
nato riów , wczasów itp.).

Zwłaszcza problem nadażania schematu płac 
premii i akordów za rozwijającym się współza­
wodnictwem wymaga dużej czujności i spręży­
stego działania zarówno związków zawodo­
wych, jak również i przemysłu.

Równolegle z tym  zagadnieniem musimy w y ­
sunąć postu la t p raw a do au to ry ta tyw ne j ko n ­
tro li norm  technicznych przez organy zw iązko­
we, zwłaszcza honorowania zasady, że normy 
techniczne nie mogą być zmieniane bez zgody 
ruchu zawodowego.

Jeżeli b ierzem y na siebie odpowiedzialność 
za w spó łzaw odnictw o jako jego organizatorzy 
i insp ira torzy, to musimy m ieć tym  samym p ra ­
wo kon tro low an ia  norm  technicznych, o ile  nie 
chcemy dopuścić, żeby zb iurokra tyzow ane lub 
po prostu stare kadry  w  poszczególnych ogni­
wach przem ysłu nie spróbow ały wypaczyć 
szlachetnej ide i współzawodnictwa, na sztucz­
ne śrubowanie w ydajności pracy. To ostrzeże­
nie w ydaje s ę tym  bardzie j konieczne, ze mie­
liśm y już w ypadk i odsuwania ruchu, zawodowe­
go od jego w łaściw ej ro li organizatora i  in ic ja ­
tora  współzaw odnictw a.

C hcia łbym  być dobrze zrozum iany. Pozwa­
lam  sobie na te n iek iedy  surowe i k ry tyczne  
uwagi z tym  w yłączn ie  przeświadczemem, że 
nie w ystarcza samo zrozum ienie doniosłości 
ide i współzaw odnictw a, jako  zasadniczego orę­
ża w  w alce o zw iększenie bogactwa narodowe­
go i o poprawę by tu  szerokich mas pracujących, 
lecz że musimy m ieć do końca przemyślane 
m etody i fo rm y w spółzawodnictwa.

W  naszych warunkach, gdy współzaw odnic­
tw o jest z jaw iskiem  nowym , a w  poszczegól­
nych ogniwach ruchu zawodowego i  aparatu 
przem ysłowego niedostatecznie jeszcze prze- 
myślanym, w szelk ie  n iedopatrzenie z naszej 
strony, lub b iu rokra tyczne  po trak tow an ie  
um ów o w spó łzaw odnictw ie  może grozić nie­
ob licza lnym i w pros t następstwam i.

Zdajemy sobie w  pe łn i sprawę z tego, że każ­
da w ie lka  p ra k tyka  powstaje z przezwycięże­
nia błędów, n ieraz naw et w ie lk ich  błędów.



Lecz musimy również pam iętać o tym , że każ­
dy b łąd  kosztuje bardzo w ie le  zarówno gospo­
darkę narodową, jak  i  masy pracujące. Prze­
w idu jąc zgóry możliwość błędów, ich charak­
te r i p rzyczyny ich powstawania, zm nejszam y I 
znacznie ich  liczbę oraz ich  szkodliwość,

Jeżeli z całą powagą i  z cają odwagą podej- t 
dzietny do w ie lk ie j akc ji w spółzaw odnictw a w  
pracy, akcji, k tó ra  w yros ła  z samorzutnej in i- '

S T A N IS Ł A W  M A T E U S Z

Spółdzielczość a
r y r »  szelkim  rozważaniom  na tem at spół- 
1 \  ml dzielczości musi przyśw iecać pamięć
I I VI o jej genetycznej i rozw ojow ej łączności
I I  l |  z ruchem robotn iczym . Stopień u trzy- 
1 .1 0  mania te j łączności jest najistotniej*-

szym k ry te r iu m  oceny czy spółdzie l­
czość znajduje się na w łaśc iw e j drodze.

Źródło bow iem  ide i spółdzielczej, k tó ra  ogar­
nęła ca ły św iat, znajdujemy w śród samych ro ­
bo tn ikó w  i chłopów.

Tw órca  „N ow e j H a rm on ii" A n g lik  R obert 
Owen, dążący do stworzenia organizacji opar­
te j na w spó łdzia łan iu  i p racy  w olne j od w yzy ­
sku; K a ro l Taurie r, tw orzący fa langi —  pro to ­
typ  spółdzie ln i pracy, nasz Staszic, za łożycie l 
„T o w a rzys tw a  Rolniczego W spólnego R atow a­
n ia  w  N :eszczęściach" —  uchodzą za p ie rw ­
szych spółdzielców, o jców  spółdzielczości.

A le  tym i, k tó rzy  pozornie skromną pracą 
da li im puls w ie lk iem u ruchow i —  b y li ubodzy 
tkacze w  m iasteczku angielskim  Rochdale. 
M ie li oni swych poprzedn ików . W  roku  1830 
F ilip  Ben'am in Bouchez za łożył spółdzieln ię sto­
la rzy  we F rancji, p ierwszą znaną historycznie 
spółdzielnię, W  ro k  później em igrant po lsk i 
Czyriski, za łoży ł w  Paryżu p iekarn ię  spó łdz ie l­
czą ro b o tn ikó w  m iejskich. B y ły  to jednak p ró ­
by, jak  szereg innych podobnych stowarzyszeń, 
k tó re  nie okazały się trw a łe . D op ie ro  „S tow a ­
rzyszenie S praw ied liw ych  P ion ie rów  w  Roch­
dale“ , założone w  1841 r., m imo n iezw ykle  
skrom nych początków , w ysz ło  zwycięsko z 
w ie lk ich  trudności i  nie ty lk o  p rze trw a ło  do 
dziś dnia, ale stało się wzorem  d la  w ie lu  tys ię ­
cy spółdzie ln i na całym  świecie.

Sytuacja k lasy robotn icze j w  ub. w ieku  w  
okresie rozw ija jącego się trium fa ln ie  ka p ita ­
lizm u —  b y ła  obrazem potw ornego wyzysku, 
polegającego na zaprzęganiu robo tn ika  do p ra ­
cy na kilkanaście  godzin w  w arunkach na jba r­
dziej niehigieniczych, na w yzysk iw an iu  s ił ko ­
b ie t i dzieci n ie le tn ich .

Równocześnie nędzne za robk i robotn icze to ­
nę ły  w  kieszeniach sk lep ikarzy, śrubujących 
ceny tow a rów  najniższej jakości.

c ja tyw y klasy robotn icze j, to  p o tra fim y  n ie  ty l­
ko w  o lbrzym im  stopniu przyśpieszyć odbudo­
wę naszego kra ju , lecz co może jest i w ażn ie j­
sze, pog łęb im y świadomość mas pracujących, 
że unarodow iony przem ysł jest jego w łasnym  
przemysłem, przez niego samego odrodzonym 
i zbudowanym, a w a lka  o w ygranie b itw y  
w  przemyśle jest w  istocie rzeczy w a lką  o w y ­
granie b itw y  o prźyszłość Polski.

ruch roboiniczy
Chęć obrony przed w yzyskiem  sk lep ika rzy  

sk łon iła  gromadkę tkaczy roczdalskich do 
stworzenia p ierwszej spółdzie ln i spożywców, 
k tó ra  m iała zakupywać dobry tow ar u  źródła 
i odsprzedawać go swym członkom  po cenie 
rynkow e j, ale bez podbijan ia  ceny i  oszukiw a­
nia na wadze.

S ta tu t spółdzie ln i tkaczy  roczdalskich sta ł się 
tab licą  przykazań dla spółdzie ln i spożywców. 
W  trzynastu jego postanow ieniach zawarte są 
tradycyjne zasady spółdzielczości.

Nakazują one:
I. Sprzedawać to w a ry  w  dobrym  gatunku,

II. Dawać bezwzględnie dobrą wagę i m iarę,
I I I .  Sprzedawać po cenach rynkow ych,
IV . Sprzedawać za gotówkę,
V. Z zysków uzupełn iać udziały,

V I. O procentow yw ać nisko udzia ły.
V II. Zysk i dz ie lić  m iędzy cz łonków  p ro p o r­

cjonalnie do w ysokości ich zakupów,
V III. Z w k ła d ó w  i  zysków  tw orzyć  w łasny ka ­

p ita ł,
IX . Część zysków  przeznaczać na pracę 

oświatową,
X. Przyznać każdemu cz łonkow i jeden głos 

bez względu na ilość udzia łów ,
X I. Dążyć do ciągłego rozwoju,

X II. Dążyć do now ych form  życia,
X III .  Zachować zasadę to le ranc ji re lig ijne j.

W  tych  p rostych przykazaniach klasa robo t­
nicza znalazła potężny oręż w a lk i z w yzyskiem , 
ośrodek k rys ta lizacy jny  solidarności.

A b y  ten oręż b y ł skuteczny, dobrze to już 
zrozum ie li tkacze roczdałscy, trzeba dać cz ło ­
w ie ko w i pewną oświatę, n ieodzowną dla w y ro ­
bienia jego świadomości obyw ate lsk ie j, zrozu­
mienia, że dobro pojedyńczego cz łow ieka  opie­
ra się na interesie ogółu.

Do zasady w spó łdzia łan ia  u c ie k li się w yzy­
sk iw an i w  innych środow iskach. F ryd e ryk  W il­
helm Raiffe isen za in ic jow a ł spółdzieln ie 
oszczędnościowo-pożyczkowe. P ierwsza taka 
spółdzie ln ia została założona w  w iosce Anhan- 
sen w  r. 1869. Pod k ie runk iem  Schultzego z
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Dehtsch ubodzy rzem ieśln icy tw o rz y li rów nież 
kasy oszczędnościowo-pożyczkowe.

Klasa robotn icza szybko też poczęła sięgać 
po inne fo rm y obrony gospodarczej —  przede 
w szystk im  do wspólnych w arszta tów  w y tw ó r­
czych i spółdzie ln i zbytu, w yprodukow anych 
przez siebie przedm iotów .

W  swym rozw oju spółdzielczość pracy do­
szła do prowadzenia hut. cukrow n i i innych 
w ie lk ich  w y tw ó rn i. W e W łoszech spółdzielnie 
p racy podejm ow ały się budow y dróg żelaznych, 
w ie lk ich  prac m elioracyjnych, budow y gma­
chów. W  Rcsji rozw inę ły  się one doskonale w 
oparciu o  tradycy jną  formę a rte li —  zespołów 
pracy.

Lud w ie jsk i również sięgnął do spółdzielczo- 
ś c i ,b y  obronić się przed w yzyskiem  kupców - 
odb io rców  i spekulantów, podnosić swój dobro­
b y t przez organizację p racy  ro ln icze j (spółdzie l­
nie maszynowe), m leczarstwa, w arze ln i sera, 
p rze tw órs tw a  owocowego itp .

W  kra ju  ro ln iczym , jak im  była  Polska —  
późno rozpoczął się ruch robotn iczy, rozpo­
czął się później, ale też zastosował odrazu 
w szystkie  fo rm y obrony przed, wyzyskiem .

Organizowanie się u trudn ia ła  sytuacja p o li­
tyczna. M im o tych trudności, nędza, w  jak ie j 
ży ł powstający p ro le ta ria t, b y ła  in ic ja to rką  j 
pierwszego stowarzyszenia spółdzielczego w  
W arszaw ie „M e rk u ry " . Sam założycie l tej 
„S p ó łk i spożywczej" w  r. 1869 A leksander M a­
kow ieck i, p isał w  broszurce o tych  spółkach: 

„N ie  rozstrzygając komu należy się p ie rw ­
szeństwo pom ysłu lub  zastopowania, pow iem  
ty lko : ta k  w  A ng lii, jak  we F ranc ji pobudką do 
tak ich  spółek by ła  bieda. W szystkie  spó łk i 
spółdzielcze, jak ie  pod rozm aitym i nazwami i z 
rozm aitym i celami od la l k ilkunas tu  rozros ły  
się już w  całej Euro,nie, bezwątpienia w  nędzy, 
trap iące j biedne k lasy ludności, zna lazły swoje 
źród ło  . (Zygmunt Zalew ski „K ró tk i zarys h i­
s to r ii spółdzielczości"). ..M e rku ry ", jak w  ro ­
ku 1870 założona „Zgoda" nie trw a ły  długo, 
gdyż nie znalazły dość w y trw a ło śc i w  swych 
członkach i poparcia w  fa li prześladowań i u c i­
sku.

N ic jednak nie zdoła zdusić po trzeb  życia. 
R obotn icy łódzcy p ie rw s i zaczęli wówczas tw o ­
rzyć „K o m a n d y tó w k i", k tó re , mając pozory 
firm  handlowych, stosow ały dobrow oln ie  zasa­
dy roczdalskie.

Na Śląsku Paweł Stalmach i  K a ro l M :arka 
k rzew ić  poczęli zasady roczdalskie. M L rk a  
sfo rm u łow a ł potrzebę zakładania spółdzie ln i w  
słowach: „K ie d y  nie można spodziewać srę pod­
w yżk i p łac, stara jm y się o to, abyśmy po trzeby 
życia dosta li za tańsze p ien iądze" i wzorem  
roczda lczyków  nazwał zain icm wa^ą przez s:e- 
bie spółdzie ln ię w  K ró lew sk ie j Hucie „S pó łką  
Spożywców Poczciwych W ia rusów " (r. 1873).

W  zaborze austriack im  p ie rw si za łożyli spół­
dz ie ln ię  spożywców ro b o tn icy  Samborscy, na­
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stępnie we Lw ow ie . W  N ow ym  Sączu ko le ja ­
rze za łożyli w  r. 1898 „Samopomoc".

W  Poznańskim rozw ija ła  sięi spółdzielczość 
I ro ln icza.

W  zaborze rosyjskim  rozw ija ła  się szybko 
spółdzielczość typu kas Schultzego, ale po­
wstawać też poczęły liczne spółdzieln ie pracy, 
)ak „Spó łdzie ln ia  S to larzy w  O łta rzew ie", 
„T k a c k i Zw iązek Roboczy w  Łodzi".

Ruch spółdzielczy wśród robo tn ików  zaczął 
się żyw o rozw ijać po rew o luc ji 1905 roku. P rze­
w odz ili im  E dw ard Abram ow ski, S tanisław 
W ojciechow ski, Romuald M ie lczarsk i. Oni to 

I b y li tw órcam i Zw iązku  Tow arzys tw  Samopo­
mocy Społecznej, założonego w  roku  1906.

D la propagowania ide i w yzw olen ia  ludu p ra ­
cu jącego ^ ucisku zaczęło się ukazywać pismo 
• ■Społem“ , wydawane przez Tow arzystw o 
Koopera tystów , w  k tó re  p rzeksz ta łc iła  się Sek­
cja dla Stowarzyszeń Spółdzie lczych wspom nia­
nego Zw iązku,

P rzedrewolucyjne p róby kooperacji — 1 szcze­
gólnie spożywczej b y ły  często nieudane. D op ie­
ro po r. 1905 ruch ten wzm ógł się- znakom icie, 
a przyczyną tego b y ło  „przede w szystk im  to, 
że do p racy w  stowarzyszeniach stanęli teraz 
w łościanie i robo tn icy ", jak to  stw ierdza S. 
W ojciechow ski w  swej „H is to r ii Spółdzielczości 
P o lsk ie j" (str. 232).

W  Łodzi i Pabianicach zaczęły powstawać 
liczne sk lep ik i robotnicze, opierające się na 
30-groszowych składkach tygodniowych. W  ro ­
ku  1908 już 268 spółdzie ln i spożywców z ponad 
38 tysiącam i członków , z oko ło  600-tysięcznym 
(w rublach) kap ita łem  i  obrotem  tow arow ym  
na sumę oko ło  6 m ilionów  ru b li —  zgłasza da­
ne o swej pracy Tow arzys tw u  Kooperatystów . 
W  tym  też roku  (w październiku) o d b y ł się 
p ierw szy Zjazd K ra jo w y  z udziałem  423 de le­
gatów.

W  w yn iku  rozw oju  ruchu spółdzielczego w  
r. 1913 dz ia ła ło  na teren ie P o lsk i w  trzech za­
borach 3.745 stowarzyszeń spółdzielczych. M ia ­
ły  one 1.585.124 członków , udz ia ły  równe w a r­
tości 177,5 m iliona franków  zł, w k ła d y  oszczęd­
nościowe —  944.7 m iliona  fr. zł. W  tej spółdzie l­
czości p rym  trzym a ła  zawsze spółdzielczość 
kredytow a  (2.983 stowarzyszeń).

W  tym  okresie p isał E dw ard  M ile w sk i:
”u la t, w yłączn ie  o w łasnych si­

tach, bez żadnej pomocy z zewnątrz, wśród po ­
wszechnej n iedoli, w śród k lęsk  gospodarczych, 
pow sta ł i  rozw iną ł się now y ruch solidarnej 
p racy ludu polskiego. Jest to  nowa o b ie k tyw ­
na zapowiedź lepszej przyszłości narodu, św ia­
dectwo jego tw órcze j żyw otności i  bogatego 
uzdoln ienia do zb io row e j p racy  obyw a te lsk ie j". ;

W ojna 1914 1918 w  poważnym  stopniu
zniszczyła dorobek k lasy robotn icze j w  dzie­
dzinie w yzw olen ia  się gospodarczego, od w yzy ­
sku kap ita lis tycznego p rzy  pom ocy spó łdz ie l­
czości.



M achina wojenna z rob iła  z aparatu spó łdz ie l­
czego, już wówczas uznanego za sprawny, roz­
dzie ln ie skąpej p rodukc ji. Spółdzielczość sta­
ła  się popularna, choć w k ra d ł się do n ie j chaos 
n iezw yk ły .

„Często w  jednej w s i —  pisze cytow any w y ­
żej Zygm unt Za lew ski —  na przestrzeni k ilo ­
m etra kw . pow staw a ły  dw ie i  w ięcej tak ich  
spółdzielczych rozdzie ln i. W  miastach, w  je ­
dnych i tych samych urzędach, wśród jednych 
i  tych  samych zespołów  fabrycznych, p racow ­
niczych, robo tn iczych  lub  urzędniczych zak ła ­
dano odrębne sk lepy rozdzielcze na podstaw ie 
s ta tu tów  spółdzie lczych".

P o jaw ia ły  się nowe fo rm y spółdzieln i, jak 
budowlane, m ieszkaniowe, w ytw órcze . D opie­
ro  „P ierw sza O gólnokrajowa Konferencja Prze­
w odn ików  Polskie j Spółdzie lczości“ , k tó ra  od ­
by ła  się w  lu tym  .1918 roku  w  Lub lin ie  podjęła 
uporządkowanie istniejącego chaosu. O b jaw iły  
się na kon fe renc ji pewne rozbieżności w  po jm o­
w aniu zasad spółdzielczości, nie m niej uznano 
powszechnie potrzebę zjednoczenia ruchu spó ł­
dzielczego,

W  okresie m iędzywojennym  pow sta ły  „Z w ią ­
zek Polskich Stowarzyszeń Spożyw ców " zdo ła ł 
u trw a lić  zasady roezdalskie. Spółdzielczość 
p rze trw a ła  okres in flac ji, nie zdoła ła  się jednak 
zjednoczyć,

I  tu  nie m ałą ro lę  w  niemożności zjednocze­
nia ruchu spółdzielczego odegrała w a lka  par­
ty jna m iędzy różnym i odłam am i robotn iczym i, 
poważnie osłabiając m ożliw ości k lasy ro b o tn i­
czej w  zakresie, jeśli nie w p ływ a n ia  na bieg ży­
cia gospodarczego, to  obrony przed wyzyskiem , 
stosowanym przez kap ita lizm .

W  w arunkach rozb ic ia  k lasy robotn icze j 
pow sta ł ta k i zw iązek, ja k  „C entra la  Spo­
żyw ców  Stowarzyszeń Spódzielczych R obot­
n ikó w  Chrześcijańskm h", pow staw a ły  oddzie l­
ne centra le spółdzielcze u rzędn ików  pań­

stw ow ych i kom unalnych, ko le ja rzy, wojskowe, 
akadem ickie, pow staw a ły  też softnodzielne cen­
tra le  dzielnicowe.

P róby konso lidacji b y ły  ponawiane, ale do­
p iero  kryzys  gospodarczy doprow adził w  
r. 1935-ym do stopienia dwóch cen tra l spół­
dzielczości ro ln icze j: U n ii i  Zjednoczenia w  
Zw iązek Spó łdzie ln i Roln iczych i Zarobkow o- 
Gospodarczych i now y „Z w iązek  Spó łdzie ln i i  
Zrzeszeń Pracowniczych R. P ." w  oparciu  o 
znowelizowaną w  r. 1934 ustawę o spółdzielczo­
ści z r. 1920,

W ojna ostatn ia zadała poważne ciosy spół­
dzielczości. Spowodowała n ie ty lk o  o lbrzym ie 
s tra ty  m ateria lne w  dorobku klas pracujących. 
O kupant us iłow a ł uczynić z n ie j jedno z narzę­
dzi swej p o lity k i gospodarczej, obalając zasady, 
k tó ry m i spółdzielczość się k ie row a ła . Jednak­
że pod pow ierzchn ią  dalszej, wypaczanej przez 
okupanta działalności, trw a ła  praca nad zacho­
waniem  w artośc i ruchu spółdzielczego i  w rza ­
ły  nieustające p rzygotow an ia  do podjęcia no ­
wej pracy po odzyskaniu wolności.

Tę nową pracę za in ic jow a ł tradycyjn ie  w  Lu ­
b lin ie  Sejm Spółdzie lczy w  r. 1944, w ytycza ją ­
cy nowe drogi spółdzielczości w  now ym  us tro ­
ju p o lity k i, znoszącym w yzysk cz łow ieka.

Spółdzielczość zmuszona by ła  równocześnie 
podporządkować swojej s truk tu rę , paczoną 
przez okupanta i stać się oreżem klasy ro b o tn i­
czej w  obronie przed spekulacja, oraz w  obro­
nie przed zarysowującą się k lęską wygłodzen ia 
miast. Dziś w  nowym  tró jsek to row ym  ustro ju  
gospodarczym P olsk i —  spółdzielczość m a za­
dania znacznie szersze i odmienione.

K lasa robotn icza chce w  spółdzielczości w i­
dzieć iedno z potężnych narzędzi w ładania go­
spodarką, samorządnego jej kszta łtow an ia , 
wzmaganie w ytw órczośc i i w ym iany, mających 
na celu dobro powszechne, podniesienie pozio­
mu by tu  m ateria lnego i ku ltu ra lnego  szerokich 
mas pracujących. .

TYLKO W  PAŃSTWIE DEMOKRATYCZNYM
SPÓŁDZIELCZOŚĆ MOŻE STAĆ SIĘ RUCHEM 

R Z E C Z Y W I Ś C I E  M A S O W Y M .
B O L E S Ł A W  B I E R U T
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HENRYK STANKIEW ICZ

Szkoła jedności klasy robotniczej
lenarne posiedzenie Kom is ji Centralnej 
Zw iązków  Zawodowych, odbyte w  
czerw cu br, podk reś liło  w  rezo luc ji o  
ideolog icznych i organizacyjnych za ło­
żeniach ruchu zawodowego, że jednym 
z najważniejszych zadań jest „um oc­

nienie pozyc ji ruchu zawodowego, jako  o lb rzy ­
miej kuźni jedności całego św iata p racy“ . Zna­
czy to, że zw iązk i zawodowe, jako powszecłma 
organizacja k lasy robotn icze j staw iają sobie za­
danie zb liżyć  do siebie poprzez swoją w ie lo ­
stronną działalność poszczególne oddz ia ły  k la ­
sy robotniczej, w yrów nyw ać i  usuwać is tn ie ją ­
ce jeszcze m iędzy n im i różnice i  w  ten sposób 
w spó łdzia łać w  w ykuw an iu  jedności mas robo t­
n iczych i  p racow niczych we w szystk ich  dzie­
dzinach i form ach ich  organizacji. Na jak ich  
przesłankach opiera się to  zadanie? Inaczej 
m ówiąc, gdzie gwarancja, że zw iązk i zaw odo­
we są w  stanie zadanie to  zrealizować? Czy 
zadanie to nie jest ty lk o  pobożnym  życzeniem, 
czy też ma ono swoje uzasadnienie w  samej 
istocie  ruchu zawodowego i w  tendencjach je­
go rozwoju? W iadom o wszak, że działalność 
ludzka w tedy  ty lk o  osiąga w y tk n ię ty  cel, k iedy  
zgodna jest z rozwojem  by tu  społecznego i k ie ­
dy w yn ika  ze zrozum ienia tendencyj rozw o jo ­
w ych tego bytu. N in ie jszy a r ty k u ł jest próbą 
zanalizowania k ie runku  rozwojowego ruchu 
zawodowego i znalezienia w ew nętrzne j w ięz i 
przyczynow ej m iędzy tym  k ie runk iem  a naszy­
m i dążeniami stworzenia ze zw iązków  zawodo­
w ych kuźn i jedności k lasy  robotniczej.

D la należytego ujęcia tego zagadnienia w  
chw ili obecnej, tak, jak się ono przedstaw ia w  
w arunkach naszej rzeczyw istości, jest koniecz­
ne rozpatrzeć, jak ono ksz ta łtow a ło  się dawniej, 
na poprzednich etapach rozw oju  ruchu zawo­
dowego,

I.

Z w iązk i zawodowe pow sta ły  jako  p roduk t 
stosunków  k lasow ych us tro ju  kap ita lis tyczne­
go. Zasadniczym i klasam i dzia ła jącym i w  us tro ­
ju kap ita lis tycznym  są: klasa robotn icza i  k la ­
sa kap ita lis tyczna. (Istn ie ją  jeszcze pośrednie 
klasy, k tó re  odgrywają m niej lub bardzie j w aż­
ną ro lę  w  społeczeństwie, lecz bliższe ich 
uwzględnienie w  ramach niniejszego re fe ra tu  nie 
jest konieczne). Co określa  różnicę m iędzy k la ­
sami? Różnicę m iędzy klasam i określa ich sto­
sunek do środków  p rodukc ji. K lasa robotnicza 
pozbawiona jest środków  w ytw arzan ia  i posia­
da na własność jedynie zdolność do p racy  ( f i­
zycznej i um ysłowej), zdolność, k tó ra  jako to ­
war, zwany s iłą  roboczą, zmuszona jest —  by

8 R o b o t n ic z y  p r z e g l ą d  g o s p o d a r c z y  —

żyć —  w ynosić na rynek i  sprzedawać ka p ita ­
lis tom . K a p ita liśc i zmuszeni są nabywać na 
rynku  siłę roboczą, gdyż dop ie ro  praca ro b o tn i­
kó w  urucham ia środk i w y tw arzan ia  i jest źró ­
dłem  zysków  kap ita lis tycznych . W  ten sposób 
robo tn icy  i  kap ita liśc i p rzeciw staw ia ją  się so­
bie na ryn ku  jako  dw ie strony, równe fo rm a l­
nie pod względem prawnym , faktyczn ie  jednak 
n ierów ne pod względem ekonom icznym  i 
sprzeczne w  swoich interesach. K a p ita liśc i za­
in teresow an i są, by  robo tn icy  p racow a li w  ich 
zakładach jaknajd łużej, jaknaintensyw nie j i  za 
najniższą m ożliw ie  zapłatę. R obotn icy na to ­
miast, by  zachować swoje zdrow ie  i  u trzym ać 
p rzy  życiu  swoje rodziny, chcie liby pracować 
u kap ita lis tów  przez mniejszą ilość godzin 
dziennie i  za zapłatą, k tó ra  um ożliw ia łaby im  
i  ich  rodzinom  ludzk i sposób życia. T ak od sa­
mego powstania kap ita lizm u rodz i i rozw ija  się 
sprzeczność in te resów  m iędzy kap ita lis tam i i  
robotn ikam i-

W  obronie swoich in teresów  ro b o tn icy  zmu­
szeni są walczyć w  różny sposób z ka p ita lis ta ­
m i i by  uczynić tę w a lkę  skuteczną, muszą łą ­
czyć się we wspólnych organizacjach. W  poje­
dynkę bow iem  nie po tra fią  wym usić na kap ita ­
lis tach ustępstw  dla siebie. Sam w ięc ustró j ka ­
p ita lis tyczn y  rodz i koa lic je  robotn icze —  
zw iązk i zawodowe, organy w a lk i k lasy ro b o t­
niczej o poprawę je j bytu.

W  m iarę  rozw oju  kap ita lizm u  sprzeczności 
m iędzy robo tn ikam i i kap ita lis tam i coraz b a r­
dziej się zaostrzają, w a lk i m iędzy nim i p rzyb ie ­
ra ją  na sile, a organy te j w a lk i —  zw iązk i za­
w odowe stale się rozw ija ją . Proces ten p rzed­
staw iony jest w  epokow ym  dziele naukowego 
socjalizmu, w  „M an ifeśc ie  Kom unístycznym ,.

„Jednakow oż w raz z rozwojem  przem ysłu 
pow iększa się nie ty lk o  liczebny skład p ro le ta ­
ria tu . P ro le ta ria t grupuje się w  w ie lk ie  masy, 
siła  jego rośnie, rośnie również świadomość tej 
s iły. In te resy i życiowe położenie robo tn ików  
coraz bardzie j i bardzie j sprowadzają się do je­
dnego1 poziomu, podczas gdy produkc ja  maszy­
nowa coraz bardzie j i bardzie j zaciera różnicę 
m iędzy gałęziam i pracy i  p raw ie wszędzie 
sprowadza p łacę roboczą do jednakowo n isk ie ­
go poziomu. W zmagająca się konkurencja  
przedsięb io rców  i w yw o ływ ane  przez nią p rze­
m ysłowe kryzysy  w arunku ją  bardzie j silne w a ­
hania p łacy  roboczej. Udoskonalenie maszyn, 
rozw ija jące się z rosnącą szybkością, czyni ży­
ciowe położenie ro b o tn ikó w  coraz mniej i  mniej 
zabezpieczone. S tarcia  m iędzy oddzie lnym i ro ­
bo tn ikam i i kap ita lis tam i nabiera ją coraz b a r­
dziej charakte ru  starć dwóch społecznych klas.



R obotn icy zaczynają urządzać s tra jk i d la w spó l­
nej w a lk i p rzec iw  burżuazji. W spólnym i s iła ­
m i b ron ią  oni swej p łacy  roboczej. Tw orzą  oni 
stałe asocjacje, k tó re  m ogłyby podtrzym ać ich  
w  chw ilach aktyw ne j w a lk i. M iejscam i w a lka  
ta przeistacza się w  o tw a rte  powstanie.

N iek iedy robo tn icy  wychodzą zwycięzcam i, 
lecz nie na długo. Istotnym rezultatem ich wal­
ki jest nie bezpośredni sukces, lecz coraz bar­
dziej rosnące jednoczenie się z sobą. Sprzyja 
temu w yw ołane przez rozw ój w ie lk iego  p rze ­
m ysłu ulepszenie środków  kom unikacji, co 
um ożliw ia  zetkn ięcie  się robo tn ików  różnych 
m iejscowości".

Jak  w idz im y z powyższego, rozw ó j przem y­
słu grom adził coraz w iększe masy robo tn ików  
w  jednym miejscu i  w iąza ł je  w spólnym  in te re ­
sem w a lk i p rzec iw  w yzyskow i ze strony p rzed ­
siębiorcy, Rozwój te j w a lk i pcha ł coraz w ię k ­
sze masy robo tn ików  do wspólnych organizacji, 
do zw iązków  zawodowych, jako organów w a lk i 
k lasy  robo tn icze j o popraw ę w arunków  p racy  
i  p łacy. Log ika wspólnej w a lk i we w spólnych 
organizacjach zaw odow ych jednoczyła ideowo 
masy robotnicze, zb liża ła  je dó siebie i  usuwała 
istniejące jeszcze różnice. Sam więc obiektyw­
ny rozwój bytu społecznego w ustroju kapitali­
stycznym sprawiał, że związki zawodowe sta­
wały się kuźnią jedności klasy robotniczej.

II.
Proces jednoczenia się k lasy robotn icze j nie 

b y ł ani prosty, ani g ładki. T rzeba bow iem  zwa­
żyć, że klasa robotn icza nie by ła  i n ie jest ja ­
kąś raz na zawsze zam kniętą całością, rozw ija ją ­
cą się jednocześnie i jednom iernie. R ozw ija ła  
się ona jako armia, do k tó re j szeregów p rzyb y ­
w a ły  stale nowe i  coraz bardzie j liczne oddzia­
ły  robo tn ików  now ych pokoleń, ze w si i innych 
p ro le ta ryzu jących  się w arstw . Jasne jest, że 
świadomość klasowa tych  ro b o tn ikó w  nie mogła 
dorów nyw ać św iadomości starych robo tn ików , 
zahartowanych w  w a lkach  z burżuazją. Jedy­
nym  w arunk iem  p rzy jęc ia  do zw iązków  zaw o­
dowych now ych cz łonków  by ła  ich chęć do 
w a lk i o poprawę by tu  i  zachowanie solidarno­
ści w  te j walce. Z w iązk i zawodowe organizo­
w a ły  w ięc  w  swych szeregach grupy ro b o tn i­
cze o różnym  poziom ie św iadomości klasowej. 
W  zw iązku z tym  proces w ykuw an ia  jedności 
k lasy  robotn icze j n a tra fia ł na duże trudności.

Jedną z tych  trudności by ła  działalność b u r­
żuazji, k tó ra  w  celu rozb ic ia  k lasy  robotn icze j 
zakłada ła  zw iązk i zawodowe o narodow ym  lub 
re lig ijnym  zabarw ieniu i  żeruiąc na zacofaniu 
n iek tó rych  w a rs tw  k lasy  robotn icze j, w ciągała 
je do swoich zw iązków .

Drugą poważna trudnością  na drodze w y k u ­
cia się jedności k lasy  robotn icze j b v ł n ie za­
wsze słusznie pojm ow any stosunek, ja k i is tn ieć 
pow inien m iędzy zw iązkam i zaw odow ym i i p a r­
tiam i robotn iczym i. Te niesłuszne poglądy

p rzy jm ow a ły  dw ojaką postać: B yw ało , że w  sa­
m ych zw iązkach zawodow ych za rysow yw a ły  
się tendencje n iedow ierzania pa rtiom  ro b o tn i­
czym, tendencje, w yn ika jące  z niezrozum ienia 
różn icy m iędzy zw iązkiem  zawodowym  a pa rtią  
robotn iczą i  z n iezrozum ienia w ie lk ie j ro li p a r­
t i i  robotn icze j zarówno w  ogólnej walce w yzw o­
leńczej k lasy  robotniczej, jak i  w  oddz ia ływ an iu  
na rozw ój i  sukcesy samych zw iązków  zawodo­
wych.

B yw a ło  również, że w  pa rtiach  robotn iczych 
zarysow yw a ły  się tendencje lekceważenia 
zw iązków  zawodowych, chęć podporządkow a­
n ia  ich  sobie i p róby mechanicznego narzucania 
im  Swego programu. Ten sekciarski stosunek 
do zw iązków  zaw odow ych w yn ika ł rów n ież z 
fa łszywej oceny różn ic  m iędzy zw iązkam i za­
w odow ym i i p a rtią  robotniczą, w y n ik a ł z n ie ­
c ie rp liw e j chęci p rzeskakiw ania  koniecznych 
szczebli rozw o jow ych świadomości mas ro b o t­
n iczych zorganizowanych w  zw iązkach zawodo­
wych.

T rzecią  trudnością  w  rozw oju  jedności ruchu 
zawodowego b y ły  tendencje ugodowe, panu ją­
ce w  ruchu zawodowym  n iek tó rych  kra jów , ten ­
dencje wyrażające in te resy c ienkie j w a rs tw y  
a rys tokrac ji robotn icze j. Tendencje te zm ierza­
ły  do zasklep ien ia  zw iązków  zawodow ych w  
fo rm y organizacyjne, obejmujące jedynie w yso­
ko kw a lifiko w a n ych  ro b o tn ikó w  i  do niedopusz­
czania do n ich  szerokich mas robo tn ików  m niej 
w ykw a lifiko w a n ych  i n iew ykw a lifikow anych .

C zw artą trudnością b y ł rozłam , ja k i dokona ł 
się w  klasie robotn icze j po p ierw szej w o jn ie  
św iatow ej na tle  różn ic w  ustosunkowaniu się 
do w o jny im peria lis tyczne j i  ta k ty k i p ro le ta ria ­
tu po wojn ie. W e w szystk ich  p raw ie  kra jach 
dz ia ła ły  od tego czasu dw ie pa rtie  robotnicze. 
F a k t ten nie m ógł nie m ieć swego w p ływ u  na 
rozw ój ruchu zawodowego.

Na sku tek pow yższych przyczyn m ieliśm y w  
h is to rii ruchu zawodowego fa k ty  rozłam u i ro z ­
b ic ia  na k ilk a  lub k ilkanaście  wzajemnie zw a l­
czających się central.

Jednakowoż rozw ój ruchu zawodowego, w y ­
n ika jący z rozw oju  kap ita lizm u, k lasy  ro b o tn i­
czej i w ciąż zaostrzających się p rzec iw ieństw  
klasow ych m iędzy robo tn ikam i i kap ita lis tam i, 
stopniowo i  systematycznie przezw yciężał 
w szystkie  te trudności. Z n ie licznych dawniej 
i  stosunkowo słabych zw iązków  ruch  zawodo­
w y  w  poszczególnych kra jach  p rzeksz ta łc ił się 
w  jedno lite  organizacje, obejmujące w ie lo m ilio ­
nowe rzesze ro b o tn ikó w  i p racow n ików . Z w ła ­
szcza po drugiej w o jn ie  św ia tow ej proces ten  
p rzyb ra ł na sile. W spólna w a lka  z faszyzmem, 
wspólne dążenie do poko ju  i pop raw y b y tu  mas 
robotn iczych  zjednoczyło w  zw iązkach zawo­
dowych znaczną w iększość k lasy  robotn icze j, 
bez względu na narodowość oraz różnice re li­
g ijnych i  po litycznych  przekonań. M iędzyna­
rodowa organizacja ruchu zawodowego —
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Św iatowa Federacja Z w iązków  Zawodowych 
w yros ła  w  potężną siłę, jednoczącą w  swych 
szeregach ponad 70 m ilionów  ludz i pracy 
w szystk ich  k ra jó w  i  części świata.

K ilkadz ies ią t la t temu w yb itn y  przywódca 
robotn iczy August Bebel tw ie rdz ił, że zw iązk i 
zawodowe są najlepszą szkołą jedności k lasy  
robotniczej. P isał on:

,,W  zw iązkach zawodowych zaw arty  jest śro- 
dek na likw idac ję  istniejącego dziś rozłam u 
wśród robo tn ików . K :edy robo tn icy  przekona­
ją się nareszcie o konieczności organizacji za­
wodowych, to  spostrzegą w kró tce , że nie ma 
już miejsca d la  po litycznych  waśni m iędzy n im i; 
w  szybkim  czasie narodzi się potrzeba zjedno­
czenia i  porozumienia, k tó ra  bez trudu  p rze ­
zw ycięży opór tych elementów, osobiście za in ­
teresowanych w  tych waśniach".

Form ułu jąc ten pogląd, s ta ry  Bebel p a trzy ł 
g łęboko w  d ia łek tykę  rozw o ju  k lasy ro b o tn i­
cze!. Rozum iał on, że obiektywna logika poło­
żenia robotników, logika ich walki z wyży- 
skrem kapitalistów okaże się silniejszą od 
subiektywnej logiki grup, które wniosły do ru­
chu robotniczego przesądy i naleciałości cudzej 
ideologii, szkodliwe dla rozwoju jedności klasy 
robotniczej. Dalszy rozwój ruchu zawodowego 
p o tw ie rd z ił przepow iednię Bebla. Zjednoczo­
ny ruch zawodowy w skali międzynarodowej 
i w skali poszczególnych krajów stał sie dziś 
masową kuźnią jedności klasy robotniczej. Nie 
ulega wątpliwości, że praca tej kuźni w  końcu 
„przezwycięży opór tych elementów, które są 
osobiście zainteresowane w waśniach“, które 
po dziś dzień dzielą jeszcze partie robotnicze 
wieiu krajów.

III.

F a k ty  przytoczone w yżej na dowód, że roz­
w ó j by tu  społecznego czyni ze zw iązków  zawo­
dowych kuźnię jedności k lasy robotniczej, od­
noszą się do ro li ru r  hu zawodowego w  ustro ju 
kap ita lis tycznym . Z fa k tó w  tych  w yn ika , że 
głównym  czynnik iem  cementującym jedność 
k lasy robotn icze j jest w a łka  klasowa p rzec iw  
w yzyskow i -kapitalistycznemu, w a lka  o poprą- 
wę bv tu  mas robotniczych.

Jak się jednak przedstaw ia ta sprawa dziś 
u nas? Podstawowe gałęzie przem ysłu nie na le­
żą już do kap ita lis tów . Zosta ły  one znacjonali- 
znwane i  znajdują się we w ładan iu  państwa. 
O lbrzym ia w iększość cz łonków  naszych zw iąz­
ków  ^zawodowych —  to  robo tn icy  i p racow n icy 
znacionalizowanych fab ryk , kopa lń  i innych 
przedsięb io rstw  i ins ty tuc ji. W  zw iązku z tvm  
robo tn icy   ̂ zorganizowani w  zw iązkach zawo- 
dowycłp nie toczą w a łk i k lasow ej z państwem, 
k tó re  k ie ru ie  znacjonalizowanym i przedsięb ior­
stwam i w  im ien iu społeczeństwa, a w ięc w  im ię 
interesów  k lasy robotniczej. Jak ie  czynn ik i 
powodują dziś u nas, że zadania ruchu zawodo­
wego, jako szko ły  jedności k lasy  robotniczej,

1 0  ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY -------

pokryw a ją  się z tendencjam i rozw oju by tu  spo­
łecznego i zw iązków  zawodowych. Spróbujm y 
znaleźć odpowiedź na to pytanie.

Ogólnie rzecz biorąc, te same czynniki, któ« 
re s tw o rzy ły  z zw iązków  zawodowych w  ustro ­
ju kap ita lis tycznym  masową kuźnię jedności 
k lasy robotniczej, działają i dzisiaj, ty lko  w  s il­
niejszym niż dawniej stopniu. Najgłówniejszym 
czynnikiem pozostaje nadal walka związków za­
wodowych o poprawę materialnego i kultural­
nego położenia klasy robotniczej. Jedynie fo r ­
m y tej w a lk i są bardzie j różnorakie  i skom p li­
kowane.
. B y łoby przede w szystk im  błędem mniemać, 
ze w a lka  klasowa u nas zanik ła . Obok uspo­
łecznionej gospodarki istn ie je roz leg ły sektor 
p ryw a tno -kap ila lis tyczny, w  k tó rym  duży od- 
iam k lasy robotn icze j podlega w yzyskow i ¡ka­
pita listycznem u. Z w ią zk i zawodowe organizu ą 
(chociaż jak  dotychczas w  niedostatecznej m ie- 
rze) tę część klasy ¡robotniczej i  w  ramach 
zw iązków  zawodowych robo tn icy  ci prowadzą 
w a lkę  klasową z p ryw a tnym i kap ita lis tam i. 
W alka ta rozw ija  świadomość i  jedność ¡klasy 
robotniczej.

W a lka  klasowa m iędzy p ro le ta ria tem  a p ry ­
w atnym  kap ita łem  toczy się jednak nie ty lk o  
na. tym  odcinku. T rw a  ona na szerokim  froncie 
m iędzy całym  p ryw a tno -kap ita lis tycznym  sek­
torem  a gospodarką uspołecznioną, Szczególnie 
o^tre fo rm y przyb iera  w a lka  klasowa k lasy  ro ­
botniczej ze -spekulacyjnym kapita łem , -który 
drogą rożnych m achinacji ciągn:e olbrzym ie zy­
ski kosztem dochodu społecznego, w y tw a rza ­
nego w  uspołecznionych przedsiębiorstwach, a 
w ięc kosztem k lasy robotn icze j. Zw iązk i zawo­
dowe b iorą  jak na jbardzie j a k tyw n y  udzia ł w  
antys-pekulacyjnej ofenzyw ie, dostarczając 
g łównych kadr lu s tra to rów  i kon tro le rów  spo­
łecznych. Ta akcja antyspekulacyjna, będąca 
równocześnie akcją popraw y b y tu  mas ro b o tn i­
czych i pracowniczych, jest i będzie silnym  mo­
torem  jedności k lasy  robotniczej.

W a lka  zw iązków  zawodowych O oo.prawę 
materia lnego i ku ltu ra lnego położenia k lasy ro ­
botn iczej obejimuie rów nież sferę gospodarki 
uspołecznionej. Nacjonalizacja środków  nro- 
dukc ii chociaż stwarza podstawę d la  szybkiej, 
radyka lne j i trw a łe j popraw y by tu  k lasy ro b o t­
niczej nie z a w ^ e  tę poprawę przynosi ze iobą  
natychm iast. W szystko zależy od konkre tne j 
sytuacji, w  k tó re j się -nacjonalizacja dokonuje. 
Zwłaszcza w  naszych warunkach, w  zw iązku ze 
spustoszeniami dokonanym i w  gospodarce 
przez h itle row ską  okupację i  womę, popraw a 
położenia materia lnego k lasy robotn icze j n a tra ­
fia  na duże przeszkody. To też różnorodne są 
zadania zw iązków  zawodowych w  dziedzinie 
popraw y by tu  k lasy robotn icze j w  uspołecznio- 
nei gospodarce.

Pierwsza grupa zadań —  to  bezpośrednie re ­
prezentowanie in teresów  mas robo tn iczych  i



pracowniczych wobec adm in istrac ji przedsię­
b io rs tw . Z w iązk i zawodowe zaw ierają um owy 
zbiorowe i stoją na straży ich ścisłego prze­
strzegania, troszczą się o lepsze w a ru n k i bez­
pieczeństwa i h ig ieny pracy, o  aprowizację, 
m ieszkania, u rlo p y  i wczasy dla robo tn ików  i 
pracow ników , o podniesienie poziomu pracy 
ku ltu ra lno -ośw ia tow e j w  św ietlicach i k lubach 
fabrycznych, dostęp dla dzieci ludz i p racy do 
szkół średnich i  wyższych, o w ychow anie f i ­
zyczne i sport robo tn iczy itd .

Druga grupa zadań —  to w a lka  o w zrost p ro ­
dukcji, o w ykonanie  p lanów  produkcyjnych , o 
w iększą wydajność i lepszą organizację pracy, 
o obniżenie kosztów  w łasnych i lepszą jakość 
p rodukc ji, o maksymalną oszczędność w  surow ­
cu, pa liw ie  i innych w ydatkach, to w a lka  z b iu ­
rokratyzm em , przerostam i w  za trudn ien iu  i ad­
m in is trac ji.

T rzecia  grupa zadań —  to  w a lka  z k ra d z ie ­
żami i m arnotraw stw em  w  w arsztatach pracy, 
z kabotażem  i w sze lk im i innym i form am i szkod­
n ic tw a  gospodarczego.

W szystkie  te zadania, zarówno z dziedziny 
bezpośredniej obrony in teresów  k lasy  ro b o tn i­
czej, jak  i z dziedziny k o n tro li i  in ic ja tyw y  spo­
łecznej oraz w ykonyw an ia  p lanów  p ro d u kcy j­
nych związane są ściśle ze sobą i zm ierzają do 
jednego celu: do popraw y materia lnego i k u ltu ­
ralnego położenia k lasy  robotniczej.

Ten wspólny cel łączy w szystk ich  ludz i p ra ­
cy, bez względu na to, czy za trudn ien i są w  
uspołecznionym, czy p ryw a tn o -ka p ita lis tycz ­
nym sektorze gospodarczym. Wspóna walka 
o realizację tego celu skupia ich we wspólnych 
organizacjach zawodowych, zbliża ich do siebie, 
usuwa istniejące jeszcze różnice i wykuwa krok 
za krokiem nierozerwalną jedność między nimi. 
Im szybsze i pełniejsze będą osiągnięcia w dzie­
dzinie poprawy bytu klasy robotniczej, tym 
szybszy i pełniejszy będzie proces rozwoju jej 
ideowej jedności,

IV .

W  porów naniu z ustrojem  kap ita lis tycznym  
ustró j dem okracji ludow ej s tw o rzy ł znacznie 
dogodniejsze w a runk i dla rozw oju  ideowej i o r­
ganizacyjnej jedności k lasy robotniczej.

D z ięk i gospodarczo-społecznym i po litycz ­
nym  przem ianom stanow i dziś ruch zaw odowy 
potężną i  jedno litą  organizację, obejmującą 
2 i pó ł m iliona ludz i pracy, beż względu na ich 
po lityczne  i re lig ijne  przekonania. W  ramach 
zw iązków  zawodowych spotyka ją się w  toku  
codziennej działalności, na w spólnych zebra­
niach i posiedzeniach peperow cy i pepesowcy, 
cz łonkow ie  innych  p a rtii dem okratycznych i  
bezparty jn i zw iązkow cy, om aw iają i  rea lizu ją  
wsoólne spraw y i w  ten sposób coraz bardzie j 
zbliża ją się do siebie ideowo i organizacyjnie.

P ionowa budowa „naszych zw iązków  zawo­
dow ych usuwa coraz przedzia ł, k tó ry  is tn ia ł

dawniej m iędzy robo tn ikam i różnych zawodów, 
m iędzy kw a lifiko w a n ym i i n iekw aliK kow anym i 
robo tn ikam i. P ra k tyka  wspólnych tro sk  i tru ­
dów w ykuw a  ich wspólnotę interesów  i myśli.

W  stosunkach dwóch podstawowych p a r t ii 
robotn iczych PPR i  PPS nastąp iło  znaczne ideo­
we i organizacyjne zbliżenie, co n iew ą tp liw ie  
p rzyczyn i się do dalszego zw arc ia  szeregów 
zw iązków  zawodowych.

W  zjednoczonym po w ojn ie  ruchu zawodo­
w ym  z la ły  się organizacyjnie dwa n u rty  —  ro ­
botn iczy i in te ligenc ji pracującej i  m iędzy tym i 
odłamami św iata p racy następuje coraz w ię k ­
sze zbliżenie.

Sam, ustrój demokracji ludowej, stwarzając 
warunki szybkiej i trwałej poprawy bytu klasy 
pracującej, powołując klasę robotniczą do roli 
współgospodarza kraju i wyposażając związki 
w szerokie uprawnienia i możliwości dalszego 
rozwoju, przyśpiesza rozwój jedności klasy ro­
botniczej.

Na podstaw ie powyższego można sform uło­
wać następujące w n iosk i:

1) Zarówno w  ustro ju  kap ita lis tycznym , j,ak 
i w  ustro ju  dem okracji ludow ej is to tnym  czyn­
n ik iem  rozw o ju  jedności klasy robotn icze j jest 
w a lka  zw iązków  zawodowych o poprawę ma­
terialnego i ku ltura lnego położenia łudz i pracy.

2) W  ustro ju  dem okracji ludow ej rozw ój jed­
ności k lasy robotn icze j jest i będzie szybszy i 
dogodniejszy, gdyż procesow i popraw y położe­
nia k lasy robotn icze j -sprzyjają gospodarcze i 
po lityczne w arunk i, powstałe w  w y n ik u  zwycię 
stwa obozu demokratycznego.

3) N iezbędnym  czynnik iem  szybkiego rozw o­
ju jedności k lasy robotn icze j jest słuszna p o lity ­
ka  ruchu zawodowego w  dziedzinie: bezpośred­
niej obrony codziennych in teresów  św iata p ra ­
cy; k o n tro li i in ic ja tyw y  społecznej oraz w y k o ­
nywania p lanów  produkcy jnych ; w a lk i z reak­
cy jnym i elementarni, us iłu jącym i wnieść do ru ­
chu zawodowego zam ęt i waśnie po lityczne; 
w a łk i ze spekulantam i, dezorganizatoram i, sa- 
botażystam i i  innym i szkodnikam i gospodar­
czymi.

4) Z w iązk i zawodowe w inny  przedstaw ić ca 
łą  swoją ekonomiczną, społeczną, polityczna, 
ku ltu ra lno -ośw ia tow ą  i organizacyjną dz ia ła l­
ność pod katem  w idzenia ideowego i organiza­
cyjnego zbliżenia do siebie mas robotn iczych  i 
pracowniczych, pod katem  w idzen ia  pe łn i jed­
ności k lasy  robotn icze j we w szystk ich  dziedzi­
nach i form ach jej organizacji.

51 Zadania związków zawodowych, jako ma­
sowej szkoły jedności ludzi oracy, pokrywają 
się całkowicie z tendencjami rozwojowymi ży­
cia społecznego w ustroju demokracji ludowej.

Zgodność ta  stanow i najlepszą gwarancję 
szybkiego tr iu m fu  ide i o pełnej jedności ideowej 
i organizacyjnej k lasy robotniczej.
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STANISŁAW  K W IA TK O W SK I

Kształcenie zawodowe
w Polsce Ludowej

iT fW j nawale prac, k tó re  niesie dzień pow ­
i ł  t l  szedni nie zawsze w idz im y wszystkie  
11 11 ważne problem y, k tó re  mają doniosły 
1 i '■ w p ły w  na kszta łtow anie  się naszej 
ł_ L J  przyszłości. Jedna z tak ich  spraw, to 

prob lem  przygotow ania na szeroką ska­
lę now ych ka d r fachowców  dla naszego odbu­
dowującego się życia  gospodarczego. Zagadnie­
nie przygotow an ia  k a d r fachowców  może i musi 
być rozwiązane na dwu drogach: k ró tk ic h  k u r­
sach zawodowych —  jako drogi przede wszyst­
k im  doraźnego zaspokojenia najp iln ie jszych po­
trzeb, a następnie rozbudow y szko ln ic tw a za­
wodowego różnych stopn i organizacyjnych i  
k ie ru n kó w  program owych, Jedna i  druga dro­
ga jest w  obecnych naszych w arunkach ko­
nieczna.

Związki zawodowe a szkolnictwo zawodowe.
Z w iązk i zawodowe w  odrodzonej ojczyźnie 

mają do spełnienia zupełnie w y ją tko w ą  ro lę. 
Dokonana przebudowa naszego us tro ju  spo­
łeczno-gospodarczego, a w  szczególności unaro­
dow ienie k luczow ych  dziedzin narodowej go­
spodarki, s tw orzy ło  dla w a rs tw  pracujących 
w ie lk ie  m ożliwości, ale i  pos taw iło  ogromne 
nowe zadania. Przejście bow iem  do ro li w spó ł­
gospodarza we w szystk ich  najważniejszych ga­
łęziach p rodukc ji nakłada na reprezentację k la r 
sy robotn icze j szerokie obow iązlii. N ie obojęt­
na musi być i sprawa p lanów  oraz sposobów 
rea lizacji na odc inku  przygotow an ia  kad r fa ­
chowców, N ic  też dziwnego, że w  K . C. Z. Z. 
zajmowano się n ie jednokro tn ie  tym i sprawam i i  
pod ję to  szereg zasadniczych uchwał.

Jak ich  spraw do tyczy ły  uchw a ły  K. C. Z. Z. 
i  w ysunięte postu la ty?  Postanowiono dom a­
gać się od m iarodajnych czynn ików : szerokie j 
rozbudow y sieci szkó ł zawodowych w szystkich 
typów , zw iększenia w  budżecie państwa oraz 
w  planach inw estycyjnych  w yd a tkó w  na loka le  
szkół zawodowych oraz ich zaopatrzenie w  po­
trzebne w arsz ta ty  i podniesienia uposażeń dla 
nauczycie li szkó ł zaw odowych tak, aby zaha­
mować ucieczkę z tego zawodu fachowców  
oraz przyciągnąć nowych. Następnie postano­
w iono podjąć akcję, aby sk łon ić w szystkich fa­
chowców z odpow iednim i kw a lifikac jam i, a 
pracujących w  różnych dziedzinach życia go­
spodarczego, do p rzy jęc ia  k ilk u  godzin le kc ji w  
szkołach zawodowych, w  zakresie swej specjal­
ności. Ponadto uchwalono postu la t jedno lite ­
go uregulowania prawnego spraw y pracy i nau­

k i szkolnej m łodocianych oraz rea lizow ania za­
sady p rzestrzegan ia 'p rzez wszystkie  zakłady 
pracy obow iązku zw aln ian ia  m łodocianych w  
zakresie 18 godzin na naukę szkolną tak, aby ta 
nauka mogła odbywać się w  ciągu dnia, a nie 
w ieczorem  po p racy całodziennej.

N iezależnie ’od tego K.C.Z.Z. wezwała w szyst­
k ie  ośrodki ruchu zawodowego do interesow a­
nia się sprawą kszta łcenia zawodowego m łodo­
cianych p racow ników .

N ie jednokro tn ie  w zyw ano rady zakładowe 
do dopilnowania, aby m łodzież nie spotyka ła  się 
z / u trudn ien iam i w  zakresie korzystan ia  z p ra ­
wa do nauk i w  szkołach dokszta łcających za­
w odow ych w  zakresie 18 godzin tygodniowo, 
w liczonych do tygodnia pracy.

Ogólnopolska konferencja  w ydz ia łów  m ło ­
dzieżowych K, C. Z. Z. w ystąp iła  z szeregiem 
dalszych jeszcze postu la tów , zrea lizow anie k tó ­
rych  o tw o rzy  przed m łodocianym  p racow n i­
k iem  w ro ta  do w iedzy oraz zapewni osiągnię­
cie odpow iednich stopni k w a lif ik a c ji zawodo­
wych w  warunkach gw arantujących należytą 
egzystencję i rozwój pe łn i s ił fizycznych i psy­
chicznych. W ie le  jest do  zrobienia w  te j dzie­
dzinie, nie zawsze bow iem  zarówno k ie ro w n ic ­
tw o  zakładów  pracy, jak  i n ieste ty  rady zak ła ­
dowe doceniają potrzeby i spraw y m łodzieży 
pracującej. W iąże się to  z szerszym zagadnie­
niem stosunku dorosłego poko len ia  do p racy  i 
nauki m łodocianych. Zachow ały się i to dość 
powszechnie jeszcze „tra d yc je ", k tó re  tra k tu ją  
m łodzież pracującą jako p rzedm io t eksploata­
c ji i najtańszej s iły  roboczej. Ten stan musi 
ulec radyka lne j zmianie. Praca m łodocianych 
musi być trak tow ana  jako jeden z na jis to tn ie j­
szych czynn ików  procesu w ychowania m łode­
go poko len ia . D op iero  wówczas będziemy mo­
g li m ów ić o pełnej dem okratyzacji ośw ia ty i  ku l-  
ry. Połączenie p racy  i nauki a zarazem l ik w i­
dacji w sze lk ich  „ś lepych to ró w " w  organizacji 
kszta łcenia m łodego pokolen ia  stw orzy w arun­
k i rów noupraw nien ia  dla m łodzieży, k tó ra  po  
ukończeniu szkoły podstawowej w  15 roku  ży ­
cia idzie do pracy. Należycie zorganizowana 
nauka zawodu, połączona z nauką szkolną w  
obow iązkow ych średnich szkołach zawodo­
w ych (dotychczasowych dokszta łcających szko­
łach zawodowych), z likw id u je  k rzyw dę  społecz­
ną te j m łodzieży.

Zw iązk i zawodowe do swej szerokiej już 
obecnie dzia ła lności w łą czy ły  te ważne zagad­
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nienia. M łodzież pracująca ma w  zw iązkach 
zawodowych potężnego sprzym ierzeńca w  swo­
jej sprawie.
Sytuacja szkolnictwa zawodowego do 1939 r.

Na wstępie naszych rozważań musimy pam ię­
tać o tym , że jako naród byliśm y w  dużym sto­
pn iu poza w ie lk im  procesem techniczno-gospo­
darczym  X IX  i początku X X  w ieku. Społeczeń­
stwo nasze n ie  przeszło przez w ychow anie go­
spodarcze. G rupy społeczne, decydujące o k ie ­
runku  w ychow ania nie doceniały, m ia ły  n ie ­
chęć, a często pogardę dla prac o tym  charalk- 
terze. Bardzo słaby przemysł, w sku tek  ce’ owej 
p o lity k i zaborców w  okresie naszej s tuk ilku - 
dziesięcio letn ie j n iew o li, pozbaw iony b y ł szer­
szej m yśli społecznej. Poczynania w  zakresie 
kszta łcenia i w ychow ania  gospodarczego i za­
wodowego nie osiągnęły szerszego i  trwalszego1 
zasięgu. Jako naród mamy o lbrzym ią lukę  w  
tym  zakresie. Podjęte prace i w y s iłk i aparatu 
szkolnego w  okresie od 1918 — 1939 nie w ie le  
m ogły zm ienić pod tym  względem.

Ówczesne rządy, n ie  dążąc do przebudow y 
społeczno-gospodarczej k ra ju , n ie mając planu, 
an i szerszych pe rspek tyw  w  tej dziedzinie, n ie 
mog^y s tw orzyć w iększych m ożliw ości dla 
kszta łcenia zawodowego na szerszą skalę. 
K szta łtu jąca się w ięc m entalność naszego spo­
łeczeństwa „usy tuow a ła “  n iżej w  swej op in ii 
szkołę zawodową. W iąże się to  z zagadnieniem 
stosunku do pracy fizycznej i  do p racy w  róż­
nych zawodach.

C yfrow o sprawa kszta łcenia zawodowego 
przed w ojną ta k  w yg ląda ła : na przeszło 2 m i­
lio n y  m łodzieży w  w ieku  od 14 —  18 roku  ży­
cia m ie liśm y w  szkołach zaw odowych w szyst­
k ich  typów  (niższe szko ły  zawodowe, doksz ta ł­
cające zawodowe, gimnazja, licea zawodowe 
oraz szkoły przysposobień a zawodowego i k u r­
sy zawodowe) n iew ie le  w ięcej ponad 200.000,

R o k  1 9 37.
Szkoły uczniowie

przemysłowe 424 48.000
handlowe 230 34.700
gospod. domow. 102 6.100
rolnicze 178 7.800

razem 934 96.600
średnie szk. zawodowe 611 97.600

razem 1545 194.200
kursy 225 12.800

razem 1770 207.000

Powyżej w ięc  D/s m iliona  m łodzieży w  w ie ­
ku od 1 4 —  18 rotku życia n ie ksz ta łc iło  się 
wogóle.

Szkolnictwo zawodowe w odrodzonej Polsce
C ałoksz ta łt naszej nowej rzeczyw istości spo­

łeczno-gospodarczej, m ożliw ości i  pe rspekty­

wy, a zarazem konieczności, przed k tó rym i . 
sto im y w  obliczu dnia dzisiejszego i ju trzejsze­
go, musi pociągnąć za sobą rozbudowę szkol­
n ic tw a zawodowego na taką skalę, k tó ra  się 
nie da z n iczym  w  przyszłości porównać.

B yliśm y państwem ro ln iczym  —  pragnie­
m y i  musimy stać się państwem  przem ysło­
w o-ro ln iczym . B y liśm y państwem  nie ty lk o  sła­
bo uprzem ysłow ionym , ale is tn ie jący przem ysł 
b y ł w  w iększości w  rękach obcego kap ita łu . 
Stajemy się państwem, k tó re  oddaje we w łada ­
nie całego narodu w ie lk i i średni przem ysł. D o­
konaliśm y przebudow y s tru k tu ry  agrarnej, 
przeprowadzając reform ę rolną. M usim y doko­
nać zasadniczych przesunięć w  s truktu rze  za­
w odowej naszej ludności —  co m iędzy innym i 
wymaga przejścia dużego odsetku ludności 
w ie jsk ie j do zawodów  pozarolnych.

Jeżeli zestaw im y ze sobą fa k t zaniedbania w  
dziedzinie w ychow ania  gospodarczego z p rze ­
szłości z jednej strony, a z drugiej s trony uprzy- 
tom nim y sobie zadanie stojące przed nam i jako 
narodem z uwagi na nową sytuację i perspek­
ty w y  naszego rozwoju, zobaczymy ogrom  p ra ­
cy, k tó ra  stoi przed nami. Jeżeli dodamy do 
tego rozm ia ry  zniszczenia wywołanego 'w ojną i 
barbarzyńską okupacją h itle row ską  oraz p ro ­
blem  konieczności szybkiego zagospodarowa­
nia ziem odzyskanych, zobaczymy z tym  w ię k ­
szą w yrazistością  zadania i  m ożliw ości zara­
zem, stojące przed  naszym pokolen iem  w  za­
kresie  w ychow ania gospodarczego i  kszta łce­
n ia  zawodowego.

Całość systemu w ychow ania m łodego p o ko ­
len ia  musi uwzględnić te w ie lk ie  p rob lem y i  
potrzeby. W  szczególności podjąć je musi p rze ­
budowana i rozbudowana ośw iata zawodowa.

Streszczając, możemy stw ierdzić, że następu­
jące czynn ik i muszą odegrać decydującą ro lę  w  
dziedzinie gospodarczego w ychow ania :

w yrów nan ie  naszych h is torycznych zanied­
bań w  dziedzinie w ychow ania gospodarczego i 
kszta łcen ia  zawodowego;

w ype łn ien ie  zadań w yw o łanych  konieczno­
ścią odbudowy zniszczonego gospodarstwa na­
rodowego;

w ykonanie  nowych w ie lk ich  zadań w  zw iąz­
ku  z nową naszą rzeczyw istością geopolityczną, 
społeczno-gospodarczą, now ym i pe rpektyw am i 
i  m ożliwościam i ze szczególnym uwzględn ie­
niem  konieczności szybkiego i wszechstronne­
go zagospodarowania Ziem Odzyskanych,

Realizacja zadań w  dziedzinie w ychow ania 
gospodarczego i  kszta łcenia zawodowego musi 
m ieć miejsce na w ie lu  drogach, a w  szczególno­
ści: w  program ie nauczania we w szystk ich  ty ­
pach szkół, we w łaśc iw e j organizacji w ychow a­
nia m łodego poko len ia  w  szkole i poza szkołą 
przez pełną dem okratyzację ustro ju  szkolnego, 
staw iając szczególnie na na leżytym  poziom ie 
oświatę zawodową.
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STANISŁAW  NIEMYSKI

Z akiualn^eh problemów

m
owa pozycja spółdzielczości w  powo­
jennym usuo ju  gospodarczym ro^sz i 
jesi w yn ik iem  rew o lucy jnym i zmian, ja­
k ie  aoKonaiy się w  pansiw ie  uemokra- 
c ji ludowej. W pierwszym , organizacyj­
nym  OKresie n iepodległości wooec spół­

dzielczości stanęły zadania, k io re  by ły  spein.a- 
ne systemem lm prow izacyjnym .

D opóki n.e by io  narodowego planu gospodar­
czego i  p lanu odbudowy, operowanie tego ro ­
dzaju systemem było koniecznością. Stosunko­
wo skrom ny aparat spółdzielczości z przed 
ly39  r. p rze ją ł okarn ie  i  skutecznie o lb rzym i 
udzia ł w  urządzaniu naszego życia gospodar­
czego. Pomimo wszelk ich znanych braków , 
w k ład  wspóldzielczości w  to dz ie ło  okaza ł się 
na m iarę ponad siły.

Jeśli ta k  sta ło  się, by ło  to  w yn ik iem  reguły, 
k tó ra  przyśw ieca spółdzielczości i  została u ję­
ta przez Romualda M ie lczarskiego w  słowach 
następujących. „...K oopera tyśc i nie są ta k  za­
rozum ia li, ani ta k  na iw n i, by  przypuszczać, że 
kooperacja  jest cudownym  lekarstw em , k ló .e  
zdoła uleczyć w szystkie  bo lączki. K oopera tyści I 
ty lk o  skrom nie tw ierdzą, że bez organizacji 
spożycia, bez potężnej kooperacji —  w szelkie 
mechaniczne upaństwow ienia i um iastow ienia 
będą ty lk o  nową form ą b iu rok rac ji...“ , 

Bezwątpien ia te wskazania p rzyśw ieca ły 
tw órcom  powojennego ustro ju  gospodarczego 
Polski, k tó ry  z p unk tu  p rzy ją ł za podstawę na­
szego życia  gospodarczego trz y  sektory. W  m ia­
rę jednakże s tab ilizac ji życia i  konkre tyzow an ia  
się ogólnonarodowego p lanu gospodarczego 
oraz planu odbudowy okazało się niezbędne 
śc iś le jsze ' określenie pozyc ji spółdzielczości, 
wobec dość skom plikow anego ustro ju  ekono­
micznego wskrzeszonej Polski, a w  zw iązku 
z powyższym  uregulowanie pozycji spó łdzie l­
czości wobec całego szeregu problem ów p o li­
tycznych, gospodarczych i  społecznych.

Te w szystkie  zagadnienia w y w o ła ły  ostatn io 
nam iętną nieraz dyskusję, k tó ra  toczy się do 
dnia dzisiejszego. Od czasu do czasu cichnie 
ona, ale w kró tce  w yp ływ a  na pow ierzchnię ży­
cia publicznego w  Polsce nieraz z wzm ocnionym  
natężeniem.

Zw iązk i Zawodowe od początku n ie ty lk o  za- 
ję ły  pozytyw ne stanow isko wobec spó łdz ie l­
czości, ałe rów n ież uważają za konieczne w p ły ­
wanie na stan rzeczy, is tn ie jący na odc inku  
spółdzielczości. Stąd zw iązk i zawodowe żywo 
interesują się toczącą się dyskusją i  fo rm u łu ją
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spółdzielczości
•

w łasny pogląd na pozycję, ro lę  i  zadania spół­
dzielczości. W praw dzie ogólne założenia wo­
bec spółdzielczości są ujęte w  licznych uchwa­
łach KCZZ, wydaje się że będzie pożyteczne 
ich  skonfrontow anie z dotychczasowym i do­
św iadczeniam i na polu tego jednego z podsta­
w ow ych sektorów , Założenie, że każdy członek 
zw iązku, to jednocześnie członek spółdzielczo­
ści —  jest ze wszech m iar słuszpe, ale treść 
spółdzielczości jest problemem najważniejszym. 
Ta w łaśnie treść jest is to tą  dyskusji.

Ograniczym y się, oczywiście, do problem ów 
podstawowych. Dyskusja bow iem  jest bardzo 
szeroka i obejmuje bardzo często kw estie  mniej 
istotne*, k tó re  mają w praw dzie  swoje znacze- 
n c, ale nieraz zasłaniają w łaśc iw ą  lin ię  dysku­
sji.

Jednym  z tak ich  podstaw ow ych problem ów 
jest kwestia odrębności, czy nieodrębności ru­
chu. Od rozstrzygnięcia  tego pytan ia  w.elu 
uczestn ików  dyskusji uzależnia stosunek spó ł­
dzielczości do dem okracji, państwa, innych ru ­
chów społecznych, określa  granice, s truk tu rę  
i  ro lę spółdzielczości, wyznacza spółdzielczości 
zadania, ro lę  i miejsce w  planie.

Zdaniem n iek tó rych  uczestn ików  dyskusji, 
spółdzielczość jest n ie ty lko  równorzędnym  ło ­
żyskiem  ruchów  w yzw oleńczych św iata pracy, 
ale w  obecnym prze jśc iow ym  okresie gospodar­
k i mieszanej, jest podstawą dla wychowania 
nowego cz łow ieka i przystosowania go do po­
trzeb i  rea lizac ji pełnej już dem okracji społecz­
nej w  państw ie. To nadaje cechy odręb­
ności.

T y lk o  jaknajszerzej poję ta  i  przeprowadzona ’ 
w spółpraca w szystk ich  form  ruchu klasy robo t­
niczej, k tó ra  w  ostatn ich la tach ręka w  rękę 
idz ie  z wyzwoleńczym  ruchem klasy chłopskiej, 
ty lk o  różnorodność fo rm  przy pe łn i samodziel­
ności organizacyjnej, odpowiadająca różnym 
metodom  i cha rak te row i ich działalności, dać 
może najlepsze w y n ik i —  tw ie rdzą  inn i,' tym  
ła tw ie j bow iem  spółdzielczość zadania swe 
spełni, im  będzie mocniejsza w  oparciu o b ra t­
nie organizacje, mocniejsza .przez samodzielność 
swej w łasnej organizacji.

Jeszcze inn i pow ołu ją  się na w ie lk ie  w y tycz ­
ne, zaw arte  w  program ie gospodarczym spół­
dzielczości, popraw ionym  ostatecznie w  1944 r., 
k tó ry  wyraża przekonanie, że podm iotem  p la ­
nowej gospodarki jest nie samodzielna jednostka 
z jej w o lnościow ym i prawam i, lecz zorgan:zo- 
wane społeczeństwo. P rzedm iotem  —  nie indy­



widualne gospodarstwo, lecz jako  jedność ujęte 
gospodarstwo społepzne; celem nie zysk p ry ­
w atny, lecz dobro publiczne. U  podstaw uspo­
łecznionej gospodarki leży w spółdzia łan ie  ludzi 
i w arszta tów  pracy, a n ie ich  w spó łzaw o­
dn ictw o; harm onia pracy i kap ita łu , t.j. p racy 
ludz i żyjących i  p racy zm arłych, a nie ich  anta­
gonizm; w o lun ta ry  styczny, w ładczy stosunek 
do zjaw isk społeczno-gospodarczych i ustroju, 
a nie poddańczy lub b ierny.

W idz im y stąd, że na tle  przedwojennej dzia­
ła lności mogą naw et obecnie powstawać prądy 
nadm iernie wyolbrzym ia jące/ ro lę  i znaczen e 
spółdzielczości w  now ym  dem okratycznym  spo­
łeczeństw ie. Prądy te, jeśli nie są zdrowe, to  
jednakże nie są objawem  samo przez się w ro - 
g m dla dem okracji, a są jedną z tendemcyj 
kszta łtow an ia  nowego społeczeństwa, Zresztą 
nie kwestionuje się naogół demokratycznego 
oblicza spółdzielczości, k tó ra  jest w ychow aw cą 
i  realizu jąc zasady dem okracji, przygotowuje 
pracujących do ro li gospodarzy k ra ju . P odkre­
śla się tu ta j natom iast konieczność specjalnie 
p ilnego baczenia na elementy, k tó re  m ogłyby 
tu ta j i ówdzie te założenia wypaczyć.

Inne zagadnienie stanow i kwestia roli kie­
rowniczej państwa ludowego w stosunku do 
spółdzielczości. W łaśc iw ie  chodzi tu ta j o fo r­
mę a nie o treść.

N iem a sprzeczności m iędzy państwem  ludo­
w ym  i  spółdzielczością. Spółdzielczość w spó ł­
działa z państwem w  ramach ogólnego planu 
gospodarczego państwa, pod w p ływ em  k luczo­
wych decyzyj gospodarczych państwa, w  ści­
słej w spó łpracy codziennej z w ładzam i państwo­
wym i i  dem okratycznym i s tronn ic tw am i p o li­
tycznym i. W  ręku  państwa musi znaleźć się 
wszystko to, co bezpośrednio związane jest 
z potrzebam i państwa i narodu —  a w ięc apa­
ra t k ie row n iczy  gospodarki, k tó ry  pozw o li pam  
stw u prow adzić d ługo-fa low ą p o lity kę  gospo­
darczą, określać tempo i k ie ru n k i rozw oju  go­
spodark i i jej poszczególnych części, zasady po ­
dzia łu  dochodu społecznego, w ykonanie planu 
przez całość gospodarki, W  ręku  spółdzie lczo­
ści musi znaleźć się wszystko, co decyduje 
w  aparacie bezpośredniego zaspakajania p o trz .b  
jednostek pracujących, jako  indyw idua lnych  
w y tw ó rcó w  i spożywców. O to  tezy, k tó re  stano­
w ią  dość szerokie podstawy dla ścisłej w spó ł­
p racy  w szystk ich  szczerze dem okratycznych 
k ie ru n kó w  spółdzielczości.

Jeśli natom iast chodzi o formę rea lizac ji tego 
założenia, to najw ięcej sporów  budzą gran.ce 
spółdzielczości.

Jedna koncepcja idzie  po lin ii, nakreślonej 
na gran:cy przem ysłu spożywczego, p rze rab ia ­
jącego surow iec dostarczany przez ro ln ikó w  
dla zaspokojenia codziennych potrzeb ludności 
a także na granicy budow n ic tw a spółdzie lcze­
go, dzia ła lności w ydaw nicze j i  na gran icy udzia­
łu  w  obrocie tow arow ym  z zagranicą.

Koncepcja inna sto i na stanowisku, że gran i­
cą ekspansji spółdzielczości w inny  być zak ła ­
dy przem ysłowe o znaczeniu loka lnym .

Zajm ujący stanow isko pośrednie dopuszcza­
ją akcję konkurencyjno-współzawodniczącą po­
m iędzy przedsięb io rstw am i o s truk tu rze  pań­
stwowej a przedsięb iorstw am i o s truktu rze  
spółdzielczej.

W  zw iązku z tym  pozostaje dyskusja o różn i­
cy m iędzy uspołecznieniem  a upaństwowieniem . 
N ie k tó rzy  uczestnicy dyskusji tw ie rdzą  że na j­
wyższą form ę uspołecznienia stanow i SDÓłdziel- 
czość. Inn i nie w idzą różn icy m iędzy jedną 
i drugą formą, uważając, że najwyższym  stop­
niem uspołecznienia jest unarodow ienie. Nie 
b raku je  głosów, że ta dyskusja jest w  rzeczy­
w istości n eistotna. Obie fo rm y bow iem  uzupeł­
nia ją się nawzajem. Dopiero ich koroodynacja 
w yzw o li maksimum energii społecznej.

D la  o rien tac ji podajemy wytyczne planu. 
G łów ne zasady planowego k ie row n ic tw a  i  p la ­
nowej dzia ła lności w  gospodarstw ie po lsk m 
przy ję te  uchwalą K . R. N. z dnia 15.IX.1946 r. 
p rzew .dyw a ły , że sek to r spółdzie lczy będzie, 
p racow a ł w ed ług własnego planu, sporządzone­
go zgodnie z w ytycznym i, w yp ływ a jącym i z Na­
rodowego Planu Gospodarczego. Z planu opra ­
cowanego przez centra lne organizacje spółdzie l­
czości na podkreślen ie  zasługują następujące 
zadania: w  zakresie wewnętrznego ob ro tu  to ­
w arowego —  zorganizowanie w ym iany pom ię­
dzy wsią i miastem. W  zakresie p rodukc ji prze­
m ysłowej —  kooperatyzacja  przem ysłu, przez 
k tó rą  rozum ie się przekazanie przez państwo 
spółdzielczości tych  gałęzi przem ysłu, jak ie  na­
kazuje ustawa, t.j. m łyńsko-piekarnianego. su- 
rogatów  kaw ow ych  i nam iastek spożywczych, 
cukierniczego, p iw ow arsko-słodowniczego, z ie ­
mniaczanego, drożdżowego, w in iarskiego, ko n ­
serwowego, o le jarskiego i cukrowniczego; prze­
w idu je się ponadto przekazanie spółdzielczości 
zak ładów  opartych  w yłączn ie  lub  g łów nie 
o m-ejscowy surowiec, produku jących głównie 
dla potrzeb loka lnych , in tegra ln ie  zw iązanych 
z funkcjam i gospodarczym i spełn ianym i w y łącz­
nie lub g łów nie przez spółdzielczość; ponadto 
należy tu ta j poprowadzenie zakładów  p ro d u k ­
c ji i  p rze tw órs tw a  rolnego oraz przem ysłu p o ­
mocniczego. W  zakresie organizacji p racy p rzy ­
pada spółdzielczości poszerzenie i  pogłębienie 
spółdzielczości p racy. Dalej idą zadania zw ią ­
zane z budownictwem , akcją osadniczo-parce- 
lacyjną, um ożliw ien iem  drobnej p rodukc ji ch łop­
skie j korzystan ia  z urządzeń technicznych. N a­
stępują jeszcze w zorow e ośrodki k u ltu ry  ro lnej, 
opieka zdrowotna, akcja ku ltu ra lna . Poważna 
ro la  jest zastrzeżona d la  spółdzielczości w  han­
d lu  zagranicznym.

A b y  zadania te b y ły  spełnione niezbędna jest 
odpow iednia struktura organizacyjna spółdzie l­
czości.
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Rada G łówna Zw iązku  Rewizyjnego Spół­
dz ie ln i R. P., zastanawiając się nad przyczyną 
niedomogów", k tó re  istn ie ją  na teren ie  spółdzie l­
czości, jako jeden z najważniejszych s tw ie rdz iła  
w ady w  s truk tu rze  ruchu spółdzielczego. Zanim 
sprawa ta zostanie ostatecznie przepracowana 
z udzia łem  m iędzy innym i K om is ji Centralnej 
Z w iązków  Zaw odowych —  Rada G łów na w y ­
raz iła  zdanie, że podstaw ow ą kom órką  spół­
dzielczości w ie jsk ie j pow inna być gminna spó ł­
dzie ln ia  Samopomocy Chłopskiej, Usta lono 
wśród innych następujące w ytyczne dla z rea li­
zowania tego postu la tu : zaprzestaje się organi­
zowania spółdzielczości spożywców na w si; dą­
ży się do przekszta łcenia istn ie jących po wsiach 
spó łdz ie ln i o charakterze powszechnym na spół­
dzie ln ie gminne Samopomocy C hłopskie j; p rzy ­
stępuje się do organizowania spó łdzie ln i Samo­
pom ocy Chłopskie j tam, gdzie dotychczas one 
nie istnieją.

Ta koncepcja, k tó ra  sprzyja  umasowieniu 
spółdzielczości, w  zasadzie została naogół p rz y ­
jęta za słuszną, w  dyskusji podnosi się jednakże 
trudności przeprowadzenia tego planu. W ym ie ­
nia się trudności statutowe, w ewnętrzno-orga- 
nizacyjne, w ynika jące z tradyc ji, n iechęci oso­
bistych, różn ic po litycznych , grom adzkich a na­
w e t kastowych. Uczestn icy dyskusji, w yraża ją ­
cy te uwagi, zaznaczają, że zagadnienie jedno­
lite j un iw ersa lne j -spółdzielni gminnej jest p ro ­
blemem poważnym, wym agającym  g łębokich  
studiów , prowadzonych n ie ty iko  odgórnie, ale 
przede w szystk im  z uwzględnieniem  rzeczyw i­
stej i  różnorakie j sytuacji ruchu spółdzielczego 
na wsi.

Pozostaje z prob lem ów  ważniejszych, będą­
cych przedm iotem  dyskusji —  jeszcze sprawa 
handlu spółdzielczego.

Zagadnienie w łaśc iw e j organizacji handlu j 
i  potan ien ie  jego kosztów  jest z zasady trudne 
i  długofalowe. Jeśli to  dotyczy handlu wogóle, 
to  jest specjalnie skom plikow ane w  odniesieniu 
do handlu spółdzielczego. Jeszcze niedawno 
n ie k tó rzy  działacze p o lityczn i i  społeczni, s ta li 
na stanow isku zdecydowanie przeciw nym  ja ­
k ie jk o lw ie k  dzia ła lności handlowej spódziel- 
czości w ie jsk ie j, uważając, że pow inna ona za j­
m ować się ty lk o  produkcją , natom iast k ry ty k o ­
w a li „S po łem " za to, że ko rzysta ło  z k redy tów  
na cele handlowe. W ą tp liw ośc i te rozw ia ło  
oświadczenie min. M inca, k tó ry  o k re ś lił ro lę  
spółdzielczości w  sposób następujący —  „zada­
niem spółdzielczości jest dostarczać przede- 
w szystk im  tan io  żywność do m iast i  dostarczać 
tan io  w yro b y  przem ysłowe dla chłopa na w ieś". 
Spółdzie ln ie pow inny p row adzić  handel a to, 
że tego handlu dotychczas nie p row adz iły  jesz­
cze z rozmachem i  na poziom ie —  zwłaszcza 
spółdzie ln ie dołowe, jest uznane za ich złą i sła­
bą stronę. T ak ie  jest zdanie zw o lenn ików  han­
d lu  spółdzielczego.

K ry ty c y  handlu spółdzielczego stw ierdzają,

że nie spe łn ił on swego zadania. Pow ołu ją  się 
m ięuzy innym i na przem eg w a iit i ze spenuiacją. 
ro in u n o  ze uczyniono dużo w  zanresie o m o m  
towarowego, ale handel spółdzie lczy me osią­
gną! na ly m  terenie decydujących wym Ków. 
W  obrocie  w o lno rynkow ym  zaniedbano odc i­
nek a rty ku łó w  ro inych . Zw raca uwagę znaczny 
procent oo ro tu  p roduk tam i m onopolowym i. T o ­
w a ry  ze w si idą do m iasta w  sposob p ry m ity w ­
ny, kosztow ny i  niezorganizowany, poza spół­
dzielczością. Po zniesieniu świadczeń rzeczo­
w ych i po ograniczeniu zaopatrzenia k a rtk o w e ­
go handel spółdzie lczy me u trzym a ł w  swoim  
obrocie poprzednie j ilośc i tow aru. Pom im o to 
k ry ty c y  handlu spółdzielczego przyznają o b ie k ­
tyw ne  trudności na jak ie  on napotyka ł, np. na 
p rzy jęc ie  na siebie akc ji rozdz ia łu  a rty ku łó w  
reglam entowanych albo skrupulatne płacenie 
podatków .

Ponadto -zaznaczają się także tendencje do 
faw oryzow ania  handlu państwowego kosztem 
handlu spółdzielczego. O statn io  uw idacznia się 
to w  dyskusji nad sprawą domów tow arow ych.

T ak  p rzedstaw ia łby się dotychczasowy 
przebieg dyskusji, k tó rą  streściliśm y w  m iarę 
możności dokładn ie  chociaż w  dużych skrótach. 
Rzeczowa dyskusja jest zawsze twórczą. U w a­
żamy, że dobrze stało się iż  dyskusja taka  zo­
sta ła wszczęta. Uzgodnione stanow iska p rz y ­
czynią się ko rzys tn ie  dla przyszłości obu sek­
to ró w  gospodarki uspołecznionej, d la  sektorów  
—  państwowego i  spółdzielczego.

Dyskusja trwa. A r ty k u ł m niejszy jest in fo r­
macyjny.

T ym  niemniej, możemy już jasno i  w yraźn ie  
okreś lić  pozycję ruchu zawodowego wobec spół­
dzielczości.

D la  ruchu zawodowego spółdzielczość— mie- 
' szcząca się w  ramach planowej gospodarki 

państwowej, o dom inującej ro li gospodarki una­
rodow ione j —■ jest najbliższą form ą w a lk i z ka ­
p ita lis tyczną eksploatacją człow ieka.

I  jedno jest jeszcze bezwzględnie zgodne. 
Jest to  kw estia  cz łow ieka  —  tw ó rcy  nowego 
życia i konsum enta w yprodukow anych dóbr 
duchowych i m ateria lnych. Od niego zależy w y ­
konanie każdego społecznego planu.

„W ie rzym y  w  cz łow ieka. W ie rzym y, że w y ­
zw o lony z pęt w a lk i o byt, uw o ln iony z w ięzów  
dawnego ustroju, zajdzie on k iedyś tam, gdzie 
go w id z ie li w  marzeniach i  tęsknocie ludzie 
w szystk ich  czasów, gdzie go tw o rz y li swoim  ży­
ciem i  śm iercią bo jow n icy  ludzkości i  wolności 
narodów. T w o rzy li, by  sta ł się po wsze czasy 
sumieniem, natchnieniem , dźw igarem  i  celem 
ciągnących poko leń i p ie lg rzym ów " —  głosi 
program  gospodarczy spółdzielczości.

W ie rzym y w  cz łow ieka. T o  jedna z cenniej­
szych zdobyczy naszego nowego życia. Jeśli 
w a lkę  o cz łow ieka  wygram y, rozw iążem y ró w ­
nież w ie le  aktua lnych  dzisiaj prob lem ów  spó ł­
dzielczości.
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Na lematy syndykalizmu
poprzednim  a rtyku le  postaw iłem  py­
tanie, czy i  w  jak im  stopniu resz tk i 
syndykalizm u i  różne możLwe jego 
objawy przybra ły , czy też mogą p rzy­
brać u nas na sile w  now ych w arun­
kach ustro ju  dem okracji ludow ej Oraz 

jak ie  zadania w  zw iązku z tym  wysuwają się 
przed odrodzonym  ruchem zawodowym.

W  odpow iedzi na te pytania należy przede 
w szystk im  stw ierdzić, że w  h is to rii polskiego 
ruchu robotniczego k ie ru n k i, negujące iub le k ­
ceważące po lityczną w a lkę  p ro le ta ria tu , jak 
ekonomizm, anarchizm i  syndykalizm  nigdy n;e 
odegrały poważniejszej ro li. N iema potrzeby 
w  tym  miejscu zajmować się szerzej p rzyczy­
nami tego zjaw iska. Będzie ono ca łkow ic ie  zro­
zum iale już przez samo przypom nienie, że na 
przestrzeni w ie lu  dz iesią tków  la t nad narodem 
po lskim  zaw isł ponury fa k t po lityczny tró jza- 
borow ej n iew o li narodowej. Z faktem  tym  zde­
rzać się musiała i  polska klasa robotn icza od 
samego początku i na każdym  k ro ku  swego 
rozwoju. To też samo życie narzucało klasie 
robotn icze j świadomość o konieczności i ol­
b rzym im  znaczeniu w a lk i po lityczne j, jako  n ie ­
zbędnej składowej części w yzw oleńczych dą­
żeń p ro le ta ria tu . D la interesującego nas tu ta j 
tem atu należy podkreślić  fakt, że na sku tek wa-' 
runków  h istorycznych rozwoju naszego społe­
czeństwa nie m ieliśm y w  po lsk im  ruchu ro b o tn i­
czym do czynienia z organizacją syndyka ll- 
styczną o tradycyjne j, h istorycznej ciągłości. 
Tak by ło  do końca drugiej naszej n iepodległoś­
ci.» A  jak jest dzisiaj, po w ie lk ich  gospodarczo- 
społecznych przem ianach?

I.
W  numerze 7— 8 „P rzeglądu Socjalistyczne­

go" zamieszczony jest a r ty k u ł p t. „Jeszcze 
w  spraw ie ruchu zawodowego". W  a rtyku le  
tym  przytacza a u to r wypow iedź, k tó ra  ukazała 
się w  jednym z pism podziemnych podczas po­
wstania warszawskiego. W ypow iedź ta została 
przytoczona jako św iadectwo, że już w  owym 
czasie tendencja zjednoczenia ruchu zawodowe­
go, jako w y n ik  doświadczenia historycznego 
k lasy robotniczej, „p rzeb ija ła  w  dążeniach dzia­
łaczy zw iązkow ych i ta jnych ko m ite tó w  fa ­
b rycznych". W ypow iedź zaw iera jednak inne 
ciekawe momenty, k tó re  w arto  przytoczyć.

„Dochodzą do nas głosy kry tyczne , że w  o- 
becnej ch w ili nie pora poruszać sprawy zw iąz­
ków  zawodowych .i zagadnień , zw iązanych 
z is to tą  tego ruchu, jako czynnika organizacji 
p rzebudow y społecznej. S tara liśm y się zarów ­
no w  naszej prasie, jak  i  w  osobistym  ze tkn ię ­

ciu z czynnikam i, stojącym i w  punkcie k luczo­
w ym  po i.tycznych wydarzeń na skrzyd le anty­
faszystowskim , zw róc ić  uwagę na w ie lk ie  zna­
czenie zjednoczonego ruchu zawodowego, tak 
dla stworzenia zorganizowanej s iły  mas pracu­
jących, jak i d la ujęcia i  unorm owania życia go­
spodarczego w yzw olone j P o lsk i".

A  dalej następuje konkluzja .
„M uszą być natychm iast podjęte k ro k i dla 

stworzenia jednolitego ruchu zawodowego, jest 
on bow iem : 1) jedynie zdolny do wprowadzenia 
w  czyn dzieła odbudowy P o lsk i i przebudowy 
społecznej; 2) stanowa on. podstawową, społecz­
ną organizację dla obrony zdobyczy społecznych 
i po litycznych  mas pracu jących".

N ie trudno zauważyć, że w  w ypow iedz i te j 
mamy do czynienia z koncepcją społeczną, 
przypom inającą żywo teoretyczne sform ułow a­
nia L a b rio li i Leonego. Zwłaszcza sform ułowa­
nie, że ruch zawodowy jest ,„jedyn ie  zdolny do 
wprowadzenia w  czyn dzie ła odbudowy Polski 
i przebudow y społecznej", staw ia niedwuznacz­
nie syndykalistyczną krop"kę nad i,

A u to r  a rty ku łu  „Jeszcze w  spraw ie ruchu za­
wodowego" nie wyjaśnia nam swego stosunku 
do cytowanej w ypow iedzi. Dziwne rów nież w y­
daje się, że redakcja  „P rzeglądu Socjalistyczne­
go" n iczym  nie odnotowała swego poglądu na 
tę wypow iedź. N ie to zresztą jest najważniejsze. 
Is to tne jest, że w  podziem nym  ruchu robo tn i­
czym podczas okupacji rzucona została jako 
program  działania podstawowa myśl syndyka li- 
styczna, a jeszcze bardziej is to tne jest zagadnie­
nie, czy i  w  jak im  stopniu w ypadki, rozw ija jące 
się w  odrodzonej Polsce, oraz teo ria  i p ra k tyka  
ruchu zawodowego myśl tę potw ierdzają .

II.
Już sam fak t, że nie spotykam y obecnie 

w  ruchu robotn iczym  wogóle, a w  ruchu zawo­
dow ym  w  szczególności organizacji lub  grupy, 
k tó ra b y  o tw arc ie  negowała instytuc ję  państwa 
oraz organizacje polityczne k lasy robotn icze j 
w  dziele przebudow y społecznej k ra ju  i k tó raby 
tw ie rdz iła , że ruch zaw odowy • jest „jedyn ie  
zdolny do w prowadzenia w  czyn* dzie ła odbu­
dow y P o lsk i i p rzebudow y społecznej", m ów i 
w ie le. M ó w i przede wszystkim , że rozw ó j życia 
społecznego w  odrodzonej Polsce wogóle i roz ­
w ój ruchu zawodowego w  szczególności nie po­
szedł po lin i i  powyższego syndykalistycznego 
wskazania. N ie poszedł, bo pójść nie mógł, gdyż 
by łoby  to sprzeczne z prawam i rozw oju  spo­
łecznego. N ie ograniczajm y się jednak do apo­
dyktycznego tw ierdzen ia , lecz spróbujm y zaga­
dnienie to szerzej omówić.

ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY 1 7



Przed społeczeństwem naszym, odrodzonym 
na nowych dem okratycznych zasadach, stanęły 
zadania n iezw ykle  don.osłe. Jeżeli w y liczym y 
k ilk a  tych  zadań, jak : zaleczenie ran zadanych 
przez wojnę i okupację, odbudowa i organiczne 
scalenie Z em Odzyskanych z resztą kra ju , a na­
de wszystko przekszta łcenie s tru k tu ry  gospo­
darczej k ra ju  z ro ln iczo-przem ysłowej w  prze­
m ysłow o-ro ln iczą na bazie nowych stosunków 
w łasnościowych w  ro ln ic tw ie  i przemyśle, to 
będziemy m ie li częściowe wyobrażenie o cze­
kających nas trudnościach i w ysiłkach. Z rozu­
mienie, że niezbędnym w arunk iem  rea lizacji 
tych  zadań jest istn ienie jednego scentra lizowa­
nego ośrodka planowania i dyspozycji gospodar­
czej, i że tak im  ośrodkiem  w  w arunkach na­
szych może być ty lk o  państwo ludowe, panuje 
bezspornie w  te o rii i p raktyce k lasy robotniczej 
i jego ruchu zawodowego.Już h is to ria  ka p ita liz ­
mu w ykazała, żp rozw o jow i przem ysłu i w zro ­
stow i zadań gospodarczych społeczeństw tow a­
rzyszy proces cen tra lizac ji aparatu k ie ro w n i­
czego p rodukc ji, jak  również coraz bardziej czę­
sta i rozległa ingerencja państwa. W  ustro ju  de­
m okrac ji ludowej, którego założeniem jest g run­
towna przebudowa społeczna w  interesie mas 
ludowych, rea lizatorem  w ie lk ich  zadań gospo­
darczych jest państwo ludowe, w ładające w  i-  
m ieniu społeczeństwa znacjonalizcwanym i środ­
kam i wytw órczości, wykonujące w olę  k lasy ro­
botniczej i całego ludu, realizujące gospodarcze, 
społeczne i po lityczne wskazania robotn iczych 
i innych party j dem okratycznych oraz podlega­
jące szerokiej k o n tro li społecznej, zwłaszcza 
k o n tro li k lasy robotniczej, k o n tro li zw iązków  
zawodowych, jako powszechnej organizacji k la ­
sy robotn icze j. Słuszne rozmieszczenie tych 
trzech podstawowych s ił us tro ju  dem okracji lu ­
dowej —  party j dem okratycznych a zwłaszcza 
robotn iczych, państwa i jego' aparatu adm n i- 
stracyjnego i gospodarczego oraz ruchu zawo­
dowego, p raw id łow e pow iązanie odmiennych 
funkcy j społecznych tych s.ł dawało i daje gwa­
rancje norm alnego i pozytywnego rozw iązyw a­
nia w ie lk ich  zadań gospodarczo-społecznych, 
jak ie  h istor.a  postaw iła przed naszym społe­
czeństwem. W szelka wyłączność jednej z tych 
sił, w szelkie próby przejm owania funkcy j jednej 
z tych s ił przez drugą silę grozi wypaczeniem  
celów  i zadań ustro ju  dem okracji ludowej. Tak 
dyk tu ją  prawa rozwoju społecznego i na tak im  
stanow isku stoi odrodzony i zjednoczony ruch 
zawodowy. A  w ięc w szelkie rów nież p róby po­
w ierzenia doniosłych zadań gospodarczych w y- 
łączn.e lub zwłaszcza organizacjom nie posia­
dającym scentralizowanego aparatu państwa 
i jego s iły  w ykonawczej, np. zw iązkom  zawodo- 
wym  lub spółdzieln iom , nie ty lk o  nie doprowa­
d z iłyby  do pożądanego celu, lecz m ogłyby nara­
zić na szwank w szystk ie  społeczne zdobycze lu ­
du. Życie gospodarcze i społeczne nie jest cia­
stem, k tó re  można dowoln ie  ugn ia ta j, lecz ma

swoje wewnętrzne prawa, k tó rym  m usim y się 
podporządkować, by je tym  ła tw ie j potym  o k ie ł­
zać i opanować. Cóż, życie w ięc jeszcze raz za­
drw iło ' z u top ijne j te o rii syndykalizm u i p rzy­
znało rację naukowemu socjalizmowi, którego 
tw órca  w ie le  dz iesią tków  la t temu w  ,.Rozwoju 
Socjalizmu od U top ii do N auk i“  p rzew idyw ał, że 
„zmuszając coraz bardziej do przem iany w ie l­
k ich  uspołecznionych środków  produkc ji we 
własność państwową, wskazuje sam ka p ita li­
styczny sposób p rodukc ji drogą do dokonania 
przew rotu . P ro le ta ria t zagarnia w ładzę pań­
stw ow ą i  zam ienia środk i p rodukc ji przede 
w szystk im  we w łasność państw ow ą".

N ie m ogli co praw da tw ó rcy  naukowego so­
cjalizm u przew idzieć konkre tnych  lo rm  przebu­
dow y naszego ustroju, nie m og li przew.dzieć 
ustro ju  dem okracji ludowej. N iem niej jednak 
is to ta  twm rdzenia j że państwo, w  naszych wa­
runkach państwo ludowe, jest przede w szystkim  
zdolne dokonać przebudowy gospodarczej sto­
sunków  kap ita lis tycznych  w  stosunki ustroju 
spraw iedliw ości społecznej, pozostała niezm ie­
niona.

y  Taka  jest teo ria  i  taka jest p ra k tyka  naszego 
odrodzonego ruchu zawodowego.

M ożna w ięc stw ierdź.ć, że myśl syndyka li- 
styczna, zaw arta  w  przytoczonej w  „Przeglądzie 
Socja listycznym " w ypow iedzi, nie by ła  w y ra ­
zem is to tnych  dążeń polsk.e j klasy robotniczej 
podczas okupacji oraz że nie zapuściła ona ko­
rzeni w klasie robotn icze j w  powojennych wa­
runkach naszego bytu  społecznego. N.e ma 
w  naszym ruchu robotn iczym  i w  naszych zw iąz­
kach zawodowych sformowanej koncepcji syn- 
dyka listycznej, nieuznającej k ie row n.cze j ro li 
p a rty j robotn iczych i doniosłej ro li państwa lu ­
dowego w  dz.ele przebudow y stosunków spo­

łe czn ych . Jeżeli można m ów ić u nas o syndyka- 
liźm ie, to jedynie w  postaci luźnej i n iew ie lk ie j 
liczby jego św iadom ych zw o lenn ików  oraz w  po­
staci ślepych odruchów  niechęci do państwa 
i  p a rty j robotn iczych w śród n ie k tó rych  zacofa­
nych grup klasy robotniczej.

Powstaje z ko le i pytan ie : czy i w  jak im  stop­
niu nowe w a runk i społeczne w yw o łu ją  lub też 
wzm acniają te syndykalistyczne odruchy i czy 
sprzyja ją  rozw o jow i tendencji syndykalistycz.- 
nych?

III.
P raw o d ia lek tyk i, p raw o sprzecznościowego 

rozwoju zrządza, że w arunk i naszego rozwoju, 
k tó re  dostarczają najlepszych argumentów, bo 
argum entów  —  fa k tó w  na rzecz naukowego so­
cjalizm u i p rzec iw  syndylcalizm owi, obnażają 
jednocześnie pewne źródła, z k tó rych  może p ły ­
nąć pożyw ka dla różnego rodzaju syndyka li- 
stycznych koncepcji i nastro jów . Ważne zm iany 
zaszły w  stosunkach m iędzy klasą robotn iczą 
a państwem i jego aparatem. K lasa robo tn  cza, 
jako pracob iorca znajduje obecnie na miejscu,
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w  k tó rym  dawniej zderzała się z pracodawcą- 
kap ita l.s tą , adm inistrację, k ie ru jącą z ramienia 
państwa ludowego procesem produkcyjnym  
w znacjonalizowanych zakładach pracy. Klasa 
robotnicza i ruch zawodowy, zasadniczo biorąc, 
po ję ły  doniosłość tego faktu . Sym pl.fikacją zja­
w isk jednak by łoby  tw ierdzenie, że wszystkie 
grupy k lasy robotn icze j po ję ły  już sens te j zmia­
ny. W  w ie lu  w ypadkach działają jeszcze stare 
tradycje  i naw yki, k tó re  sprawiają, że n iek tó re  
g rupy k lasy robotn icze j w idzą w  państwie p ra ­
codawcę, a nie dostrzegają nowej ro li i nowych 
p raw  państwa i jego aparatu gospodarczego.
Z drugiej strony rów nież i w  aparacie państwo- 
wo-gospodarczym działają jeszcze nierzadko 
stare tradycje  i naw yki, ża sprawą k tó rych  pe­
wne grupy tegoż aparatu w idzą w  klasie robo t­
niczej pracobiorcę, a nie dostrzegają nowej ro li 
i nowych p raw  klasy robotniczej. Do tego dcdać 
należy moment, że p ro d u k t dodatkow y pracy 
robo tn ików , k tó ry  idzie na rzecz państwa, 
(a dzisiaj często jeszcze p rzechw ytyw any jest 
po drodze przez sekto r p ryw atny), na rzecz od- 
odbudowy i rozbudow y gospodarki, jest i będzie 
jeszcze przez pewien czas w  stosunku do pozio­
mu życiowego mas robotn iczych dość w ie lk i.

N iek tó re  grupy robotn icze nie rozum ieją jesz­
cze dostatecznie doniosłej, k ie row n icze j ro li par- 
ty j robotn iczych w  budow ie nowego ustro ju 
spraw ied liw ości społecznej. P artie  robotnicze, 
podobnie jak  i państwo ludowe zdały przed 
k lasą  robotn iczą egzamin w  dziedzinie p rzepro­
wadzenia w ie lk ich  re fo rm  gospodarczo-społecz­
nych. Jesteśmy obecnie w  trakc ie  następnego 
egzaminu —  w  dziedzinie u trw a len ia  tych  re ­
form  i dostarczenia masom robotn iczym  ow o­
ców tychże re form  w  postaci dóbr m ateria lnych 
i ku ltu ra lnych . Są w szystk ie  dane, że egzamin 
ten w ypadnie ca łkow ic ie  po m yśli k lasy ro b o t­
niczej. N ie można jednak zam ykać p rzy tym  oczu 
na to, że czekają nas w  rea lizac ji tych  zadań 
w ie lk ie  jeszcze trudności.

D la  pełniejszej oceny zagadnienia należy 
wsppmnieć o jeszcze jednym. U stró j dem okracji 
ludowej, dojście ludu do w ładzy, k ie row n icza  
rola k lasy robotn icze j i jej p a r t ii w  budow aniu 
nowego ustro ju  i rządzeniu państwem może w y ­
w ołać w  n iek tó rych  grupach klasy robotn icze j 
tendencję wyprzedzania w ypadków , tendencję 
przeskakiw ania  niezbędnych szczebli rozw oju 
społecznego. M ożna się wszak n ierzadko spot­
kać z mniemaniem, że znajdujemy się już w  u- 
s tro ju  socjalistycznym. A  z takiego założenia 
b liże j już do syndykalistycznego w niosku, że 
zrzeszenia samych producentów  —  zw iązk i za­
w odowe w inny ująć w  swe ręce organizację k ie ­
row n ic tw a  gospodarki społecznej. N ie wszędzie 
i nie zawsze istnieje pełne zrozum ienie te o rii 
marksizmu, k tó ra  głosi (a doświadczenia pań­
stwa socjalistycznego ZSRR w ykazu ją  to), że 
nawet w  państw ie socja listycznym  niezbędny 
jest dłuższy lub k ró tszy  okres, w  k tó rym

—  jak  to fo rm ułu je  „M an ifes t K om unistyczny“  —
„p ro le ta r ia t zużyje swoje panowanie p o litycz ­

ne poto, by k ro k  za k rok iem  w yrw ać  z rąk bur- 
zuazji ca ły kap ita ł, by scentralizować wszystkie 
narzędzia p rodukc ji w  ręku  państwa, tp  jest 
w  ręku zorganizowanego jako klasa pracująca 
p ro le ta ria tu  i by m ożliw ie  szybko zw iększyć 
masę sil w y tw ó rczych ".

Dopiero po tym  w  dalszym „b iegu rozwoiu za­
n ikną  różnice klasowe i cała produkcja zostanie 
skupiona w  ręku  zrzeszonych jednostek, władza 
publiczna u trac i swój charakte r p o lityczny".

Powyższy schemat rozwoju odnosi się do 
ustro ju  socjalistycznego. Cóż w ięc dopiero mó­
w ić  o możliwościach objęcia przez zw iązk i za­
wodowe k ie row n ic tw a  nad zakładam i pracy 
w  w arunkach dem okracji ludow e j".

W yliczone powyżej m om enty wskazują, że 
w  nowych naszych warunkach gospodarczych, 
społecznych i po litycznych  istn ie ją m ożliwości 
odruchów syndykalistycznych wśród n iek tó rych  
w a rs tw  klasy robotniczej. O druchy te mogą być 
w yn ik iem  n iezrozum iena przez te w a rs tw y  p ro ­
cesów społecznych, zachodzących w  naszym 
kraju, mogą rów nież być w yn ik iem  błędów  i za­
pędów n iektó rych  ogniw  aparatu państwowego 
lub partyjnego. Mogą też być następstwem b łę ­
dów aparatu zw iązków  zawodowych.

Czy mamy obecnie tak ie  objawy odruchów  
w  klasie robotn icze j i  w  zw iązkach zawodo­
w ych? N iew ą tp liw ie  mamy. W ysta rczy w spom ­
nieć uchw a ły  n iek tó rych  organizacji Zw iązku 
Zawodowego P racow n ików  Przem ysłu Poligra­
ficznego o tym , że „spółdzie lczość p racy jest 
wyższym  stopniem w yzw olen ia  społecznego 
i dlatego poleca się Zarządowi G łównem u w y ­
stąpić u w łaśc iw ych  czynn ików  o u ła tw ien ie  
z ich strony organizacji nowych spó łdz ie ln i" 
(Uchwała Zw iązku  O kręgu W arszawa), o uza­
leżn ien iu  od decyzji zw iązku składu personalne­
go i k ie row n ic tw a  (dyrekcji) w  zakładach i Cen­
tra lnym  Zarządzie Przem ysłu Poligraficznego 
(uchwały zw iązków  okręgu Bydgoszcz i śląsko- 
dąbrowskiego) itd . Są to  w iększe lub mniejsze 
okruchy syndyka listycznych koncepcji o przeję­
ciu k ie row n ic tw a  zakładów  pracy przez zw iązk i 
zawodowe w  ustro ju  dem okracji ludowej.

Istn ie je  m ożliwość w ykorzys tyw an ia  nastro­
jów  i odruchów  syndyka lis tycznych przez nie­
licznych w yznaw ców  syndykalizm u, szukają­
cych poparcia dla swych b łędnych koncepcji. 
Is tn ie ją  wreszcie ob jaw y w yo lb rzym ian ia  b iu ro ­
kra tyzm u partyjnego czy państwowego, objawy 
gene ia lzow an ia  (zamiast konkre tnego i sku­
tecznego zwalczania) poszczególnych fak tów  
b iu rokra tyzm u, jako niebezpieczeństwa w yn ika ­
jącego rzekomo z samej is to ty  p a r t ii i państwa.

G łów nym  niebezpieczeństwem  —  na tle  w y ­
m ienionych nastro jów , odruchów i tendencji syn­
dyka lis tycznych , jest dążność reakc ji do w yzy ­
skania tych ob jaw ów  do w a lk i z dem okratycz- 

f nym  ustro jem  .partiam i robotn iczym i, państwem
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ludow ym  i  zjednoczonym ruchem  zawodowym. 
W rogow ie  dem okracji ludowej nie operują 
wśród k lasy robotniczej hasłami pow ro tu  do 
ustro ju  kapita listycznego, lecz p rzyk ryw a ją  te 
dążenia k rzyk ie m  O' groźbie „m olocha —  pań­
s tw a" i „u zu rp a c ji" party}.

W  św ietle tych dążeń i re a kc ji uw ypukla  się 
jeszcze bardzie j konieczność energicznej i  sy­
stematycznej w a lk i ruchu zawodowego z wszy­
s tk im i syndyka lis tycznym i ęb jawam i. Gdzka 
jest gwarancja skuteczności tej w a lk i?

IV .
Najważniejszą gwarancję powodzenia w a lk i 

z objawam i syndykalizm u i nie dopuszczenia ich 
do ich rozw oju daje sam ob je tyw ny rozw ój na­
szego życia społecznego, sam bieg rozw o jow y 
ustro ju  dem okracji ludowej. W ywłaszczenie 
w ie lk ich  obszarn ików  i  ka p ita lis tó w  —  reform a 
ro lna  i nacjonalizacja podstawowych gałęzi 
przemysłu, gospodarka p lanow a i  słuszna p o li­
tyka  gospodarczo-społeczna rządu dem okra­
tycznego, robotn iczych i  innych p a rty j demo­
kra tycznych , w  in teresie  i  oparciu o masy ro ­
botn icze i ludowe, stwarzają ob jek tyw ne  w a­
ru n k i szybkiego przezwyciężenia trudności go­
spodarczych, szybkiego' rozwoju s ił w y tw ó r­
czych w  kra ju , a tym  samym szybkiego wzrostu 
dobrobytu  szerokich mas ludu i k lasy robo tn i­
czej. W  ten sposób pa rtie  robotnicze, zw iązk i 
zawodowe i  państwo ludowe zdadzą w  oczach 
p ro le ta ria tu  d rug i egzamin —  egzamin w  zakre­
sie dostarczenia ludziom  p racy  owoców  prze­
prowadzonych re fo rm  społecznych. W  ten spo­
sób zn ikać będą wahania istniejące w  n ie k tó ­
rych grupach k lasy robotniczej w  stosuku do 
państwa ludowego i p a rtii robotn iczych.

Jednakowoż same ob jektyw ne tendencje roz­
wojowe nie wystarczą. Konieczna jest aktywna 
działalność w szystk ich  kom órek ruchu zawodo­
wego. Skrupulatne w ykonyw an ie  przez wszyst­
k ie  ogniwa ruchu zawodowego zadań w  dziedzi­
nie reprezentacji i obrony codziennych in te re ­
sów m ateria lnych i  m ora lnych klasy robotniczej,

Zwalczania wszelk ich objawów b iu rokra tyzm u 
w  aparacie państwowym, gospodarczym i  we 
w łasnych szeregach, szerokiej i skutecznej, kon­
t ro l i  i  in ic ja tyw y  społecznej, aktywnego udzia łu  
w  walce o w ykonanie p lanów  produkcyjnych 
wszystko to  stanow i niezbędną przesłankę p rzy ­
sporzenia klasie robotn icze j owoców reform  
społecznych, Skuteczna kon tro la  społeczna k la­
sy robotniczej nad gospodarką jest ściśle zw ią ­
zana z ustanow ieniem  demokratycznego pań­
stwa, z nacjonalizacją podstawowych gałęzi 
przem ysłu, i naodw ró t —  szybkie i bezbolesne 
w ykonanie przez państwo w ie lk ich  zadań gor- 
spodarczych jest ściśle związane z ustanow ie­
niem  szerokiej k o n tro li społecznej k lasy  robo t­
niczej nad gospodarką.

Słuszna p o lityka  K om is ji Centralnej Zw iązków  
Zawodowych, szerokie uprawnien ia odrodzone­
go ruchu zawodowego, p raw id łow y  stosunek 
zw iązków  zawodowych do p a rty j po litycznych  
i aparatu państwowego, pełne poszanowanie za­
dań i  funkc ji ruchu zawodowego' ze s trony 'apa­
ra tu  państwowego i  partyjnego —  wzmożona 
w a lka  zw iązków  zawodowych z reakcją  i sze­
roka  ofensywa ideologiczna i ku ltu ra lna  wśród 
klasy robotn icze j —  wszystko to jest niezbęd­
nym  w arunk iem  skutecznej w a lk i z w szelk im i 
objawam i sydykalistycznyeh deformacji. Każdy 
przejaw  syndykalizm u w  ruchu zawodowym  po­
tęguje tendencje b iu rokra tyczne  w  aparacie pań­
stw ow ym  i pa rty jnym  i naodw rót. —  Każdy ob­
jaw  b iurokratyczego w ynaturzen ia  aparatu pań­
stwowego i  party jnego wzmacnia tendencje syn- 
dyka lls tyczne w śród  cz łonków  zw iązków  za­
wodowych,

Zgodność czynn ika ob jektywnego ze subjek- 
tyw nym  —  rozw o ju  życia gospodarczego i spo­
łecznego w  ustro ju  dem okracji ludowej ze słusz­
ną p o lity ką  ruchu zawodowego —  stanow i gwa­
rancję, że syndyka lizm  nie znajdzie posłuchu 
wśród k lasy robotniczej, ta k  jak  go nie m iał 
n igdy przed tym  w  h is to r ii polskiego p ro le ta ­
ria tu .

S zko ła  spółdzielcza je s i
szkołą chara k ie r  u  i  pracy,

szkołą re a lizm u  ideow ego.
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I. EPSZTEJN

leszcze o systemie wyborczym 
rad zakładowych

—  zienn ik Ustaw Rzeczypospolite j Pol­
skiej z dnia 20 czerwca 1947 r. N r. 45, 
poz. 231 pub liku je  Rozporządze­
nie M in is tra  P rący i  O p iek i Społecz- 

___ j  nej z dnia 29 kw ie tn ia  1947 r. o regula­
m in ie  w ybo rów  do rady zakładow ej 

i  w ybo rów  delegata, Regulam in ten w  zasadzie 
nie odbiega od p ro je k tu  regulam inu w yborcze­
go, omówionego w  kw ie tn iow ym  numerze „R o ­
botniczego Przeglądu Gospodarczego,,. *) N ie 
zm ieniając jednakże zasad, regulam in ogłoszo­
ny  n iek tó re  szczegóły systemu wyborczego re ­
guluje inaczej, n iż  p rzew idyw a ł p ie rw o tn y  p ro ­
jekt. Om ów ieniu tych  zmian poświęcone są po ­
niższe uwagi.

1. Kom isja w yborcza zarządza w ybo ry  na tych­
m iast po powalaniu, z tym , że się one odbędą 
„na jpóźnie j w  3 tygodnie od dnia pow o łan ia  K o ­
m isji (ust. 1 § 7),

2. Specjalną uwagę należy zw rócić na spo­
sób obliczania głosów. Zgodnie z § 22 ust, 2 
ogłoszonego rozporządzenia o regulam inie w y- 
bo.rczym "w  przypadku głosowania na dw ie lub  
w ięcej l is t kom isja w yborcza  oblicza ogólną 
ilość k a r t  głosowania, przypadającą na każ­
dą lis tę  z osobna. M landaty dz ie li się m iędzy l i ­
sty proporc jona ln ie  do ilośc i uzyskanych przez 
te lis ty  k a r t głosowania“ . Zgodnie z tym  posta­
now ieniem  podajemy p rzyk ła d  obliczenia g ło­
sów i rozdzia łu  mandatów.

W  danym zakładzie pracy zgłoszono dwie l i ­
sty, jedną zw iązkow ą i jedną lis tę  dziką, Zakład 
w yb ie ra  15 cz łonków  rady zakładowej. U p ra w ­
nionych do głosowania jest 1140. L is tę  zw iąz­
kow ą zg łosiły 4 grupy p racow ników .

Ponieważ każdy w yborca, głosuje ty lk o  na 
.jedną lis tę  wobec tego każdy w yborca  w rzuca 
do u rny  w yborczej jedną ka rtę  głosowania. 
W  ten sposób ogólna liczba oddanych k a r t  m o­
że wynosić:

1140 X  1 =  1140 k a r t głosowania.
W  danym przypadku:

lis ta  N r. 1 o trzym ała  913 k a r t głosowania 
„  N r. 2 ,, 214 ,, „

razem: 1127 „  „

Z tego w yn ika , iż ważnie głosowało ty lk o  
1127 uprawnionych, reszta czy li 13 up raw n io ­
nych zaś b y ło  n ieobecnych lub  też głosowała

*) „Robotnic™ Przegląd Gospodarczy“ — zeszyt po­
święcony zagadnieniom rad zakładowych. Art. I Ep- 
sztein. Ordynacja wyborcza rad zakł adowych.

nieważnie (k a rty  unieważnione). D la  rozdzia łu  
m andatów  m iędzy lis ty  usta lam y dzie ln ik. 
D z ie ln ik  ustala się w  ten sposób, że ogólną lic z ­
bę ważnie oddanych k a r t  głosowania dz ie lim y 
przez liczbę cz łonków  rady zakładow ej. W  tym  
przypadku ogólna liczba ważnie oddanych k a r t  
w ynosi 1127 a liczba cz łonków  rady zakłado­
wej w ynosi 15. D z ie ln ik  zaś w ynosi:

1127 : 15 =  75.
Rozdzia ł m andatów  m iędzy lis ty  odbywa się 

w  ten sposób, że liczbę k a r t  głosowania uzy­
skanych przez każdą lis tę  dz ie li się przez dz ie l­
n ik  (75).
L is ta  N r, 1 o trzym uje: 913 : 75 =  12 m andatów 

„  „  2 ,, 214 :75  =  2 m andaty

Pozostaje jeden m andat w o lny. W  tym  p rz y ­
padku dz ie li się liczbę k a r t  uzyskanych przez 
każdą listę, przez liczbę już jej przyznanych 
m andatów, lecz pow iększoną o jeden. Tej liście, 
k tó ra  w ykaże na jw iększy ilo raz, uwzględniając 
naw et ułam ek, przyznaje się dalszy mandat. 
W  ten sposób postępuje się zw yk le  aż do roz ­
dzia łu  w szystk ich  m andatów  m iędzy lis ty .

Lista pierwsza otrzum uje iloraz: 913 : (12 - r  1) =  70,2 
„  druga „  „  : 2 !4  : (2 -f i )  71,3

M andat w o lny, —  p ię tnasty «kole i —  o trzym u­
je lis ta  N r. 2, gdyż uzyskany ilo raz  71,3 jest 
w iększy od ilo razu  70,2.

Po rozdzie len iu  m andatów  m iędzy l is ty  na­
stępuje podzia ł m andatów  lis ty  zw iązkow ej 
poszczególnym grupom, Podzia ł ten op iera s:ę 
na zasadzie proporcjonalności. W  tym  celu na­
leży ob liczyć liczbę głosów otrzym anych przez 
każdą grupę, w ystępującą na liśc ie  zw iązkow ej. 
L iczbę głosów grupy otrzym uje się przez zsu­
mowanie liczb  głosów, o trzym anych przez po ­
szczególnych kandyda tów  danej grupy. O trz y ­
mana w  ten sposób suma jest liczbą głosów 
grupy.

W  naszym przyk ładz ie  lis ta  N r. 1 o trzym ała  
913 k a r t głosowania. Ponieważ każdy w yborca 
ma praw o głosować na podwójną liczbę kandy­
da tów  w  stosunku do ustawowej liczby  cz łon­
kó w  rady zakładowej, wobec tego każdy w y ­
borca może głosować na: 15 X  2 =  30 kandy­
datów . Ogólna w ięc liczba oddanych głosów 
może być równa:

913 X  15 X  2 =  27.390.
P raktyczn ie  na leży przyjąć, że n ie  każdy w y ­

borca będzie g łosował na 30 kandydatów , tak,
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iż ogólna faktyczna liczba głosów będzie zaw­
sze nieco mniejsza, niż liczba teoretyczna. W  da­
nym  przypadku l is ta , N r. 1 o trzym ała  ty lk o  
27,340 głosów. Ta ogólna liczba głosów lis ty  
rozpada się następująco:
Kandydaci I  g rupy o trzym a li 13.430 głosów

»» I I  „ „  6.421
f f I I I  „ „  4.214
1» IV  „ „  3.275

L is ta  zw iązkow a o trzym ała  ty lk o  12 manda­
tów. Te 12 m andatów dzie li się m iędzy 4 grupy. 
Usta lam y dz ie ln ik  w yborczy  w  ten sposób, że 
ogólną, liczbę głosów dzie lim y przez lc z b ę  
cz łonków  rady zakładowej. D z ie ln ik  w yborczy 
wynosi w  naszym przypadku:

27.340 : 12 =  2.278
Celem p rzydz ia łu  m andatów  poszczególnym 

grupom postępujem y w  ten sposób, że liczbę 
głosów każdej grupy dzie lim y przez dz ie ln ik  
w yborczy. Ilo raz  o trzym any z tego dzielenia 
wskazuje liczbę m andatów grupy.

Grupa p'ennsza otrzymuje: 13.420 ; 2 278 =  5 mandat.
„  druga i „ ■ 6 421 : 2.278 =  2 „
„  trzecia „  4 214 ; 2 278 = 1 l „
„  cziuarta „ 3.275 : 2 278 =  1 „

Pozostają 3 m andaty wolne. Podzia ł ich odbywa 
się w  sposób następujący. D z ie lim y znów Lczbę 
głosów każdej grupy przez liczbę już jej p rzy ­
znanych mandatów, lecz pow iększoną o jeden. 
Tej liście, k tó ra  w ykaże na jw iększy ilo raz, 
uwzględniając u łam ek, przyznaje się dalszy 
mandat. Jeśli po ponownym  przydzia le  manda­
tów  pozostają znów m andaty wolne, działanie 
opisane wyżej należy pow tórzyć, aż do w yczer­
pania w szystk ich  mandatów.

Iloraz pierwszej g-upy tupnosi 131430 : (5 +  1) =  2233,3 
„  drug ie j „  „  6 421 : (2 +  1) =  2140,3
„  trzei ie j „  „  4 214 : (1 -±- 1) = 2107,0
„  C iw a ite j „  „  3.275 : (1 +  1) =  1637.5

Pierwsza grupa posiada na jw iększy ilo raz 
(2238,3) i  jej przyznaje się dziesiąty mandat.

Jedenasty m andat zostaje p rzydz ie lony  po 
dokonaniu ponownego dzielenia. Ilo razy  w yn o ­
szą dla

G rupy I  13430 : (6 +  1) =  1918,5
„  I I  6421 : (2 +  1) =  2140,3
„  I I I  4214 : (1 +  1) =  2107,0
„  IV  3275 : (1 +  1) =  1637,5

Ila raz grupy drugiej jest na jw iększy i ona o trz y ­
muje m andat jedenasty, tak, że grupa ta o trz y ­

muje 3 mandaty. Pozostaje do podzia łu mandat 
dwunasty. Postępujemy jak  wyżej.

Ilo ra zy  grup wynoszą:

G rupa I  13430 : (6 +  1) =  1918,5 
„  I I  6421 : (3 +  1) =  1605,2
„  I I I  4214 : (1 +  1) =  2107,0
„  IV  3275 : (1 +  1) =  1637,5

Ilo raz  grupy trzecie j jest na jw iększy i jej zosta­
je p rzydzie lony dwunasty mandat. Ostateczny 
w y n ik  głosowania i rozdzia ł m andatów przed­
staw ia się następująco:

Podział mandatów, międ/jj Podział mandatów międzp 
listy grupy

Lista nr 1 — 12 mandaty Grupa I — 6 mandatów
„  nr 2 — 3 „  . i i  — 3

razem 15 mandatów J „ III — 2
w IV -  1 - „

razem 12 mandatów

3. Ogłoszony w  D zienn iku  U staw  regulam in 
w ybo rczy  do rady zakładow ej nie zaw iera w y ­
raźnego przepisu o obow iązkow ym  kandydo­
w aniu  kob ie t i m łodocianych w  zakładach, gdzie 
liczba zatrudn ionych kob ie t jest znaczna. Prze­
p is  ten został usunięty z p ro jek tu  KC ZZ d la te ­
go, ponieważ u nas panuje zasada równości 
p raw  w szystk ich  obyw ate li bez względu na różr 
nicę p łc i. W  um owach zb io row ych  usankcjono­
wano zasadę równej p łacy za równą pracę tak, 
że dla kob ie ty  i  m łodocianych nie stwarza sę  
żadnych ograniczeń. W  w yborach do rad zak ła ­
dowych kob ie ty  b iorą  ta k i sam udzia ł jak  męż­
czyźni i  specjalne zastrzeżenie ich  p raw  do kan­
dydowania nie jest potrzebne. Należy jednak 
w  p rak tyce  jak  najszerzej dbać o to, aby kob ie ­
ty  i przedstaw icie le  m łodocianych b y li w yb ie ­
ran i do rad zakładowych,

4. Ogłoszona ordynacja w yborcza szczegóło­
w o  norm uje w yb o ry  delegata. Kom isja w yb o r­
cza dla w ybo rów  delegata składa się również 
z 3-ch osób: przewodniczącego i  2-ch człon­
ków . Rzecz jasna, iż w  przypadku w yboru  de­
legata niema list, lecz is tn ie ją  ty lk o  indyw idu ­
alnie zgłoszone kandyda tury. Kandydatura  de­
legata musi być podpisana conajmniej przez 
3 osoby. W yb o ry  delegata odbywają się w  ozna­
czonym term in ie  przez głosowanie tajne i  bez­
pośrednie. Decyduje o wyborze zw yk ła  w ię k ­
szość głosów. —  Podany w  D zienn iku  Ustaw 
za łączn ik do rozporządzenia M in is tra  Pracy 
i  O p iek i Społecznej o regulam inie w yborczym  
zaw iera  p rzyk ła d y  obliczania głosów w edług 
dawnego nieaktualnego p ro jek tu  KCZZ i  należy 
oczekiw ać odpow iednie j zm iany tego rozporzą­
dzenia.
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IN A FROINIC0E OOiUDOWY

Odbudowa
daje sposobność do rozważenia wszystkich czynników 
tego wielkiego dzieła i uświadomienia sobie generalnej 
lin ii wiele kierunkowych działań skupionych wokół 
tego problemu.

I.
Trudności odbudowy Stolicy polegają nie tylko na 

olbrzymim zasięgu zamierzenia, a!e także na zbiegu 
przeróżnych elementów rozwojowych i różnorodności 
prac — zazębiających się ze sobą, a przede wszystkim 
na konieczności nie tylko odbudowania, ale także 
przebudowania miasta. Prosta bowiem odbudowa ozna­
czałaby restytuowanie tych wszystkich wad, które ce­
chowały budowę Warszawy i wszystkich jej nonsen­
sów urbanistycznych. Nie mniejsze trudności powodu­
je skoncentrowanie w Warszawie szeregu interesów: 
administracji państwowej, zbiorowego życia gospodar­
czego i społecznego i... „last but not least“  mieszkań­
ców. Trzeba przy tym zauważyć, że wszystkie te inte­
resy występują równocześnie w stanie zapalnym.

Jeżeli zatem pierwszy okres odbudowy obfitował 
w objawy świadczące o niekoniecznie ścisłym skoor­
dynowaniu działań, to można odpowiedzialnym za to 
czynnikom udzielić do pewnego stopnia rozgrzeszenia 
i można bez ironicznego uśmiechu potraktować powie­
dzenie bodajże przedstawiciela Biura Odbudowy Sto­
licy o rozmyślnym tolerowaniu przez pewien czas roz­
gardiaszu organizacyjno - kompetencyjnego dla tym 
szczęśliwszego uchwycenia akcji w momencie, gdy naj­
lepsza koncepcja kierownictwa sama się wyłoni.

Ostatecznie koordynacja organizacyjna jest faktem 
dokonanym w formie ustanowienia Komisarza Odbu­
dowy Warszawy, któremu podlegają wszystkie sprawy 
odbudowy i przebudowy Stolicy, przy zachowaniu 
wszystkich kompetencji Naczelnej Rady Odbudowy 
Warszawy jako ciałą zbiorowego, wytyczającego ogól­
ne zasady odbudowy.

Równocześnie nastąpiło wyjaśnienie charakteru 
Biura Odbudowy Stolicy jako instytucji planującej 
i Warszawskiej Dyrekcji Odbudowy jako urzędu kie­
rującego technicznym wykonaniem.

Pojęcia „koordynacja odbudowy“ nie należy oczy­
wiście mieszać z uporządkowaniem funkcji różnych 
urzędów, z którymi obywatel, czy spółdzielnia musi 
się stykać, gdy przystępuje do załatwienia setki for­
malności, związanych z budową, remontem itp. spra­
wami mieszkaniowymi. Te sprawy należą do Zarządu 
Miejskiego, jako urzędu nadzoru budowlanego i jeżeli 
tu i ówdzie napotykamy na uciążliwe wędrówki po 
urzędach, to objaw ten nie dotyczy centralnego, zasa­
dniczego uchwycenia odbudowy, które to zagadnienie— 
jak to już zaznaczono — można traktować, jako po­
myślnie przesądzone. A jeżeli się przy tym zważy, że 
na rzecz zespolenia działań musiały ze swych swobód 
zrezygnować potężne resorty państwowe, to kordyna- 
cja organizacyjna staje się osiągnięciem pierwszej ran­
gi i pozwala na stworzenie' planu jako też na jego wy­
konanie.

I I .

Plan odbudowy Stolicy ma za wytyczną odbudowę 
jej, tj. uratowanie wszystkich budynków, które urato­
wać się powinno w przeciągu lat trzech, tj. do 1949 r„ 
a rok 1950 powinien rozpocząć okres nowego budow­
nictwa: przebudowy Warszawy.

Warszawy
Uchwałą Krajowej Rady Narodowej z 21 września 

1946 r. kredyty przyznane na odbudowę Warszawy do 
dnia 31 grudnia 1949 r. wynoszą 16 i pół miliarda zło­
tych, z czego 37% jest przeznaczone na budownictwo 
mieszkalne. Przy współudziale inicjatywy spółdziel­
czej i indywidualnej można przewidywać do 1950 r. 
odbudowę 55.000 izb.

W okresie: początek 1945 r. — 1 kwietnia 1947 r. 
zużycie środków finansowych na odbudowę Stolicy 
przedstawia się następująco: B.O.S. i Warsz. Dyr. Od­
budowy wydatkowały 4.725.000.000 zł., inne urzędy 
około 12,400.000.000 zł. inicjatywa indywidualna i spół­
dzielczość 2.700.000.000 zł.

W roku 1947 zapowiada się udział w odbudowie ze 
strony funduszów publicznych w wysokości 8 m iliar­
dów zł., a udział inicjatywy indywidualnej i spółdziel­
czej ocenia się na 3 miliardy zł.; ocena ta oparta jest 
na oszacowaniu wniosków o wyłączenie lokali celem 
remontu.

Rozmiar prac wykonanych widoczny jest dla każ­
dego zwiedzającego Warszawę. Wielkość wkładu pra­
cy i kapitału jeszcze lepiej uwydatnia zobrazowanie 
statystyczne.

Dowiemy się z liczb statystycznych, że w zakresie 
komunikacji zewnętrznej rejonu Warszawy — w r. 1945 
w chwili wyzwolenia, Warszawę łączyła z krajem jedna 
linia P.K.P. do Lublina oraz kolejka Praga — Otwock. 
Oba mosty zerwane, komunikacji autobusowej i lotni­
czej brak. W maju 1947 r. w rejonie Warszawy funk­
cjonuje 7 dworców prowizorycznych, 6 kolejek dojaz­
dowych, 41 zamiejskich lin ii autobusowych, 11 lin ii 
lotniczych. Most kolejowy pod Cytadelą odbudowany 
na stałe. W robocie most średnicowy wraz z poszerza­
nym jednocześnie tunelem pod Al. Sikorskiego. Akcja 
wyprzątania gruzów z Dworca Głównego w pełni.

Komunikacja wewnętrzna miejska — w styczniu 
1945 r. wyraża się słowem: nic. W maju 1947 r.: 25 lin ii 

, tramwajowych, długość torów 193.5 kim. Przeciętna 
ilość wozów w ruchu 230, w tym 115 silnikowych, 14 l i ­
n ii autobusowych; 2 linie trolleybusowe. Odbudowano 
Most Poniatowskiego, Most Śląsko-Dąbrowski znajdu­
je się w początkowym stadium odbudowy.

Przedsiębiorstwa miejskie dźwignięte z całkowitej 
ruiny przedstawiają się dzisiaj następująco: Elektrow­
nia produkuje 64.000 KWh, obsługuie 98.794 abonen­
tów, gazownia 18.706.800 m3, obsługując 21.593 abonen­
tów, wodociągi zasilają miasto w 20.805.000 m3 wody 
rocznie; ponadto funkcjonują 3 rzeźnie, 1 chłodnia 
2 hale targowe i 15 targowisk.

W tymże okresie w miejsce przedwojennych 10 
ośrodków zdrowia z 55 poradniami, zorganizowano 15 
ośrodków z 102 poradniami. Odbudowano 16 szpitali 
i k lin ik z 4183 łóżkami, 12 stacji opieki nad niemo­
wlętami.

Remont szkół pozwolił na objęcie w  1946 r. nauką 
83.881 młodzieży (9256 dzieci pozostało jednak poza 
szkołą); utworzono 30 świetlic młodzieżowych, otwar­
to 5 wielkich bibliotek, 2 muzea publiczne, 9 teatrów 
i 7 kinematografów (w tym 2 oświatowe).

Budynków mieszkalnych było przed wolną 19.230 
(Warszawa 13.407, Praga 5823), izb 594.940. W styczniu 
1945 r. w Warszawie lewobrzeżnej było 57°/o budyn­
ków zniszczonych całkowicie, 16% poważnie uszko­
dzonych, 18°/o ocalałych bez szyb i t. p. Około 
4000 izb zanreszkałych, w najbardziej prymityw­
nych warunkach. Do lata 1947 r. odbudowano 
(wyremontowano) 6000 nieruchomości, lokali około 
52000. Wyniesiono gruzu 510.000 m3 (w tym akcia spo­
łeczna 57.800 m3). Obiektów handlowych odbudowano
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w tym czasie 7863, hoteli i zakładów gastronomicznych 
75, warsztatów przemysłowych 739.

Wszystkie te osiągnięcia wyrażone są w sumach 
pieniężnych i W obiektach, gdyż statystyka nie mogła 
uchwycić najważniejszego elementu: pracy. A praca 
uwielokrotniła nakład finansowy w. niedającym się 
obliczyć stosunku. Gdyż n ikt nie oblicży heroicznego 
trudu tramwajarzy toczących prawdziwą bitwę o ko­
munikację, n ikt nie zliczy tych „pofajerantowych“ go­
dzin pracy, które wyremontowały główną masę miesz­
kań, n ikt nie obliczy trudu robotniczej ludności War­
szawy, ciągnącej do pracy pieszo, zanim tramwaje za­
częły stanowić środek komunikacji.

I I I .

W poprzednim ustępie była wymieniona trzech- 
miliardowa kwota wkładu inicjatywy prywatnej. Tru­
dno przy rozważaniu zagadnienia odbudowy Warsza­
wy nie zatrzymać się nieco dłużej nad kwęstią tak bu­
downictwa prywatnego jak zarówno budownictwa 
mieszkalnego wogóle.

W szeregu ustaw państwo dało wyraz chęci uła­
twienia obywatelom angażowania swych środków ma­
terialnych w  przedsięwzięcia budowlane i stworzyło 
korzystne warunki dla inwestowania kapitałów pry­
watnych w budownictwie. Posunięcia te są niewątpli­
wie celowe i mogą przynieść poważną pomoc w odbu­
dowie.

Ale nie jesteśmy entuzjastami rozwiązywania pro­
blemu mieszkaniowego przez oddawanie ludności pra­
cującej w  ręce kamieniczników i  rozwoju prywatnego 
budownictwa mieszkalnego nie będziemy notować 
z wielkim aplauzem. Wysokie wskaźniki tego rodzaju 
budownictwa w obecnych warunkach niekoniecznie 
będą świadczyć o społecznej wartości takiego objawu. 
Symplicystyczne bowiem postawienie kwestii, że do 
drogich mieszkań prywatnych pójdą, ci których na to 
stać (swego rodzaju zasada oparta na przysłowiu „swój 
do swego“ ) i że w  ten sposób pozostanie luźniejsze 
miejsce dla grup uboższych — skończy się tym, że wo­
bec czekającego dłuższego niedoboru mieszkań, klasa 
pracująca będzie się musiała rujnować na wkupienie 
się w łaski prywatnej inicjatywy.

Toteż na pewno korzystniej będzie, gdy wyniki bu­
downictwa z funduszów niepublicznych będą rezulta­
tami akcji spółdzielczej i polityki państwowej niosącej_ 
istotne ułatwienie i  pomoc spółdzielczości mieszka-' 
niowej.

Do tej chwili jednak, poza akcją Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, imprezą wielką, lecz ani 
w procencie nie mogącą uczynić Zadość potrzebom,, 
wszelkie wysiłki klasy pracowniczej w  kierunku ele­
mentarnego zaspokojenia swych potrzeb mieszkanio­
wych drogą budownictwa spółdzielczego pozostają jesz­
cze w  sferze kooperatyw formalnie zawiązanych 
i uchwał bez praktycznej wartości, gdyż wymagane 
podstawy finansowania takich zamierzeń przekraczają 
riie tylko realne możliwości, ale nawet marzenia klasy 
pracowniczej.

To wielkie zagadnienie Warsząwy pracowniczej 
oczekuje wciąż rozwiązania.

IV .

Nie potrzeba uzasadniać, że przy najwyższym wy­
siłku państwa, samorządu i mieszkańców Warszawy 
postęp odbudowy Stolicy nie nadąży za jej potrzeba­
mi i że można ograniczyć się do zwykłych źródeł f i ­
nansowania odbudowy, bez odwoływania się do pomo­
cy z zewnątrz. Toteż całkiem jest zrozumiałe, że War­
szawa odwołała się do pomocy całego społeczeństwa 
polskiego.

Zapoczątkowana w 1946 r. działalność Społecznego 
Funduszu Odbudowy Stolicy ma za zadanie zmobili­
zowanie ofiarności społecznej na konkretne cele w za- 
kresio odbudowy Warszawy.

Tymi konkretnymi obiektami wykonywanymi z ofiar 
społecznych jest: Most Śląsko-Dąbrowski, Dom Komi­

sji Centralnej Związków Zawodowych, przebicie i  po­
szerzenie ul. Marszałkowskiej, Uniwersytet Warszaw­
ski, „Dziekanka“ (przeznaczona na bursę studencką), 
Pałac Staszica, Siedziba Zarządu Gł. „W ici“ , Dom Zw. 
Farmaceutów, szkoła RTPD, ZOO. Jak widać z tego 
zestawienia są .to typowe obiekty społeczne i publicz­
ne. W ten sposób trafnie obrano cel akcji społecznej, 
gdyż przede wszystkim nadano akcji oznaczone cele, 
co jest nader pomocne w propagandzie, a następnie 
wybrano obiekty typowo społeczne.

Dla czytelników „Robotniczego Przeglądu Gospo­
darczego“ będzie interesującym fakt, że z powyższych 
przedsięwzięć najwcześniej doczekał się realizacji Dom 
KCZZ, który już w ciągu paru tygodni będzie częścio­
wo oddany do użytku.

Na powyższe cele oraz pomniejsze drobne dotacje 
na wstępne prace wydatkowano dotychczas z Fundu­
szu Społ. Odbudowy-Stolicy 210.170.776 złotych. Oprócz 
tego przyjęto zasadę dotowania również potrzeb in­
nych miast zrujnowanych, przez co związano z akcją 
zbiórki teren. Tak np. na odbudowę Poznania prze­
znaczono 31.573.722 złotych, na odbudowę Jasła 5.000.000 
złotych, a odbudowę Białegostoku 437.703 złotych.

Ogółem dotychczasowe wydatki wynoszą 322.970.743 
złotych.

Na czas od września do końca grudnia br. przewi­
duje się następujące wydatki: Most Śląsko-Dąbrowski 
z dojazdami 247.000.000 zł., Pałac Staszica 17.000.000 
zł., Dom KCZZ 50.000.000 zł., Uniwersytet Warszawski 
16.000.000 zł., przebijanie i poszerzenie ulicy Marszał­
kowskiej 10.000.000 zł., Dziekankę 4.000.000 zł., kon­
kurs na Dom Chłopa 300.000 zł., razem 344.300.000 zł.

Zbiórka na Społ. Fundusz Odbudowy Stolicy spot­
kała się z należytym zareagowaniem ze strony społe­
czeństwa. W wysokości zbiórki przoduje Wojewódz­
two Śląskie z rezultatem zbiórki wyrażającym się kwo­
tą 104.430.633 zł., następnie idzie Poznańskie z 56.780.712 
zł., trzecie1 Wrocławskie z 40.803.523 zł., czwarta Łódź 
z 30.113.190 zł. Natomiast co do ofiarności przeciętnej 
przoduje Łódź, gdzie na jednego obywatela wypada 
60,60 zł. ofiary, potem sama Warszawa z przeciętną 
44.06 zł. i Województwo Śląsko-Dąbrowskie z 37,11 zł. 
na głowę.

Dążeniem Naczelnej Rady Odbudowy Stolicy, któ­
ra to Rada zawiaduje Społecznym Funduszem Odbu­
dowy Stolicy, jest uzyskanie stałych wpływów z ofiar­
ności społecznej, któreby dzięki swej stałości dały moż­
ność planowego preliminowania wydatków.

Dążenie to jest tym bardziej uzasadnione, że przed 
Społecznym Funduszem Odbudowy Stolicy stoi wielkie 
zadanie zbudowania Mostu Śląsko-Dąbrowskiego z do­
jazdem i tunelem, który ma stanowić arterię ze wscho­
du na zachód konieczną dla rozładowania jedynej do­
tychczas arterii Mostu Poniatowskiego. Jest to przed­
sięwzięcie o wielkim znaczeniu dla rozwoju Warszawy 
jako rejonu . przemysłowego, gdyż połączy dzielnice 
Stolicy najbardziej uprzemysłowione i jako takie spro­
wadzi dla miasta nieobliczalne korzyści. Obserwacja 
dotychczasowego posuwania się odbudowującej sie 
Warszawy wskazuje na to, że czeka ona poprostu na 
to, aby północne części miasta zostały połączone. Po 
stworzeniu tej nowej arterii można wzdłuż niej ocze­
kiwać nieledwie żywiołowej fa li budownictwa społecz­
nego i prywatnego. W ten sposób nowa arteria wschód 
— zachód staje się .warunkiem dalszej odbudowy. A że 
w najbliższym okresie tak państwo jak i spółdzielczość, 
a wreszcie inicjatywa prywatna zaangażowane są bez 
reszty budownictwem elementarnym, bez którego ży­
cie gospodarcze nie mogłoby wystartować, przeto dal­
sze prowadzenie robót związanych z Mostem Śląsko- 
Dąbrowskim zależne jest od rezultatów społecznej 
zbiórki na odbudowę. Stolicy. Spełnienie zaś zadań, 
które fakty narzuciły akcji społecznej wymaga, aby 
akcja ta ożywiona w '„Miesiącu Warszawy“ weszła do 
stałego programu zainteresowań społecznych a przede 
wszystkim wymaga, aby akcja zbiórki, była działaniem 
na wielką skałę—większym niż dotychczas.

Czesław Kulikowski
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L Epsziejn: Sprężany gospodarki polskiej
(O  p la n ie  O d b u d o w y  G o s p o d a rc z e j— W a rs z a w a  
1947 n a k ła d e m  C e n ira ln e g o  U rz ę d u  P la n o w a n ia )

Przy 'dużym nakładzie propagandowym, setkach' a rty ­
ku łów , k ilk u  broszurach —  zainteresowany tym  zagad­
nieniem nie zna jdywał dotychczas m ateria łu  in fo rm acy j­
nego, k tó ryb y  objaśnił przystępnie o istocie Planu Odbu­
dow y Gospodarczej. W  jeszcze w iększym  k łopoc ie  musiał 
być prelegent, Zmuszony do wygłoszenia re fe ra tu  na ten 
temat; m ia ł do dyspozycji, albo suchą treść uchwały 
KRN, czy później ustawy sejmowej i  —  cały szereg po­
pularnych broszurek omawiających peryferyjne kwestie 
Planu, m iędzy n ’m i wydany swego czasu specja lny zaszył 
„Poradn ika Pracowm ka Społecznego“  —  szczególnie n ie­
udany, gdyż pracow nik społeczny nie znalazł w nim żad- 

• nego m ateria łu  o Planie. Żadnej „s tra w y  treśc iw e j", żad­
nej książki pomocniczej, k tó rab y  „sw o im i słowam i“  w y ­
jaśniła istotę Planu. N ic też dziwnego, że p rzy  dek lino - 
wamiu rzeczownika „p la n “  we wszystkich przypadkach -— 
uświadomienie o jego istocie jest dotychczas naogół po­
wierzchowne, A  przecież znajomość Planu powinna być 
tak  rozpowszechniona, żeby każdy b iorący udzia ł w  jego 
'wype łn ien iu  um iał na pamięć te fragmenty, w  k tó rych  
uczestniczy bezpośrednio, śledził ich realizację, iry to w a ł 
się przy każdym  zauważonym mankamencie —  i m ia ł 
swój w łasny p ryw atny plan doskonalący P lan ustawowy.

Pierwszym krokiem  w  k ie runku  w ype łn ien ia  te j lu k i 
jest nareszcie wydanie przez Centra lny Urząd Planowania 
ks iążk i inż. I. Epsztejna, in form ującej przystępnie o szcze­
gółach Planu.

Na wstępie w  sposób bardzo zgrabny wprowadza au­
to r czyte ln ika  w  pojęcie planowania. Przez historyczne 
wskazanie na ob jawy odcinkowego planowania usuwa 
autor nieufność czyte ln ika  do ide i jednego planu dla ca­
łe j gospodarki narodowej, pozwala czyte ln ikow i po lsk ie ­
mu —  w 90% wychowanemu na doktryn ie  libera lne j i  do 
dziś podświadom ie jej ulegającemu —  wejść w  zagadnie­
nie bez oporu. Ze szczególną troskliwością, prowadząc 
czyte ln ika  niemal za rękę, rozwija, autor wszystkie ele­
menty planowania, uprzedza mogące powstać w ą tp liw i-  
ści co do ko re lac ji sk ładn ików  planu, aby z ko le i przejść 
do objaśnienia samego Planu O dbudowy Gospodarczej.

Równie zgrabnie udaje się au torow i w yk ład  podsta­
wowych pojęć i te rm inów  z zakresu teo rii i  p o lity k i go­
spodarczej, organizacji p rodukc ji itd . Licząc się z wym a­
ganiami popularnego ujęcia problemu, musiał autor pod­
jąć się ryzykow nego przedstaw ienia niemal każdego po ję­
cia w  sposób .poglądowy a jak najprostszy i  to mu się ca ł­
kowicie. udaje. W  m iarę czytania ks iążk i, nie zdając sobie 
nawet z tego sprawy, czy te ln ik  zaczyna orientować, się 
w  szeregu nowych pojęć i  przechodzi elem entarny kurs 
ekonom ii. M im o tych koniecznych dygresji autor nie gubi 
w ą tku  m yśli i przez ca ły  Czas jest w  środku tematu.

Czasem ty lk o  zdarzy się autorow i, tak ie  uproszczenie 
obrazu jak na str. 119, gdzie przedstaw iając funkcje po­
szczególnych grup społecznych pisze „...in te ligencja k ie ­
ru je  pracą w  przemyśle i ro ln ictw ie^ kszta łc i młodzież, 
podnosi poziom uśw iadomienia społecznego i po litycz ­
nego mas pracujących, wzbogaca skarbnicę narodu” . Czy 
cała in te ligencja  k ie ru je  pracą w  przemyśle. Czy biwra- 
lis ta  k ie ru je , a majster, brygad ier —  nie. Gdzieniegdzie 
autor wypadnie ze sty lu  i  zdarzy mu się frazes; „w yzw olen ie  
o lbrzym ich zasobów potencjalnej energii.,, rozpętanie n ie ­
wyczerpanych m ożliwości twórczych, zaw artych w  sze­
rok ich  masach ch łopskich", (Czy czy te ln ik  d la  którego

pisana jest książka zrozumie te zasoby potencja lnej ene- 
g li).-A le  to są drobne potknięcia, k tó re  w ynotow uje się 
tu ta j z obow iązku recenzenta, a k tó re  nie umniejszają 
w artości jdsnego w yk ładu  dziesią tków  kw estii, na k tó re  
napotyka się przy omawianiu każdego z postanowień P la­
nu. Najważniejsze jest to, że po przeczytaniu tej książki, 
la ik  w  zagadnieniach technicznych operuje ze zrozum ie­
niem paroma podstaw owym i term inam i technicznym i, a 
technik orien tu je  się w elem entarnych pojęciach ekono­
micznych, potrzebnych dla zrozum ienia Planu Odbudowy 
Gospodarczej.

Dużą również zaletą ks iążk i jest zużytkow an ie za łą­
czonych do tekstu Planu O dbudowy Gospodarczej tab lic  
statystycznych w  ta k i sposób, że ko lum ny cy fr przemó­
w iły  do czyte ln ika  i  da ły  mu plastyczny obraz podstaw 
gospodarczych Polski przedwojennej oraz obecnych pe r­
spektyw  rozwojowych. Tak samo dz ięk i zręcznemu op i­
sow i liczb  w ytycznych Planu uzyskał autor sugestywne 
przedstaw ienie czy te ln iko w i obrazu P o lsk i w  momencie 
wykonania Planu.

Usterką om awianej ks iążk i jest jedynie fakt, że jak 
się należy domyśleć, autor opracowując «ją, m ia ł przed 
sobą raczej uchwałę K ra jow e j Rady Narodowej a nie 
ustawę sejmową o Planie O dbudowy Gospodarczej, bo 
gdyby m ia ł tekst ustawy, to za;ą łby  się szerzej postano­
w ien iam i Planu w  zakresie p o lity k i sęcjalnej, zdrow ia i 
szko ln ictw a, k tó re  to zagadnienia w  ustawie są uwzględ­
nione w  szerszej mierze, a d la  czyte ln ika , którego autor 
pisał, z pewnością te sprawy .są bardzo b lisk ie .

Następnie z przedstaw ienia przez autora kw e s tii d o ­
chodu społecznego nie wychodzi jasno odpowiedź na p y ­
tanie, ja k ie  w  rozw oju Planu zajdą zmiany korzystne na 
rzecz pracy. A  ustawa o Plamie zaw iera pod względem 
zobowiązania wyraźne:

„A r t .  87: Podzia ł dochodu narodowego dokonywamy 
będzie według k ry te r ió w :

a) dających pierwszeństwo" pracy,
b) zapewniających rów nom ierny udzia ł społeczeństwa 

w  korzyściach płynących z odbudowy gospodar­
czej kra ju,

c| un iem ożliw ia jących nadmierne zysku.
Równie wyraźne zobowiązanie zaw iera art. 88, a art, 

89 form ułu je  całość p o lity k i p łac —  o k tó re j omawiana 
książka nie w ie le ma do powiedzenia, a przecież można- 
by na ten tem at napisać jeże li nie osobną rozpraw ę to 
osobny rozdzia ł.

Po macoszemu wreszcie po trak tow any jest w  rozdzia le 
„S prężyny gospodarki po lsk ie j" problem  spółdzielczości 
w Plamie, o k tó rym  znowu ustawa zajmuje się w ięcej niż 
omawiana książka.

W  końcu jeszcze jedna uwaga ogólna —  żadne z w y ­
daw n ic tw  o P lanie i nawet ta  ostatn ia książka nie posta­
ra ła  się, aby czy te ln ikow i unaocznić jego w łasny obow ią­
zek zwiększania wydajności p rodukcji. Z odpowiedniego 
zilustrow ania planowanego wzrostu wytwórczości po w i­
nien czyte ln ik  uśw iadom ić sobie konieczność wzrostu 
w ys iłku  jego własnego i  w ys iłku  przedsiębiorstwa czy 
urzędu w  k tó rym  pracuje.

Jest to zresztą ogólna usterka lite ra tu ry  uśw iadamia­
jącej o Planie O dbudowy Gospodarczej, że Plan ten staje 
przed oczyma obywate la jako przyrzeczenie ze strony 
rządu uszczęśliw ienia 24 m ilionów  Polaków  w  ciągu 3-ch
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la t, k tó re  to  uszczęśliw ienie ma nastąpić staraniem rzą­
du, przy  mniej lub w ięcej życzliwym , krytycznym  oczeki­
waniu ze strony obywate li, a w  każdym razie spokojnym 
oczfekiwaniu. Przeciętny obywatel przekonuje się, że w y ­
starczy regularn ie  chodzić do pracy, tam jakoś spędzić 
czas średnio pracow icie, a Plan już jakoś automatycznie 
się wykona. Spokojny, pewny s ty l tekstu ustawy, w k tó ­
rym  nie używa się nigdy trybu  warunkowego udziela się 
wszystkim  glossatorom ustawy tak, że w  końcu do świa­
domości ogółu —  wykonawcy Planu nie docierają w ie lk ie  
trudności rea lizacji, wymagające uw ie lokro tn ien ia  praco­
w itości, gospodarności, oszczędności i  w ie lu , w ie lu  in ­
nych cnót.

Powracając do ks iążk i na leży stw ierdzić, że przy za- 
notowąniu powyższych uwag (które mogą być uwzględ­
nione .przez w ydanie jeszcze osobnych broszur), praca I.

Epsztejna jest objawem, że C entra lny Urząd Planowania
w  akcji propagandowej w kroczy ł na dobrą drogę, a au­
to r  dobrze w yw iąza ł się z swego zadania. Książka napi- 
sana jasno, tra fia  do przekonania i  uw ydatn ia  prostotę 
kc ncepcji Planu O dbudowy Gospodarczej, będącą istotną 
cechą Planu, tak  zaciemnianą przez wszystkie nieudane 
objaśnienia,

D la użytku  ruchu zawodowego książka ta ma tym 
większą wartość praktyczną, że wystarczy, aby prelegent 
d la  swych refera tów  o różnych zagadnieniach Planu me­
chanicznie korzysta ł z poszczególnych rozdzia łów  książ­
k i. A  już to samo k w a lifiku je  tę książkę, aby weszła do 
żelaznego inwentarza b ib lio te k  zw iązków  zawodowych i  
znalazła się w  rękach wszystkich aktyw is tów  zw iązko­
wych.

Maria Jarochowska: Ludzie, którym nie 
stawia się pomników -  Warszawa 1947 r.

S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n ic z a  „K s ią ż k a “ .
Przecież ktoś się odważył na n ieśm ia łą próbę spoj­

rzenia na wydarzenia historyczne od strony bezim ien­
nego trudu robotniczego. Próbę nieśm iałą, bo tem atu 
zapowiedzianego ty tu łem  książki znajdujemy ty lko  w  
jednej trzecie j części książki, resztą jest sztucznie docze­
piona i zaw iera obrazki luźnie związane z całością te ­
matu. ,

Zadane, k tó re  w ytyczy ła  sobie autorka zawarte jest 
we wstępie: „N iech więc przyna:mniej słowa budowane 
w  zdania opowiedzą o trudach klęsk i radościach zdo­
byczy nieznanych bo jow ników  pracy i odbudowy.

W e w szystkich ośrodkach kra ju  równocześnie marsz­
czą się robotnicze czoła troską o zwiększenie tempa 
odbudowy. Z jednakim  napięciem prężą się m:ęśnie ro ­
botniczych ram ion —  tych z w a lcow ni „K abe l w  K ra ­
kow ie i  tych  w  W arszawie.

...I nie inaczej, ale w łaśnie tak  samo, tym  samym 
prędkim  i radosnym rytm em  b iją  robotnicze serca w  
Gdyni, gdy napraw iony sta tek opuszcza stocznię i we 
W roc ław iu , k ie dy  nowa węglarka wysuwa się z fab ry ­
k i wagonów, aby tw o ry  rąk  robotn iczych raz jeszcze 
dawały świadectwo prawdzie o sile i  w artośc i klasy ro ­
botn icze j’'.

Zgodnie z tą wytyczną pierwszy reportaż ; (książka 
jest zbiorem reportaży) poświęcony jest oryg nalnemu 
spojrzeniu na K raków  nie od strony muzeum lecz! pieca 
huty szklanej, dz ięk i czemu czyte ln ik  niespodziewanie 
dow iaduje się o dawnej prawdzie, że K rakó w  jest po­
ważnym ośrodkiem  przem ysłowym  i ze oglądamy w  
ten sposób iest miastem kipiącego życia. A u to rkę  in te ­
resuje, w ys iłek  rob o tn ików  w  rekons trukc ji przemysłu 
K rakow a i  ich samodz:e!na in ic ja tyw a w  odbudowie, 
wyprzedzająca odgórną akcię pianową a nawet stwarza­
jąca fak ty  w brew  tej akc ji odgórnei, k iedy to wśród 
w ie lk ich  wydarzeń h istorycznych, gdy niedaleko K ra ­
kow a stal jeszcze fron t:

„W  ciągu pierwszych dziesięciu dni po wyzwoleniu, 
nim jeszcze zorganizow ały się zw iązk i zawodowe, a 
pa rtie  po lityczne zaczęły nawoływać do rozpoczęcia p ra­
cy —  nim jeszcze um ożliw iona została kom unikacja i 
porozumienie n redzy fabrykam i, praw ie rów nocześire we 
wszystkich zakładach pracy zaczyna się dziać coś zdu­
miewającego. Wszędzie ta sama sceneria: zw ały gru­
zów na dziedzińcu, wyziębłe zdemolowane h a e , brak 
drzw i i okien, maszyn i narzędzi. Wszędzie ci sam; 
akto rzy  —  dob-owolne zgromadzenie zziębniętych i pod­
nieconych lu d^ i w  czapkach i  lichych  płaszczach. I  k i l ­

ka tys ięcy rob o tn ików  w  k ilku d z ie sę c iu  zakładach pra­
cy jednaką podejmuje decyzję: u ruchom ć zakład pracy .

„N iek tó re  fa b ryk i są tak zrujnowane, że według de­
cyz ji w ładz nie opłaca ich się uruchomić. Np. Bank H i­
poteczny n :e zamierza odbudowywać swej cegielni, a 
uruchomienie gwoździam i na Rydlów ce wymagałoby 
zbyt w ie lk iego w kładu. Robotn icy z m ilczącym uporem 
—  w brew  w łaścicie lom , bez subwencji, bez d y re k c ji —- 
zaczynają ro b :ć swoje. W  trzy  tygodnie pod ich rękam i 
odrasta po łow a zburzonego kom ina na gwoździam i, w 
dwa miesiące rozpoczyna w ytwórczość ceg:elnia, aby w 
przeciągu 10 miesięcy w yprodukow ać pó łto ra  m iliona 
sztuk cegieł i 400 ton gipsu’ ’ .

„N ik t nie obchodził roczn icy pierwszego upragnio­
nego p łom yka gazu, k tó ry  rok temu zakw t l  na naszych 
kuchenkach. I  dopiero k iedy w św:adomości naszej 
słowa „K ab e l” , czy Gazownia M ie jska tak  obrosną w 
prawdę robotn iczych zwyc:ęstw, że będzie je można w y ­
znawać rów nie bez komen*arzv jak M onte Cassino, czy 
Lem no —  w tedy dzie:e fab ryk  i p rodukc ji przestaną 
być historia zaniedbaną" —  kończy autorka swój p ie r­
wszy reportaż, noszący ty tu ł „H is to ria  zaniedbana .

Dwa następne opow iadania: „A rgonauci j „Ludzie^ 
k tó rym  nie stawia sie pom ników  , dz ęki swei żywotnością 
stanow ią isto tną wartość książki. W  „Argonautach 
przedstaw iona iest w ypraw a rob o tn ików  fa b ry k i „K a ­
be l”  w  Płaszczowie po maszyny wyw iezione przez N iem ­
ców ,na zachód. W yw ącha li je chyba jakim ś psim w ę­
chem pod Dreznem i F rakfu rtem  i po prostu p rzyw ieź li 
sami do Krakowa. To „po prostu”  jest_ niemal h :s to rą  
aw anturnicza kT ku  ludzi, k tó rych  energ:a spraw iała, że 
Odra stawała się spławna w  miejscach gdzie- już k ilka  
sta tków  siedziało, na m e liźn ie , że Niemcy, k tó rym  me 
dał rady radz ieck i komendant —  zaczynali ochoczo p-a- 
cować. M :mo, iż poc'ągi ruszały czasem zbyt prędko 
i w  niew łaściwym  k ie runku, bo omal że w  ręce sza­
brow n ików , ostatecznie transport maszyn przybyw a do 
K rakow a i w a lcow n!a zostaje- zmontowana na par ę ty ­
godni przed przew idywanym  term inem.

Podobne perypetie przechodzą robotn icy  krakow skie j 
E’ ektrow n i '¿Miejskiej w  pięciom iesięcznych wędrówkach 
m :ędzv W arszawą, Berlinem , Dreznem i Zgorzelcem w 
poszukiwaniach w yw iezionych ka b li —  k tó re  po zatarciu 
przez N 'em ców napisów, muszą rozpoznawać po pakach, 
przez siebie poprzednio zabijanych, ,

W  następnym opow iadaniu kreś li autorka sy lw e tk i 
robo tn ików  fab ryk  k rako w sk!ch oraz opisuje działalność 
rad zakładowych, k tó re  notabene obserwowane przez
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autorkę w  pierwszych miesiącach ich istn ien ia w idziane 
są przez nią jako robotn icze zarządy przedsiębiorstw . 
W  ten sposób ten pierwszy okres rad zakładowych do ­
czekał się przynajm niej k ró tk iego , m igawkowego u trw a ­
lenia. Barw nie też zarysowuje autorka przem iany spo- 
łeczno-po’ ityczne, k tó re  pozw o liły  na to, że jeden z bo­
haterów  je j reportaży „niebezpieczny bo lszew ik z sana­
cyjnych czasów, ów zbrodniczy sabotażysta w  oczach 
N iem ców —  jest dziś niestrudzonym  w  pracy gospoda­
rzem fab ryk i. P ieczołow icie troszczy się o wszystko, 
począwszy od paszy dla świń hodowanych przy fabrycz­
nej stołówce, a skończywszy na insta lacji w enty la to ra  
przy ko tle  do topienia gumy, k tó ry  ra tow ać będzie ro ­
botnicze płuca od tru jących w yziew ów ".

Na tym  możnaby zakończyć relację o książce Jaro- 
chowskiej gdyż reszta raportaży —  jak to już zaznaczo­
no —  to wprawdzie ilustracje w k ładu  polskiego w  od­
budowę Śląska oraz pracy m łodzieży pro le ta riack ie j na 
jednej z wyższych uczelni artystycznych, ale nie jest już 
tym , co zapowiadała autorka na wstępie. W  każdym 
razie dla tych paru scharakteryzowanych w  niniejszej 
ocenie opowiadań książka w arta  jest, by zapoznały się 
z nią jaknaiszersze ko ła  czyte ln ików  interesujących się 
sprawą robo tn iczą .' W  obecnie zaś toczącej się dyskusji 

o tem atyce lite ra tu ry  współczesnej s tanow i książka 
Jarochowskie j przyk ład , że praca robo tn ika  może do­
starczyć sporo w ą tku  dla lite ra tu ry , trzeba ty 'k o  oder­
wać się od ła tw izny  m yślenia i  umieć spojrzeć na ota- 
czające nas życie. (K)

(RUCH 1WBĄZKOWY W POLSC

Amatorski ruch muzyczny
W  Polsce we wszystkich dziedzinach życia a rtys ty ­

cznego pracuje zawodowo oko ło 2.000 osób, zaś na od­
c inku am atorskim , b iorąc pod uwagę zw iązki m łodzie­
żowe, organizacje społeczne i zawodowe, ko ła  śpiewacze 
oraz instytucje państwowe i samorządowe, setki® ty ­
sięcy rozm iłow anych w  sztuce obywate li.

Z tego w yn ika , że bogaty odcinek amatorskiego ru ­
chu artystycznego (muzyka, lite ra tu ra , taniec, plastyka, 
tea tr, fo togra fika  itp.) stanowi poważną pozycję w  od­
budowie ku  tu ry  artystycznej naszego rfkrodu, Najw ięcej 
mamy am atorsk:ch chórów i o rk ies tr, a za tym  dzia ł 
muzyczny w  tym  ochotniczym  ruchu jest bardzo duży. 
Równocześnie obecnie szeroko dyskutowana jest spra­
wa upowszechnienia m uzyki wśród najszerszych w arstw  
społeczeństwa —  chłopów i rob o tn ików  a więc warstw , 
k tó re  dotąd nie m ia ły  możności w  całym tego słowa 
znaczeniu obcować ze sztuką (muzyką).

Te dwa problem y: sprawa op 'ek i nad am atorskim  
ruchem muzycznym i zagadnienie upowszechnienia m u­
zyk i b y ły  przedm iotem  obrad konferencji muzycznej, 

zorganizowanej przez C entra lny In s ty tu t K u ltu ry  w  
Szk'arskie j Porębie.

Dziedzina am atorstwa muzycznego ma swoje specy- 
fczn e  cechy charakterystyczne. Na pierwszym  m :ej- 
scu należy wspomnieć o tym , że am atorski ruch mu­
zyczny posiada charakter niezawodowy, t.zn. ci wszys­
cy, k tó rzy  z zam łowania, w  w olnych od pracy godzi­
nach, upraw iają muzykę, nie roszczą sob;e z tego ty ­
tu łu  żadnych pretensji m ateria lnych. A m ato r -  muzyk 
n 'e  pow in ien jednak pracować samodz:elnie, gdyż m u­
zyka jako sztuka jest dziedziną, wymagającą dużej 
w iedzy i fachowości, dlatego am ator - m uzyk w inien 
współpracować i pozostawać pod k ie row n ictw em  m u­
zyka zawodowego.

Podobnie jak w  sporcie, poszczególne dz*aly w y ­
chowania fizycznego korzystam  z usług fachowców, aby 
nie narażać m łodych organizm ów na n 'epowetowane 
szkody w  proces:e rozw oju  fizycznego, tak  samo w  
muzyce należy korzystać z pomocy zawodowca, aby nie 
poszukiwać w łasnych dróg, k tó re  prowadzą do t.zw. 
dy le tantyzm u w  uem nym  tego słowa znaczeniu Oczy- 
w :śm'e pomoc fachowa powinna n reć miejsce jedyn 'e 
ty lk o  w  trzech w ypadkach a m ianow icie: na stanow i­
skach kw row niczyeh (dyrygenci o r lre s tr  i chórów o-az 
nauczyciele gry instrum entalnej), nasteonie w  charakte- 
rze pomocy in s tru k to rs k ą  d la  zdolnych amatorów, p ro ­
wadzących zespoły muzyczce, a w  końcu w  postaci 
op ieki nad am atorskim  rucham muzycznym w  sensie 
opracowania o’ anów, koordynacji w  pracy, w yp ra ­
cowania metod i środków  nauczania, opracowywania

zagadnień dotyczących elim inacji, p o lity k i repertua ro ­
wej itp .

W  naszym ruchu amatorsko - muzycznym wkrada ją 
s:ę bardzo często niezdrowe objawy w  zw iązku z ko ­
rzystaniem  z usług zawodowych muzyków. Zespół, k tó ­
ry  przygotow uje s ę do występu pub icznego, konkursu 
ild .  często „dokooptow u je " zawodowców w  celach doraź­
nego podniesienia swego poziomu artystycznego. Nie 
by łoby  rzeczą wskazaną na tym  miejscu rozpraw iać na 
(emat tej sprawy gdyż powszechnie w iadomo, jakie skut­
k i przynosi tego rodzaju p ra k tyka  w  życiu ruchu ama­
torskiego.

Dobrze w iem y, że: przez „dob eranie" zawodowych 
m uzyków do zespołu instrumentalnego, celem zdobycia 
lepszego miejsca na konkursach itp., dany zespół ama­
to rsk i osiąga n iew łaściwy, a w ięc sztuczny poziom ar­
tystyczny. T ak podciągnięty zespół na wyższy a p ro ­
blem atyczny stopień poziomu artystycznego daje swoini 
członkom  -  amatorom chw:lowe zadowolenie, podobn:e 
lak choremu zastrzyk m orfiny. Z chw ilą  pow rotu zespo­
łu  do norm alnych zajęć (bez udzia łu m uzyków  zawo­
dowych) am atorzy zaczynają się borykać z trudnościa­
mi różnorodnej na tury i wówczas występuje często 
spotykane ziaw:sko —  zniechęcenia do dalszej, żmud­
nej pracy codziennej.

Należy też wziąść pod uwagę, że praca m uzyka za­
wodowego. chw ilow o zaangażowanego do p-ac w  zespo­
le amatorskim  iest w  w :ększości w ypadków  honoro­
wana. Pobieranie wynagrodzenia przez jednych iest 
często źle rozunranę przez tych drugich, k tó rzy  n rm o 
w ó li będą us iłow ali sprzedawać swoją sztukę am ator­
ska, W  tych wypadkach. k :edy na stale angażu:e się 
m uzyków  zawodowych do współpracy z zespołem 
am atorskim  nie ma tych wyżej podanych niebezpie­
czeństw.

Natom iast jest rzeczą bardzo pożądaną, aby jednost­
k i zdolniejsze, a w ięc uta lentowani am atorzy - myzycy 
po określonym  p rz e s z k o le n i k ie row ani by li do szkół 
muzycznych, ewentualnie bezpośrednio p rzen ika li do 

ruchu zawodowego.
Korzyści, jakie  p łyną z upraw iania muzyk-', a do 

k tó rych  dąży i ma pretensje każdy am ator, leżą w  in ­
nej płaszczyźnie. W  tym  nre jscu wkraczam y w  anali­
zę drugiej cechy am atorstwa muzycznego, jaką jest 
działalność muzyczna w yłączn ie  w  celu zaspokojenia 
swoich zamdowań artystycznych. Owe korzyści, leżące 
w  sferze duchowej danej jednostki, mogą mieć miejsce 
jedynie w  tym  w ypadku, k iedy  amator pracuje w  do­
brym  zespole t.zn. postaw ionym  na poważnym  pozio­
mie artystycznym . W szelka praca dyletancka, w  ujem ­
nym tego słowa znaczen:u, nie może am atorow i stwa­
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rzać w łaściw ych przeżyć, zniechęca ¿o, a po pewnym 
czasie raz na zawsze odsuwa go od um iłowanej przez 
niego sztuki.

A by  zespół postawić na odpowiednim  poziomie, 
państwo, muzycy zawodowi, organizacje i  zw iązki, p ra ­
cujące nad krjzeiwientem k u ltu ry  a rtys tyczne j, muszą 
dbać o wypracowywanie p lanów , koordynacje pracy 
i  w ys iłków  jak rów nież systematyczne kształcenie 
k ie row n ików  i  in s truk to rów  amatorskiego ruchu m u­
zycznego i to ta k  fachowców t.zn. tych, k tó rzy  rze­
m iosło muzyczne ' w  dostatecznym  stopniu opanowali 
a muszą przejść przeszkoienie w  zakresie prac na od­
cinku społecznym, jak  rów nież am atorów predyspo­
nowanych na p laców k i k ie row n icze ..

A m ato rsk i ruch muzyczny musi —  analogicznie jak 
każda placówka gospodarcza —  pracować zgodnie ż za­
kreślonym  planem pracy, aby w  racjonalny sposób dążyć 
do osiągnięcia najwyższego poziomu artystycznego. Ów 
poziom -artystyczny w inien być od czasu do czasu za- 
reprezentowany w  form ie publicznych występów, kon ­
kursów, festiva li, św iąt pieśni, lecz wszystkie te im pre­
zy nie mogą być celem samym w  sobie lecz środkam i 
wychowawczym i, prowadzącym i do zamierzonego celu,

W  zw iązku z tym , ruch am atorski w in ien dążyć do 
wym iany swoich osiągnięć z innym i ośrodkami tego ty ­
pu, a w  stosunku do ruchu, amatorskiego innych naro­
dów w in ien usiłować zdobyć jak  najkorzystn iejsze m :ej- 
scę,, dp .czego ma odpowiednie w a runk i i  wszelkie m o­
żliwości. Jest jeszcze jedno zagadnienie, k tó re  ciąży 
na am atorskim  ruchu muzycznym: sprawa odzwiercia- 
dlania treśc i i  dążeń swego środow iska a w ięc ch łop­
skiego, robotniczego i nteligenckiego. Tak po ję ty  ama­
to rsk i ruch artystyczny (muzyczny), m ający charakter 
w yb itn ie  zespołowy (ko lektyw ny) stan'e- się jednym z 
podstawowych czynn ików  wychowania -społecznego.

A  teraz sprawa repertuaru. Zagadnienie dostarcze­
nia am atorskim  zespołom muzycznym w łaściw ych u tw o­
rów  muzycznych absorbuje um ysły tych, k tó rzy  odpo­
w iedzia ln i są za w łaściw y fozw ó j tych placówek. M u ­
simy sob'e jasno powiedzieć,' że na tym  odcinku mamy 
w ie le  do zrobienia. L ite ra tu ra  chóralna by ła  dosyć po ­
kaźna, lecz uległa braw ie ca łkow item u zniszczeniu na 
skutek działań wojennych, natom iast lite ra tu ry  na ama­
torsk ie  zespoły instrum entalne praw ;e nie posiadamy. 
W  tym  stanie rzeczy k ie ro w n ik  zespołu skazany jest 
na przerabianie z chórem utw orów , k tó re  stoją do jego 
dyspozycji, lub w łasnych mniej lub więcej ciekawych 
pod wzg1ędem muzycznym kom pozycji,

W  tym  stanie rzeczy praca chóru nie może iść po 
praw id łow ym  torze, a osiągnięcie w łaśc:wego poziomu 
jest praw ie nieosiągalne. T ak zespól w oka lny jak i in ­
s trum enta lny musi grać i  śpiewać kompozycje dostoso­
wane do m ożliwości technicznych danego- zespołu, zain­
teresowań danej grupy am atcrsk:ej zaś treść u tw orów  
winna być dostosowana do aktualnych potrzeb dnia 
dzisieiszego.

Często się zdarza, że zespół instrum enta lny lub 
chóralny opracowuje u tw ó r zbyt trudny jak na swoje 
możliwości, co przyczynia się do zniekształcenia tegoż 
i niew łaściwego wykonania, a w  rezultacie brn ięcia w  
t.zw. dv le tantyźm :e- w  najgorszym tego słowa znacze­
niu. Zespołom amatorskim  w inna towarzyszyć naczel­
na zasada: le tre i wykonyw ać u tw o ry  ła tw e \ przystępne, 
a opracowanie ich doprowadzić do m ożliw  e najwyższe­
go poziomu artystycznego, k tó ry  w yw o łu je  nastrój, in a ­
czej mówiąc przeżycie artystyczne tak  u w ykonawców 
iak i słuchaczów, amżeli porywać się na u tw o ry  trudno 
t.zn. przerastaiące m ożliwości danego- zespołu i przyczy­
niać się w  ten sposób do zjaw iska będącego zaprzecze­
niem praw dziw e j sztuki.

Nie znaczy to, że dla zespołów am atorskich należy 
w ytw arzać ia k :eś kom pozycie „gorszego gatunku” , lecz 
przez u tw o ry  ła tw e  i dostępne należy rozum ieć tw ó r­
czość artvstvcz,na, iedynie ty lk o  dostosowaną do m ożli­
wości wvkonawczveh amatorów.

DvrvUe,nt względnie k ie ro w n ik  zesnołu muzycznego 
nie pow in ien śpiewać lub grać z .zespołem, nrzez siebie 
prowadzonym, w łasnych kompozycji:, a, jedyn ie ty lko

w tedy, k iedy  te. u tw o ry  zostały wydrukowane lub za­
kw a lifikow ane przez w łaściwe komisje

Niezależnie o-d spraw związanych z opieką i  p ra w i­
d łow ym  rozwojem  amatorskiego ruchu muzycznego obec­
nie dąży się do należytego uporządkowania zagadnień 
związanych z t.zw. upowszechnieniem sztuki. Oczywiś 
cie w  akc ji upowszechnienia muzyki, ruch am atorski od­
gryw a pierwszorzędną rp lę  —  lecz nie wyłączną.

Przez upowszechnienie muzyki, w  tym  idealnym  tego 
słow a .znaczeniu, należy rozumieć tego rodzaju akcję, 
k tó ra  dawałaby możność każdemu obyw ate low i pozna­
nia, rozum ienia i umiejętnego słuchania muzyki.

Ograniczanie: się do koncertów  d la  mas łącznie ż 
pre lekcjam i, lub prowadzenie o rk ies tr, chórów, gry na 
instrumentach, a zatym  pracy jednokierunkowej, nie 
można iden tyfikow ać z pojęciem właściwego i rzeczo­
wego upowszechnienia muzyki.

Członek chóru, zespołu instrumentalnego, choćby 
nawet d ług ie  la ta śpiewał lub gra ł, a nawet muzyk 
pracujący jednostronnie t.zn. grający jedynie ty lko  na 
instrumencie, nie um uzykalnia się w.e w łaściw ym  tego 
słowa znaczeniu.

Przez upowszechnienie- rozumie się: rozw ijan ie  w ro ­
dzonych dyspozycji muzycznych, rozszerzanie i  pogłę­
bianie zainteresowań muzycznych oraz udoskonalanie 
i rozw ijani©  um iejętności muzycznych. Należy tu 
rów nież udostępnienie i  uprzystępnianie w artośc io­
wych dz ie ł muzycznych, oraz pow iązania tuchu muzycz­
nego ze współczesnym życiem społecznym.

K to  pom ila choćby jeden z tych elem entów w  p r o - . 
cesie um uzykalniania, nie: może oczekiwać dobrych w y 
n ikpw  i nie może osiągnąć w łaściwego poziomu a rty ­
stycznego.

Omówmy to zagadnienie na przyk ładzie . Jednostka, 
k tó ra  śpiewa przez k ilk a  la t w  chórze, może spełniać 
w  dobrym  stopniu swoją ro lę , lecz nie mcże m ieć z te ­
go ty tu łu  pretensji do tego, że, praca w chórze w  należy­
ty  spo-sób ją um uzykalniła. Natom iast m uzyk-am ator, 
śpiewający lub  grający w  ja k im ko lw iek  zespole ins tru ­
mentalnym lub w oka ’nym, jeśli oprócz w ykonyw ania 
swoich norm alnych zajęć muzycznych, wyn ika jących z 
um iłow ania do- sztuki, zajmuje: się poznaniem tej sztuki- 
inuzyk i -prz&z: racjonalne słuchame u tw o rów  muzycz­
nych z fachowym i objaśnieniam i bądź z p ły t,  z audycji 
rad iow ych lub audycji m uzyki żywej .(koncertów), in te ­
resowanie się wiedzą, muzyczną, udoskonalenie i  ro z w i­
jani© swoich um iejętności muzycznych, jednym s ło ­
wem, zagłębienie się w  poznaniu tej bogatej 
dziedziny życia artystycznego, ten  może m'€!ć 
pewność, że w  na leżyty sposób pogłębia swój stosunek 
do m uzyki t.zn. zostaje wciągany w  proces właściwego 
umuzykalniania.

W ydaw ać się może: na p ierw szy rzut oka, że w  ten 
sposób akcja przeprowadzenia powszechnego um uzy­
kaln ien ia  może na tra fić  na trudności na tury organiza­
cyjnej i m ateria lnej. Każda akcja musi być w  należyty 
sposób zorganizowana i  msec swoje zaplecze materialne, 
jednak to .nie są czynn ik i decydujące. Plan pracy, k o ­
ordynacja w ys iłków , instrukcje- p łynące 'z  góry przem yś­
lane i przepracowane, zaangażowania odpowie dniej 
ilośc i fachowców do przeprowadzenia tych zagadnięń 
w  terenie i  nastawienie pracy w  odpowiednim  k :erunku, 
— to pociągnięcia, k tó re  w  te j akc ji odegrają decydu­
jąca rolę.

Tei bardzo pobieżnie, na tym  m iejscu omówione p ro ­
blem y b y ły  przedm iotem  dyskusji konferencji m uzycz­
nej Centra'riego Ins ty tu tu  K u ltu ry .

K ró tk i op:s przebiegu konferencji muzycznej C .IK .-u  
dobHnie wyjaśni o znaczeniu obrad w  Szklarskie j Porę­
bie nad sprawą amatorskiego ruchu muzycznego i  upow ­
szechnieniu m uzyki, k tó re  systematycznie będą p u b li­
kowane.

Konferencję o tw o rzy ł i  zagaT -dyrektor Centralnego 
Ins ty tu tu  K u ltu ry . prof. L u d w 'k  Chomiński, po czym na 
przewodniczącego wybrano pro f. B ron is ława -Rutkow­
skiego, wyb itnego fachowca i zasłużonego działacza 
na odcinku unowszechmania m uzyki. W  ciągu czte­
rech pierwszych d n i wygłaszano objęte programem xe:-
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fe ra ty, po k tó rych  odbyw ały się Wyczerpujące dyskusje, 
w  czwartym  zaś dniu obrad powołano kom isje: ogól­
ną (ideologia ruchu muzycznego zawodowego, am ator­
skiego,, ochotniczego), szkoleniową i  metod upowszech­
niania, oraz repertuarową.

Kom isjom  przewodniczyli: m gr W ito ld  W roński, na­
czelnik Tadeusz Zygler, dyr. Tadeusz Ochlewski.

W nioski opracowane przez kom isje, uchwalone przez 
konferencję jednogłośnie, dostarczyły bogatych m ater­
ia łów  kom isjom  Departam entu M u zyk i M iń s te rs tw a  
K u ltu ry  i Sztuki i  Centralnem u In s ty tu to w i K u ltu ry  do 
przepatrzenia i  wprowadzenia tychże w  życie.

F akt, że w kon fe renc ji b ra li udzia ł delegaci M in i­
sterstwa K u ltu ry  i Sztuki, M in isterstw a Oświaty* K o ­

m isji Centralnej Zw iązków  Zawodowych, profesorowie 
państwowych wyższych, średnich i niższych szkół m u­
zycznych oraz szkół um uykalnia jących, delegaci Ludo­

wego Ins ty tu tu  Muzycznego, W ielkopo lskiego i Po­
morskiego Zw iązku Śpiewaczego, Robotniczego Tow a­
rzystwa P rzy jac ió ł Dzieci, Polskiego W ydaw nictw a 
Muzycznego, Zw iązku Tow arzystw  Chórów Ludowych, 
Zw iązku Harcerstwa Polskiego, Zw iązku Zawodowego 
M uzyków  R.P jak  rów nież przedstaw icie le nauki, daje 
najlepszą gwarancję, że w  tym  gronie problem y z za­
kresu upowszechmenia m uzyki i amatorskiego ruchu 
muzycznego zostały rzeczowo przedyskutowane.

Witold Wroński

Z życia organizacyjnego
■  Wyścig pracy przemysłu górni­

czego i włókienniczego
Współzawodnictwo pracy między 

górnikami a włókniarzami zostało 
postanowione na mocy umowy za­
wartej między Zarządem Głównym 
Zw. Zaw. Górników i Zw. Zaw. 
Włókniarzy. Dla czuwania nad prze­
biegiem akcji powołano Główny Ko­
mitet Współzawodnictwa. Czynności 
organizacyjne tej akcji należeć będą 
do związków zawodowych, a strona 
techniczna do aparatu przemysło­
wego. W ocenie wyników będzie się 
brać pod uwagę nie tylko ilościowe 
wykonanie planu, ale także jakość 
produkcji, zmniejszanie liczby nie­
szczęśliwych wypadków oraz zwięk­
szanie stopnia bezpieczeństwa i h i­
gieny. Normy pracy oraz wyniki 
współzawodnictwa 1 będą określane 
przez komisje mieszane z udziałem 
przedstawicieli związków zawodo­
wych oraz administracyjnego apa­
ratu przemysłu.

Dla oceny przyjęto następujące 
•kryteria:

50 punktów — za wykonanie pań­
stwowego planu produkcyjnego w 
Okresie wrzesień — grudzień br.,

20 punktów —• za wykonanie pla­
nu z. nadwyżką, przy „czym za prze­
kroczenie planu uważać się będzie 
wyrównanie niedoboru branży ba­
wełnianej, wełnianej i jedwabniczej 
z miesiąca lipca i sierpnia br., a w 
przemyśle węglowym — przekrocze­
nie planu w  miesiącach współzawo­
dnictwa o jeden procent. Za częścio­
we przekroczenie planu przyznaje 
się proporcjonalnie mniejszą ilość 
punktów.

20 punktów — za podniesienie wy­
dajności pracy na jedną roboto-go- 
dzinę robotników produkcyjnych. 
(W włókiennictwie: wydajności pra­
cy w przędzalniach bawełnianych i 
wełnianych, w tkalniach bawełnia­
nych i jedwabnych).

5 punktów —• za zmniejszenie nie­
obecności w pracy w kopalniach wę­
gla kamiennego i  w fabrykach włó­
kienniczych. Do nieobecności nie 
zalicza się urlopów wypoczynko­
wych, a w przemyśle włókienni­
czym urlopów kobiet ciężarnych.

5 punktów —- za zwiększenie bez­
pieczeństwa pracy; brane będzie przy 
tym pod uwagę zmniejszenie pro­
centu wypadków w/g dotychczas sto­
sowanej statystyki.

Każdego 25 dnia co miesiąc przed­
stawiciele obu stron będą się zbie­
rać celem podsumowania Wyników 
pracy osiągniętych w poprzednim 
miesiącu. Ostateczny rezultat bedzie 
ustalony w dniu 21 stycznia 1948 r.

Zwycięski przemysł otrzyma sztan­
dar, ufundowany przez Ministra 
Przemysłu i Handlu, a wyróżniające 
się zakłady pracy i robotnicy otrzy­
mają różne nagrody.

■  Udział związków zawodowych 
w odbudowie Warszawy

Celem zadeklarowania udziału 
świata pracy w akcji Społecznego 
Funduszu Odbudowy Stolicy odby­
ła się w KCZZ konferencja przewo­
dniczących i sekretarzy generalnych 
zarządów głównych związków za­
wodowych przy udziale przedstawi­
cieli KCZZ i  Rady Odbudowy Sto­
licy.

Konferencja, w wykonaniu czerw­
cowej uchwały plenum KCZZ, we­
zwała wszystkich ludzi pracy, aby 
w dniu 21 września ofiarowali jed- 
n9. dniówkę zasadniczej prący na 
rzecz odbudowy Warszawy •— bądź 
w postaci przepracowanej dniówki, 
bądź przez ofiarowanie równoważ­
nika pieniężnego.

Decyzja ofiarowania jednorazowej 
dniówki we wrześniu nie oznacza a- 
nulowania dalszych stałych świad­
czeń na rzecz odbudowy Warszawy, 
o ile będą one wyrazem całkowicie 
dobrowolnej decyzji pracowników.

W dyskusji jaka się wywiązała w 
związku ze świadczeniami pracow­
niczymi na różne cele społeczne wy­
łoniła się ogólna kwestia unormo­
wania sprawy pociągania pracowni­
ków do opłat w ramach zbiórek pu­
blicznych i akcji różnych instytucyj 
społecznych. W wyniku dyskusji 
konferencja kategorycznie przeciw­
stawiła się wszelkim samowolnym 
potrąceniom, dokonywanym przy

wypłatach przez najrozmaitsze in­
stytucje społeczne i postanowiła we­
zwać dyrekcje przedsiębiorstw do 
zaniechania potrąceń świadczeń pie­
niężnych, które nie uzyskały apro­
baty zarządu g‘ównego właściwego 
związku zawodowego.

Konferencja wezwała KCZZ do 
powołania przy KCZZ organu, któ­
ryby kierował jednolitym funduszem 
społecznym, powstałym ze scalenia 
Wszystkich dotychczasowych potrą­
ceń na cele społeczne. Organ ten 
będzie wyłącznie upoważniony do 
rozdziału sum napływających do 
funduszu społecznego.

Q  Działalność ekonomiczna 
i zawodowa

OKZZ w Łodzi w nieustannej tro­
sce o poprawę bytu klasy pracują­
cej zwołała konferencję z udziałem 
przedstawicieli Zw. Rewizyjnego R. 
P., partyj politycznych i Zarządu 
Miejskiego, dla usprawnienia dosta­
wy tanich warzyw i owoców. Ta 
dziedzina handlu była w zbyt ma­
łym stopniu uwzględniona przez 
spółdzielczość, wskutek czego stano­
wiła domenę przygodnych kupców, 
uprawiających lichwę.

OKZZ w Poznaniu zainicjowała 
konferencję w sprawie obniżki cen 
pieczywa. W wyniku obrad posta­
nowiono obniżyć cenę Chleba do 30 
zł. za 1 kg. oraz cenę bułek z 5 zł. 
na 4 zł. za sztukę.

Na wniosek Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Kolejarzy Ministerstwo 
Komunikacji zgodziło się na częścio­
wy zwrot kosztów leczenia w uzdro­
wiskach pracownikom P.K.P. Do­
tychczas pracownicy musieli pokry­
wać wydatki te z własnych fundu­
szów.

Zarząd Gł. Zw. Zaw. Robotników 
i Prac. Przemysłu Włókienniczego
przyznał 25 studentom wstępnego 
kursu Uniwersytetu i Politechniki 
Łódzkiej stypendia po 2000 zł. mie­
sięcznie, z pierwszeństwem dla mło­
dzieży pracującej we włókiennic­
twie i  dzieci robotników tegoż prze­
mysłu.

Zw. Zaw. Robotn. Budowlanych—
okręg w Katowicach zawarł ze
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Zrzeszeniem Prywatnego Przemyślu 
Mineralnego nowy układ zbiorowy 
pracy. Układ zawiera tabelę płac 
podzieloną na 11 kategorii.

Przewidziany jest w płacach do­
datek zachodni oraz dodatek sezo­
nowy, ten ostatni w przedsiębior­
stwach, zatrudniających robotników 
tylko w pewnych miesiącach. Zasto­
sowane są również płace akordowe 
w wysokości 15 proc. płacy podsta­
wowej oraz dodatek specjalny za 
pracę w warunkach silnego zapyle­
nia lub przy wysokich temperatu­
rach.

Delegacja zarządów głównych zw. 
zawodowych pracowników państwo­
wych przedstawiła dyrektorowi De­
partamentu Budżetowego Minister­
stwa Skarbu postulaty pracowników 
państwowych w związku z przygo­
towawczymi pracami budżetowymi.

Wydział Ekonomiczny KCZZ od­
był naradę z przedstawicielami Pań­
stwowej Centrali Handlowej i War­
szawskiej Rady Zw. Zaw. celem za­
pobieżenia wykorzystywaniu nowo- 
otwartych państwowych domów to­
warowych przez elementy paskar­
skie ze szkodą dla świata pracy. Za­
projektowano system talonów, któ­
ry zapewni pracownikom możność 
korzystania z zakupów w państwo­
wych domach towarowych. Po wy­
próbowaniu tego systemu zostanie 
on zastosowany również poza War­
szawą.

Q  Akcja organizacyjna
Zarząd Główny Zw. Zaw. Prac. 

Przem. Naftowego na plenarnym 
posiedzeniu stwierdził pomyślny roz­
wój prac kulturalno - oświatowych 
związku, działalności spółdzielczej i 
sportowej.

Z krytyką Zarządu spotkały się 
natomiast poczynania Związku w 
zakresie akcji wczasów i szkolenia 
aktywistów związkowych.

Zachodzi też konieczność usunię­
cia pewnych uchybień w realizacji 
układu zbiorowego, premiowania i 
wypłaty świadczeń socjalnych. 

Konferencja krajowej reprezenta­

cji pracowników szkól wyższych i
instytutów naukowych oraz Sekcji 
Szkół Wyższych Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego postanowiła:

1. Połączyć Sekcję Szkół Wyż­
szych ZNP oraz Związek Zawodowy 
Pracowników Szkół Wyższych i In­
stytutów Naukowych w jedną orga­
nizację pod nazwą: Sekcja Szkół 
Wyższych i  Instytutów Naukowych 
ZNP.

2. Członkami nowoutworzonej sek­
cji będą wszyscy pracownicy szkół 
wyższych i instytutów naukowych 
bez względu na wykonywane przez 
nich funkcje.

3. Sekcje będą organizowane przy 
poszczególnych uczelniach względ­
nie instytutach naukowych na pra­
wach oddziałów powiatowych ZNP.

4. Na okres przejściowy ustala się 
wspólny zarząd główny, złożony z 
dotychczasowych zarządów obu or­
ganizacji.

5. Na okres przejściowy t. zn. do 
zwołania ogólnokrajowego zjazdu, 
nowoutworzona Sekcja deleguje do 
Prezydiom Zarządu Głównego ZNP 
dwóch członków.

6. Składki pobierane w wysokości 
2 proc. od poborów ulegają podzia­
łowi w stosunku 50°/» dla Zarządu 
Gł. ZNP, a 50°/o dla lokalnych ogniw 
Sekcji.

7. Na podstawie powyższych de­
zyderatów Zarząd Główny Sekcji o- 
pracuje projekt regulaminu Sekcji 
i przedstawi go do zatwierdzenia 
Prezydium Zarządu Głównego ZNP.

8. Na podstawie regulaminu zo­
stanie zwołany w listopadzie 1947 r. 
ogólno-krajowy <zjazd sekcji szkół 
wyższych i instytutów naukowych.

{U Praca kulturalno-oświatowa
Związek Nauczycielstwa Polskie­

go przeprowadził w miesiącach wa­
kacyjnych intensywną akcję szkole­
nia swych członków w pracy spo­
łecznej. W kursach wzięło udział 
412 osób, w tym 355 nauczycieli 
szkół powszechnych, 18 średnich, 4 
wizytatorów oraz 32 inspektorów. 
Kursy odbywały się w domach Wy­
poczynkowych w Lądku, Szklarskiej

Porębie i w Zakopanem. Zapocząt­
kowana przez ZNP akcja ma być w 
przyszłym roku rozszerzona na 
wszystkie szkoły.

W Centralnym Ośrodku Kultural­
no-Oświatowym Związku Zawodo­
wego Górników przeszkolono w  jed­
nym miesiącu 45 kierowników świe­
tlic oraz 45 kandydatek na członki­
nie rad zakładowych. W tym samym 
czasie zorganizowano 125 kursów 
przy świetlicach zakładów pracy z 
udziałem 3.300 górników. Przedmio­
tem kursów była nauka języka pol­
skiego, historii, geografii, maszyno­
pisu, stenografii oraz nauka języka 
rosyjskiego i angielskiego.

Centralny Związek Górników o- 
głosił konkurs dla górników na o- 
pracowanie fragmentów przeżyć 
własnych i opisów kronikarskich, i- 
lustrujących działalność ruchu za­
wodowego, walkę górników z wyzy­
skiem, udział w strajkach i demon­
stracjach itp. Przćz ogłoszenie tego 
konkursu zapoczątkował CZZG zbie­
ranie źródłowych materiałów kroni­
karskich, dotyczących historii ruchu 
zawodowego górników w Polsce w 
okresie4 przedwojennym.

Konferencja ÓKZZ w Katowicach, 
zwołana celem omówienia spraw 
szkoleniowych, opowiedziała się za 
koniecznością rozszerzania istnieją­
cego dwustopniowego szkolnictwa 
związkowego przez utworzenie trze­
ciego stopnia, który obejmie kursy 
dla mężów zaufania. Pozatym po­
stanowiono zorganizować na terenie 
województwa śląsko - dąbrowskiego 
33 ośrodki szkoleniowe przy zakła­
dach pracy, zatrudniających ponad 
1000 robotników.

W konferencji wzięli udział przed­
stawiciele Związku Zawodowego 
Metalowców, Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Chemicz­
nego i Wojewódzkiej Szkoły Zw, 
Zaw.

W Centralnej Szkole Związków 
Zawodowych w Łodzi zakończono 
uroczyście dwumiesięczny kurs dla 
przewodniczących i sekretarzy od­
działów i powiatowych rad zw. zaw. 
Egzaminy końcowe zdało 33 uczest­
ników.
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Obrady Światowej Federacji Związków 
Zawodowych w Pradze

W Pradze obradowały w czerwcu br. najwyższe in­
stancje Światowej Federacji Związków Zawodowych, 
a mianowicie: od 2 do 5 czerwca odbywało się posie­
dzenie Biura Wykonawczego, a od 6 do 7 — posiedze­
nie Komitetu Wykonawczego i od 9 do 14 czerwca — 
po raz pierwszy od chwili powołania do życia Świato­
wej Federacji Związków Zawodowych, sesja Rady Ge­
neralnej Światowej Federacji Związków Zawodowych, 
stworzona z przedstawicieli wszystkich central związ­
ków zawodowych.

Sesji Rady Generalnej przewodniczył przedstawi­
ciel angielskich związków zawodowych Arthur Deakin.

Głównymi, sprawami pierwszej sesji Rady General­
nej były:

1) Sprawozdanie sekretarza generalnego i zagadnie­
nie obrony praw związków zawpdowych.

2) Sprawa udziału Światowej Federacji Związków 
Zawodowych w pracach ONZ.

3) Sprawa ruchu zawodowego w Niemczech.
Na sesji obecni byli reprezentanci wszystkich 65 

central zawodowych z całego świata, a także przedsta­
wiciele młodego ruchu zawodowego w Południowej 
i Północnej Korei i Indonezji.

Zgodnie z uchwałą Biura Wykonawczego zaproszo­
no na sesję, w charakterze gości — dopóki Rada Ge­
neralna nie rozstrzygnie ich przyjęcia — reprezentan­
tów ruchu zawodowego Niemiec i Japonii. Delegacja 
niemiecka przybyła, lecz japońska nie mogła przyje­
chać do Pragi z powodu przeszkód, stawianych przez 
amerykańskie władze okupacyjne.

Sprawozdanie Saillanta, sekretarza gen. S.F.Z.Z.
W sprawozdaniu swym sekretarz generalny Świa­

towej Federacji Louis Saillant szczegółowo omówił 
osiągnięcia Federacji za okres od Kongresu Paryskie­
go. Znaczenie i autorytet Federacji znacznie wzrósł 
przez ten czas. Ilość członków związków zawodowych 
objętych przez Federację wzrosła z 67 milionów do 
71500 tys. Ostatnio zgłosiły swe przystąpienie do Fede­
racji centrale związków Tunisu, Burmy, Malaji, Wiet- 
Namu, Konga Belgijskiego, Indonezji, Brazylii, Nika­
ragui, Kanady, jak również Korei , i Filipin.

Pod wpływem Federacji znajdują się związki za­
wodowe Niemiec liczące 6,8 milionów członków i Ja­
ponii liczących 4 miliony członków.

Autorytet Federacji wzrósł znacznie dzięki owocnej 
pracy jej poszczególnych komisyj, a także dzięki jej 
przedstawicielom, którzy zwiedzili: Niemcy, Austrię, 
Grecję, Triest, Iran, Japonię i Koreę.

W Grecji i Iranie przy współudziale reprezentan­
tów Światowej Federacji stworzono podstawy jedno­
ści ruchu zawodowego, której nawet krwawy terror— 
skierowany przeciwko działaczom związkowym nie 
zdołał osłabić. W Niemczech działalność przedstawi­
cieli Federacji przyśpieszyła rozwój ruchu zawodowe­
go. Przyjazd Komisji Federacji do Japonii spotęgował 
tam dążenie do zjednoczenia ruchu zawodowego, co 
jest warunkiem koniecznym, by ruch tam stał się de­
cydującym czynnikiem w demokratycznej przebudo­
wie kraju. Sukcesem Federacji było zwołanie — po 
raz pierwszy w historii międzynarodowego ruchu ro­
botniczego — konferencji Związków Zawodowych 
Afryki w Dakarze.

W drugiej połowie roku ubiegłego Światowa Fede­
racja Związków Zawodowych przeprowadziła masową

kampanię przeciwko reżimowi Franco. O skuteczności 
tej akcji świadczy fakt, że zeszłoroczny Kongres Tra- 
de-Unionów w Brighton uchwalił żądanie zerwania 
przez rząd angielski stosunków dyplomatycznych 
z frankistowską Hiszpanią. Kampania ta miała nie­
wątpliwie duży wpływ na uchwałę Zgromadzenia Ogól­
nego O.N.Z. w New-Yorku, które zaleciło swym człon­
kom odwołanie przedstawicieli dyplomatycznych z Ma­
drytu.

Biuro Wykonawcze Światowej Federacji — zgodnie 
z uchwałami Kongresu Paryskiego — uporczywie do­
magało się odpowiedniego przedstawicielstwa w Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych, lecz natrafiło w tej 
dziedzinie na duże trudności, głównie ze strony przed­
stawicieli rządów anglosaskich.

Jednym z najpoważniejszych sukcesów Światowej 
Federacji Związków Zawodowych jest osiągnięcie po­
rozumienia w sprawie zastąpienia dotychczasowych 21 
międzynarodowych sekretariatów zawodowych odpo­
wiednimi departamentami związkowymi w Światowej 
Federacji. Porozumienie to nastąpiło po 18 miesięcz­
nych rokowaniach.

Poważnym rezultatem pracy Federacji jest jedność 
działania, wzajemne zaufanie i zrozumienie pomiędzy 
Centralami zawodowymi różnych krajów, jak również 
wewnątrz kierownictwa Federacji. W zakończeniu tow. 
Saillant oświadczył: „Jedność, przyjaźń, braterstwo, 
zaufanie — oto nasza siła moralna, oto nasza realna 
potęga. Oddajemy siłę tę na służbę masom pracującym, 
na służbę pokoju i dobrobytu narodów“ .

X V  obronie wolności związkowych.
Po referacie sprawozdawczym Sekretarza General- 

ńego Federacji rozwinęła się dyskusja, w której pra­
wie wszyscy mówcy domagali się skutecznego przeciw­
stawienia się atakom reakcji na prawa robotnicze, 
a także udzielenia wydatniejszej pomocy poszczegól­
nym sekcjom narodowym w ich zmaganiach z reakcją.

Hinduski działacz związkowy Dange w swym wy­
stąpieniu zaznaczył, że Biuro Wykonawcze dotychczas 
nie zrealizowało uchwały przyjętej przez Komitet Wy­
konawczy w r. ub. o zwołaniu konferencji związków 
zawodowych krajów azjatyckich. Delegatka radziecka 
Popowa stwierdziła, że Federacja musi z większą ener­
gią walczyć o podwyższenie poziomu życiowego pra­
cujących.

Reprezentant ruchu zawodowego Chin Czu-Sin- 
Fau piętnował reakcyjną, antyrobotniczą politykę Kuo- 
mintangu. Przywódca ruchu zawodowego Ameryki Ła­
cińskiej Lombardó Toledano nawoływał do rozszerze­
nia frontu walki z antyrobotniczym ustawodawstwem 
Ameryki i piętnował dywersyjną działalność agentów 
Amerykańskiej Federacji Pracy.

Delegat Polski Kazimierz Witaszewski przewodni­
czący .KCZZ podał do wiadomości sesji, że sprawa swo­
bód demokratycznych była badana na ostatnim ple­
narnym posiedzeniu KCZZ, które wypowiedziało się 
w tej sprawie w sposób następujący:

1) Trzeba wżmoęhić prowadzoną na całym świecie 
akcję obrony wolności związkowych, wszędzie tam, 
gdzie związki zawodowe zostały zlikwidowane lub 
gdzie ich działalność jest ograniczona.

2) Wszystkie centrale krajowe powinny być zobo­
wiązane do zorganizowania masowych akcji celem 
udzielenia, moralnego poparcia robotnikom walczącym
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o prawa związków zawodowych, winny także wystą­
pić wobec swoich rządów, aby te ostatnie rozpoczęły 
akcję na terenie O.N.Z.

3) Zważywszy ograniczone możliwości finansowe
S.F.Z.Z., należy przeprowadzić zbiórki pieniężne w ce­
lu niesienia pomocy materialnej robotnikom w  ich 
walce, a w pierwszym rzędzie robotnikom walczącym 
w Hiszpanii.

Polski ruch zawodowy, pomimo, że sam cierpi z po­
wodu zniszczeń wojennych i okupacji hitlerowskiej, 
zebrał ponad 4 miliony franków francuskich dla to­
warzyszy hiszpańskich.

Na ostatniej sesji plenarnej KCZZ, po zbadaniu 
sprawy coraz silniejszej działalności reakcji, godzącej 
w  prawa robotnicze, związki zawodowe .zadeklarowały 
ze swoich funduszów jaszcze 2 miliony złotych, co wy­
nosi mniej więcej 4 miliony franków francuskich.

Przedstawiciel związkowy Północnej Rodezji Goo- 
dwin oświadczył, że jeżeli robotnicy- krajów kolonial­
nych, w tej liczbie i A fryki, nie otrzymają od Federa­
cji większego poparcia, to osłabiona zostanie ich wia­
ra i zaufanie. Konferencja w Dakarze ■— przeprowa­
dzona przez Federację — jest pierwszym krokiem, za 
którym powinny nastąpić dalsze bardziej stanowcze.

Delegat Francji również nawoływał Federację do 
bardziej stanowczej walki z reakcją.

Delegacja angielska solidaryzowała się z wszystki­
mi propozycjami innych delegatów, lecz wypowiedzia­
ła się, że nie należy śpieszyć się *z urzeczywistnieniem 
tych propozycyj, bowiem Federacja jest nową organi­
zacją i nie zdoła odrazu wszystkiego wykonać.

Rezolucja ta zawiera m. in. następujący ustęp: „Si­
ły reakcji przeszły do ataku na całym świecie... skie­
rowane są one przeciw poziomowi życiowemu mas pra­
cujących, ich wolności i prawom demokratycznym. 
W tej sytuacji na Federację spada duży obowiązek 
wobec miłujących wolność i pokój narodów. Federacja 
powinna mobilizować wszystkie organizacje, wchodzą­
ce w jej skład i kierować nimi w walce przeciwko 
działalności reakcji, jako też przeciw podżegaczom do 
nowej Wojny. Winna ona wzmocnić swą walkę z fa­
szyzmem wszędzie i we wszystkich jego postaciach.

W rezultacie dyskusji uchwalono jednogłośnie re­
zolucję wzywającą Federację, aby z całą energią roz­
winęła działalność w  obronie i dla polepszenia wa­
runków ekonomicznych robotników i okazywała orga­
nizacjom zawodowym praktyczną pomoc w  ich walce 
o podwyższenie poziomu życiowego, polepszenie wa- 
ranków pracy i ubezpieczeń socjalnych. Podkreślono 
też, że Federacja więcej uwagi powinna udzielić za­
gadnieniom krajów kolonialnych, półkolonii i krajów 
zależnych — celem dopomożenia robotnikom tych kra­
jów w ich walce przeciwko eksploatacji. Federacja 
powinna nadal uporczywie domagać się pełnego i efek­
tywnego udziału w pracach O.N.Z. by zorganizowani 
robotnicy całego świata mogli zabrać głos we wszyst­
kich zagadnieniach —• odnoszących się do spraw po­
koju i poprawy socjalno-ekonomicznych warunków“ .

Stosunek Sw. Federacji Zw. Za w. do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Oddzielny punkt porządku dziennego stanowiła 
sprawa udziału Sw. Federacji Zw. Zaw. w pracach 
O.N.Z.

Delegat radziecki Tarasów zaproponował, by Fede­
racja przedłożyła obradom Rady Gospodarczej i Spo­
łecznej następujące sprawy:

a) zniesienie dyskryminacji rasowej i narodowej
b) stosowanie zasady równej płacy za równą pracę
c) powszechne zatrudnienie i walka z bezrobociem
d) zastosowanie skutecznych środków przeciwko 

kartelom i trustom.
Na prośbę delegatów sekretarz generalny wymienił 

rządy, reprezentanci których głosowali przeciwko 
udziałowi Św. Fed. Zw. Zaw. w  pracach Rady Gospo­
darczej i Społecznej O.N.Z., a mianowicie: Stanów 
Zjednoczonych, Anglii, Kanady, Holandii, Chin, Grecji.

R ezolucja  p rz y ję ta  na sesji Sw. F. Ż w . Zaw . w  te j 
sp raw ie  zaw iera  m. in . następujące ustępy:

„Jasne jest, że niektóre rządy w dalszym ciągu nie 
chcą dać S.F.Z.Z. możność brania skutecznego udziału 
w pracach O.N.Z.

Rządy te niechętnie udzieliły S.F.Z.Z. ograniczo­
nych praw reprezentacji. Na każdym etapie czyniły 
dalsze wysiłki, by uniemożliwić S.F.Z.Z. uzyskanie 
miejsca, do którego ma prawo w łonie Narodów Zje­
dnoczonych, jako reprezentacja jedynej światowej or­
ganizacji związkowej. Rada, Generalna korzysta z tej 
sposobności, aby ponowić swój protest wobec stanowi­
ska zajętego przez te rządy i raz jeszcze domagać się, 
by Światowej Federacji Związków Zawodowych zo­
stało przyznane miejsce w O.N.Z.

Rada Generalna: 1) zatwierdza działalność Biura 
Wykonawczego i Sekretarza generalnego dotyczącej 
ich , żądań skierowanych do O.N.Z. i poleca im czynić 
dalsze wysiłki w tym kierunku.

2) Wyraża wdzięczność rządom, które poparły żą­
dania Światowej Federacji Związków Zawodowych.

3) Zatwierdza projekt rezolucji dotyczącej gwaran­
cji prawa związkowego, przedstawionego przez sekre­
tarza generalnego Radzie gospodarczej i Społecznej 
O.N.Z., żałuje, że instytucja ta przekazała rezolucję tę 
bez uprzedniego przedyskutowania jej do Międzynaro­
dowego Biura Pracy...

4) Poleca, aby Biuro Wykonawcze przedłożyło przy­
szłej sesji Zgromadzenia Generalnego O.N.Z. popraw­
kę do regulaminu Rady Gospodarczej i Społecznej 
w kierunku gwarancji Światowej Federacji Związków 
Zawodowych całkowitego prawa zabierania głosu na 
plenarnych posiedzeniach Rady w  sprawach wszyst­
kich punktów porządku dziennego, wpisanych na ży­
czenie Sw. F. Z. Z.

5) Upoważnia Biuro Wykonawcze — do umieszcze­
nia na porządku dziennym Rady Gospodarczo-Społecz­
nej następujących zagadnień:

a) zasada równej płacy za równą pracę;
b) zn iesien ie  d y s k ry m in a c ji rasow e j;
c) zagadnienia stopy życ io w e j;
d) pełne zatrudnienie i walka z bezrobociem;
e) tra k to w a n ie  ro b o tn ik ó w -im ig ra n tó w  na zasadzie 

ca łk o w ite j rów nośc i z p ra c o w n ik a m i k ra ju , do 
k tó rego  p rz y b y li“ .

6) Ponadto w  rezolucji zawarty jest postulat, by 
sprawy powyższe były uprzednio zbadane przez Radę 
przed odesłaniem ich do jakiejkolwiek komisji.

W zakończeniu rezolucja stwierdza, że masy pracu­
jące świata oczekują, by O.N.Z. praktycznie realizo­
wała postulaty poprawy bytu i ochrony ich praw 
związkowych i zaznacza, że udział S.F.Z.Z. w  jej pra­
cach ułatwi jej to zadanie. Następnie Rada Generalna 
postanowiła rozpatrzyć sprawę nawiązania stosunków 
oficjalnych z M.B.P.

Sprawa ruchu zawodowego w Niemczech.
Szeroka dyskusja rozwinęła się nad sprawozdaniem 

Komisji, która badała zagadnienia ruchu zawodowego 
w  Niemczech. Delegaci, którzy zabierali głos w  tej 
sprawie podkreślali, że proces denazyfikacji napotyka 
na ogromne przeszkody i że do tej akcji nie dopuszcza 
się niemieckich związków zawodowych. Podkreślono 
jednocześnie duże znaczenie, jakie ma ruch zawodowy 
w sprawię^ demokratyzacji Niemiec. W sprawie przy­
jęcia niemieckich związków zawodowych do Świato­
wej Federacji Związków Zawodowych występowali 
obydwaj delegaci K.C.Z.Z., a mianowicie Sekretarz 
Generalny K.C.Z.Z. tow. Kuryłowicz, a następnie prze­
wodniczący K.C.Z.Z. tow. Witaszewski.

Tow . K u ry ło w ic z  ośw iadczył:
„Doceniamy ważność zagadnienia dopuszczenia do 

współpracy w Światowej Federacji niemieckich orga­
nizacji zawodowych. Mimo ogromnych zniszczeń na­
szego kra'ju, straszliwych cierpień i masowych mor­
derstw, popełnianych na naszym narodzie w czasie 
okupacji hitlerowskiej, cały naród polski, a z nim kla­
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sa pracująca zorganizowana w jednolitej, niezależnej, 
demokratycznej organizacji zawodowej w liczbie po-, 
nad 2 miliony członków, zdaje sobie sprawę, że oba 
narody będą musiały nawiązać współżycie sąsiedzkie, 
tak konieczne dla budowania i utrwalania pokoju na 
świecie.

Musimy jednak obiektywnie stwierdzić, że tak ra­
port Komisji Światowej Federacji, jak również nasze 
Wiadomości nie upoważniają mnie do pozytywnego 
ustosunkowania się do warunków istniejących na te­
renie Niemiec. Naród niemiecki, a z nim duża część 
klasy pracującej pozostaje jeszcze w dalszym ciągu pod 
olbrzymim wpływem wychowania hitlerowskiego i nie 
wyzbył się myśli odwetu za przegraną wojnę, nie wy­
raził dotychczas zgody na ukształtowanie nowych gra­
nic państwa niemieckiego, a co gorsze nie zrozumiał 
jeszcze, że powodem straszliwej wojny 1939 r. nie­
szczęść i cierpień ludzkości dotkniętej skutkami tej 
wojny byli oni — był Hitler, a z nim prawie cały na­
ród niemiecki. Nie mogę zatym stwierdzić, że dojrzały 
warunki po temu, byśmy mogli poczytywać niemiec­
kie związki zawodowe jako organizacyjnie i organicz­
nie przygotowane do ich uznania, a tym bardziej jako 
godne zaliczenia w poczet Światowej Federacji“ .

Zabierając następnie głos w tej sprawie to w. Wi- 
taszewski kontynuował:

„Towarzysze, pozwólcie, że jeszcze drugi Polak za­
bierze Wam chwilę czasu, ale chcemy jasno określić 
nasze stanowisko.

Tow. Kury łowicz, sekretarz generalny naszej Ko­
misji Centralnej Związków Zawodowych, dawny wię­
zień obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu, gdzie był 
prawie 5 lat, nie wypowiedział słów nienawiści, ale 
słowa podyktowane rozsądkiem.

Pragnę kilkoma uwagami uzupełnić jego przemó­
wienie.

Po pierwsze nie jesteśmy przeciwni temu, aby nie­
miecka klasa robotnicza, zorganizowana w związkach 
była przyjęta do rodziny wolnych narodów świata — 
do Światowej Federacji, ale to nie może mieć miejsca 
dzisiaj. Ani nasza klasa robotnicza, ani nasz naród kro­
ku tego by nie zrozumiał. Niemiecka klasa robotnicza jest 

chora i musi się Wyleczyć z chorób, którymi zaraził ją 
Hitler. Związki niemieckie potrafią to uczynić, jeżeli 
będą miały na celu wychowanie narodu niemieckiego 
w duchu demokratycznym.

Będzie można mieć pozytywne stanowisko do nie­
mieckiej klasy robotniczej i jej organizacji związko­
wych dopiero wtedy, gdy związki staną się rzeczywi­
ście demokratyczne i gdy wyrzekną się rewizjonizmu, 
gdyż rewizjonizm oznacza wojnę, a nasza klasa robot­
nicza pragnie pokoju i chce w niezmąconym spokoju 
odbudować to wszystko co hitleryzm nam zniszczył.

Kończąc, proponuję poprawkę do rezolucji w tym 
punkcie, gdzie jest powiedziane, że „Rada Generalna 
stwierdza z zadowoleniem charakter demokratyczny 
związków niemieckich“ . Charakter demokratyczny 
związków niemieckich tylko wtedy będzie można 
stwierdzić, gdy związki zawodowe w Niemczech będą 
scentralizowane w jednej organizacji i gdy będą pro­
wadzić walkę z faszyzmem na zasadach pokoju i zgo­
dnej współpracy między narodami. Należy wprowa­
dzić do rezolucji warunki, gwarantujące, że związki 
niemieckie postulaty te wypełnią. Gdy te warunki bę­
dą wypełnione, nie będzie już przeszkód, aby związki 
niemieckie zostały przyjęte do S.F.Z.Z.“

Następnie Rada Generalna uchwaliła rezolucję 
w tej sprawie — przy wstrzymaniu się'od głosowania 
delegacji Polski i Palestyny. W rezolucji tej czytamv:

„Rada Generalna, po zaznajomieniu się z wnioska­
mi sprawozdania przedłożonego przez Komisję Badań 
S.F.Z.Z., która zwiedzała Niemcy, stwierdza rozwój 
demokratycznych związków zawodowych, które w koń­
cu 1946 r. liczyły 6.800.000 członków, nakłada na nie­
miecki ruch zawodowy obowiązek, by utrzymał 
i wzmocnił jedność, która stanowi jedną z najpewniej­
szych gwarancji walki o demokratyzację narodu nie­
mieckiego. Rada ubolewa, że proces denazyfikacji nie

odbywa się w szybszym tempie i że brak jednolitej 
procedury daje możność pewnej liczbie narodowych 
socjalistów uchylać się od sprawiedliwości. Rada za­
leca związkom niemieckim, by wzmogły swe wysiłki 
w kierunku denazyfikacji i odbudowy demokratycz­
nych Niemiec. Rada domaga się ód władz okupacyj­
nych:

a) usunięcia wszelkich zarządzeń, które by zagra­
żały jednolitości niemieckich związków zawodowych.

b) udzielenia poparcia związkom w ich pracy i  roz­
woju, zwłaszcza przez oddanie do ich dyspozycji — 
w miarę możności w największej ilości — środków 
(lokali, prasy, transportu itd.), umożliwiających pracę 
nad demokratycznym wychowaniem ludu niemieckie­
go.

c) przyznania związkom zawodowym reprezentacji 
we wszystkich organach oficjalnych i półoficjalnych, 
przynajmniej na równi z reprezentacjami innych ugru­
powań społecznych.

d) dania radom zakładowym możliwości pracy nad 
demokratyzacją gospodarki niemieckiej, przede wszyst­
kim prawa udziału w zarządzie przedsiębiorstw oraz 
w sprawach przyjmowania i zwalniania pracowników.

e) zezwolenia związkom brania czynniejszego udzia­
łu w denazyfikacji we wszystkich dziedzinach życia 
niemieckiegę, a to przez zapewnienie im przedstawi­
cielstwa w komisjach, przeprowadzających czystkę 
w przemyśle.

f) powzięcia wszelkich kroków, któreby uniemożli­
w iły powrót nacjonalizmu lub militaryzmu w jakiej­
kolwiek postaci, w szczególności przez zniszczenie po­
zostałości feodalizmu — wielkich objektów gospodar­
czych stanowiących potęgę junkrów, przez rozszerze­
nie postępowej reformy rolnej na wszystkie strefy 
Niemiec.

Rada postanawia:
a) utworzyć w Niemczech Biuro S.F.Z.Z., które 

miałoby za zadanie utrzymanie kęntaktu z niemiecki­
mi związkami zawodowymi, przygotowanie ich zjedno­
czenia ogólnokrajowego.

b) zaprosić delegacje związkowe czterech stref do 
wyżej wspomnianego Biura.

c) wypowiedzieć się zasadniczo za przyjęciem nie­
mieckich związków zawodowych do Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych, które będzie zrealizowa­
ne pod warunkiem:

1) że będzie utworzona Ogólnoniemiecka Centrala 
Związkowa. W tym celu poleca się związkom wszyst­
kich stref wszcząć prace przygotowawcze dla zwołania 
Kongresu, składającego Się z delegatów demokratycz­
nie wybranych.

2) że władze wykonawcze Światowej Federacji bę­
dą w stanie stwierdzić, że są zadowolone z działalno­
ści niemieckich związków zawodowych“ .

Rezolucje w sprawie sytuacji klasy robotniczej.
W sprawie ruchu zawodowego w Chinach Rada Ge­

neralna przyjęła rezolucję w której m. in. czytamy:
„Rada Generalna Światowej Federacji Związków 

Zawodowych oświadcza, że bohaterscy robotnicy Chin 
zdobyli swoją krwią prawa demokratyczne organiza­
cji związkowej i zapewnia, że gorąco i energicznie po­
pierać ich będzie w walce o ustanowienie tych praw. 
W tym celu Rada Generalna postanawia:

1) uznać Chińskie Zjednoczenie Związków Zawodo­
wych CAL taką jaką była utworzona przed represjami 
rządu Chińskiego, a która teraz ma swą siedzibę 
w Hong Kong, za jedyną prawdziwą organizację związ­
kową w Chinach,

2) uznać bez zastrzeżeń program CAL,
3) upoważnić sekretarza generalnego do interwencji 

u rządu chińskiego i domagania się zagwarantowania 
robotnikom i związkom chińskich praw przewidzia­
nych w programie CAL,

4) polecić sekretarzowi generalnemu przesłania od­
pisu tej rezolucji ambasadzie chińskiej w Pradze,

ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY 33



5) upoważnić Biuro Wykonawcze do zbadania spra­
wy utworzenia biura Światowej Federacji Związków 
Zawodowych na Dalekim Wschodzie“ .

Rezolucja w sprawie Grecji brzmi:
„Rada Generalna Światowej Federacji Związków 

Zawodowych biorąc pod uwagę ostatni rozwój sytu­
acji w Grecji, który dowodzi, że warunki swobodnego 
i demokratycznego rozwoju związków zawodowych nie 
istnieją jeszcze w  tym kraju, postanawia:

1) ponownie stwierdzić swoją Stanowczą wolę, aby 
w Grecji zostały ustanowione związki wolne i demo­
kratyczne,

2) domagać się od rządu greckiego stworzenia wa­
runków dla zwołania kongresu, którego zadaniem m. 
m. będzie rozstrzygnąć sprawę przystąpienia do Świa­
towej Federacji Związków Zawodowych“ .

Ponadto rezolucja postanawia wysłać protest do 
rządu greckiego przeciwko ciągłym aresztowaniom 
działaczy związkowych i żądać ich zwolnienia. Sekre­
tarza generalnego zobowiązano do utrzymania stałego 
kontaktu z towarzyszami greckimi.

W sprawie Hiszpanii, Rezolucja Rady Generalnej 
przewiduje stworzenie specjalnego funduszu wyłącz­
nie dla poparcia oporu wewnątrz Hiszpanii. Rada Ge­
neralna domaga się od Rady Bezpieczeństwa ONZ re­
alizacji uchwał zebrania ogólnego ONZ. Rada General­
na zobowiązuje wszystkie Centrale krajowe do wszczę­
cia kampanii przed przyszłym zgromadzeniem ONZ, by 
w ten sposób przyczynić się do stanowczych decyzji 
ONZ zbawiennych dla wolności Hiszpanii.

Rezolucja w sprawie Iranu zawiera m. in. następu­

jące postulaty, potwierdzenia uznania Centralnej Rady 
Zjednoczonych Związków Iranu za jedyną demokra­
tyczną organizację związkową, interwencji u rządu 
Iianskiego aby całkowita wolność związkowa została 
wprowadzona w życie w Iranie, aby pracownicy Irań­
scy mogli się swobodnie organizować w związki i fe-* 
ueracje oraz aby Centralna Rada Zjednoczonych Związ­
kom Iranu miała możność podjęcia przerwanej dzia­
łalności. A jeżeliby to się okazało potrzebnym — prze­
dłożenia sprawy związków zawodowych Radzie Gospo­
darczej i Społecznej ONZ dla położenia kresu antyde­
mokratycznym zarządzeniom Rządu Irańskiego skie­
rowanym przeciwko wolnym i demokratycznym zwiąż- 
kom i ich członkom.

Rezolucja w sprawie Związkowej Konferencji Pan- 
Afrykańskiej w Dakarze stwierdza istnienie dyskry­
minacji rasowej na kontynencie afrykańskim.

Rada Generalna poleciła sekretarzowi generalnemu 
powzięcia kroków ku lepszemu funkcjonowaniu Wy­
działu Kolonialnego Światowej Federacji Związków 
Zawodowych i ustalenia stałych i ścisłych więzów 
z organizacjami zawodowymi krajów kolonialnych 
i mandatowych.

Rada Generalna uchwaliła interweniować u rządów 
sprawujących władzę nad Afryką, a także u rządu 
A fryk i Południowej oraz wobec Rady Gospodarczej 
i Społecznej ONZ w sprawie położenia mas pracują­
cych w Afryce.

Rada Generalna uchwaliła zwołać przyszły Kongres 
Światowej Federacji Związków Zawodowych na wrze­
sień — październik 1948 r. w stolicy Belgii — Brukseli.

S. D.

_PR1E®LĄD SOSPODARCZY

S p ó ł d z i e l n i e  p r a c y

W  okresie przedwojennym , gdy ob ro ty  całej spó ł­
dzielczości w  ogólnym życiu  gospodarczym w ynosiły  
2,73% dochodu społecznego, spółdzielczość pracy zorga­
nizowana w  oko ło lt)0 p lacówkach nie odgryw ała żadnej 
ro li. Zakłady pracy będące własnością spółdzie ln i bądź 
ich zrzeszeń, oparte na najemnym systemie pracy, w o­
bec wrogie j postawy państwa i k a rte li, nie m ia ły  moż­
ności rozwoju, a cóż dopiero organizacje elim inujące w 
swoich założeniach najem nictwo jako formę zarobko­
wania niegodną wolnego człow ieka. T ak ie  „now e" 
spółdzie ln ie . nie stanow iły , poza swą pion ierską ro lą  
czynnika, k tó ry  m ógłby wypracować w łasne m etody 
pracy. Poświęcenie i ofiarna praca jednostek odgryw ały 
ro lę budzic ie li sumień.

Program spółdzielczości po lsk ie j opracowany przez 
ś. p. profesora M . Rapackiego ta k  m ów i o spó łdzie lczo­
ści pracy: „Polska dążyć będzie do lik w id a c ji pracy na­
jemnej w  obecnej jej fo rm ie  na drodze je j uspółdzie l- 
czenia, Spółdzie ln ie „pracy zastąpią obecnie system pracy 
najemnej . „Praca nie może pozbawić człow ieka możno- 
ści życia ku .tu rą  duchową". Jest to wyraz przekonań 
ludzu k tó rzy  w  chw ili śn re rc i starego świata w id z ie li w i­
zję D em okratycznej Polski na nowych już drogach.

M anifest P.K.W .N., k tó ry  m ów i że „Państwo popierać 
będzie szeroki rozw ój spółdzielczości“  oraz przeprowa­
dzone później drogą ustawową rew olucyjne zmiany 
s tru k tu ry  społecznej, zapew niły spółdzie ln iom  pracy k l i ­
m at do ich powstawania i rozw oju. M am y już spó łdzie l­
n ie  pracy liczące po k ilkuse t członków, pracujących w
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„W  polskim  modelu gospodarczym spó ł­
dzielczość jest najwłaściwszą, form ą zorga­
nizowania m ałych i średnich zakładów  pra­
cy".

warsztatach przez siebie stworzonych i przez siebie 
k ierowanych.

Ponieważ zaczynaliśmy od zera, obecna liczba 1509 
spó łdz ie ln i p racy i innych a zwłaszcza ponad 200 spó ł­
dz ie ln i na Ziemiach Odzyskanych jest liczbą pozwala­
jącą żyw ić nadzieję, że spółdzielczość taka okrzepnie 
i w y tw o rzy  struktu rę  organizacyjną, pozwalającą je j wejść 
na drogę społecznie racjonalnego rozwoju.

Państwo Ludowe powinno przyjść z w ydatną pomocą 
spółdzielniom . Przede wszystkim , kw estia  w łasności w a r­
sztatów  pracy, k tó re  częśc;owo są w  posiadaniu spół­
dz ie ln i lub mają być spółdzielniom  przekazane. O kręgo­
we Urzędy L ikw idacy jne  nie mają dla nich względów. 
Tam in ic ja tyw a pryw atna jest m ilej w idziana. Przydziela 
się spółdzielniom  w arszta ty pracy najsłabsze. Ile  spół- 
dzielnie tracą energii, by te przeszkody pokonać, mogą 
powiedzieć ci, k tó rzy  dnie i tygodnie tracą, by podobne 
sprawy załatw iać. D yrekcje  przem ysłu miejscowego 
nie chcia ły oddać spółdzielniom  pracy żadnego z podleg- 
łych  sobie zakładów, ponieważ każdy z nich przynosi pań­
stwu „ko rzyśc i". Należy ustalić, k tó re  spośród drobnych 
zakładów  w ytw órczych mają być przekazane ^spółdzie l­
niom  wyw órczym  pracy, gdyż u ła tw i to należytą, organi­
zacje p ro du kc ji na tym  odcinku.

D la ruchu zawodowego jest rzeczą ważną, by każdy 
w arsztat państwowy, spółdz:elczy czy p ryw atny b y ł rac- 
jonalnle wykorzystany. W iększa produkcja, to  w iększy 
w k ład  w  budowę wspólnego domu. Przem ysły w łó k ie n ­
niczy i skórzany już weszły na drogę zaopatrywania w  
surowce spółdzielczości pracy. Każdy centra lny zarząd



przem ysłu państwowego, musi się podobnie ustosunko­
wać do spółdzielni pracy, co pozw oli wglądnąć w k a lk u ­
lację i wyznaczyć godziwe ceny za w yroby spółdzielcze. 
In ic ja tyw a w  tym  k ie runku  w inna wyjść z W ydzia łu  
Spółdzielczego M in is terstw a Przemysłu i  Handlu, jako 
organu powstałego d la  koordynowania w ys iłków  produk­
cyjnych państwa i  spółdzielczości.

Jest jeszcze jedna dziedzina życia spółdzie.ni pracy, 
k tó ra  wymaga specjalnej p o lity k i państwowej. To dzie­
dzina podatków. Spółdzielczość p łac i poda tk i ud całości 
obrotów , podczas gdy in ic ja tyw a pryw atna mogła dotych­
czas tego unikać. Np.: fryz je rzy  i ke lnerzy w spó łdz ie l­
niach pracy mają pozornie dw ukro tn ie  większe zarobki 
niż w  zakładach pryw atnych, k tó re  d la  un ikn ięcia po­
da tków  podają je w ładzom  o po łowę mniejsze, niż są 
w rzeczyw istości. Stan tak i powoduje zmniejszenie w p ły - 
wów  podatkowych. Ponieważ uczestnicy spółdzielczości 
pracy są słabi ekonomicznie i posiadają kap ita ły  własne 
bardzo małe, to skalę podatkową należy tak  ułożyć, by 
m ogły rosnąć fundusze społeczne w  spółdzielniach jako 
fundusze niepodzielne.

Spółdzielczość pracy usiłuje w ytw orzyć w łasny sa­
morząd gospodarczy, Toczy się spór, czy centrale gospo­
darcze mają być w ielobranżowe cy też jednobranżówe. 
Na obecnym etapie gospodarczym, k iedy spółdzielczość 
pracy nie w y tw o rzy ła  jeszcze w łasnych środków  finan­
sowych i w łasnych dróg rozw oju gospodarczego ani me­
tod społecznego wychowania członków , jest rzeczą 
szczególnie wskazaną um iejętna i Oszczędna gospodar­
ka, k tó rą  prowadzić może silna finansowo centrala. T a­
ka centrala powinna obniżyć marże zarobkowe i bę­
dzie w łasnym  przyk ładem  uczyć zasady, że przez duży 
obrót osiąga się cel dzia ła lności spółdzielni.

Na społeczne wychowanie członków , Zw iązek R ew i­
zyjny Spółdzie ln i R. P. i Centrale gospodarcze, muszą 
zwracać baczną uwagę. Uświadamiać i kszta łc ić człon­
ków  spółdzielni pracy, to wychowyw ać ludzi o dużej 
wartości dla następnych pokoleń spółdzielczości. Zanie­
chanie tej pracy srodze s;ę zemści.

Członkow ie zarządów i rad nadzorczych w spó łdz ie l­
niach pracy to przeważnie ludzie pracy fizycznej, k tó rzy  
handlu i adm in istracji uczą się dopiero w spó łdzie ln i. 
Centra 'e gospodarcze muszą szybko obm yś lić  środki 
ich dokształcenia. Jest to konieczność. Pamiętajmy 
również, że częste lustracje to  dobry środek w ychow aw ­
czy.

W e W łoszech w czasach przedfaszystowskich, ja k  
podaje pro f. J. W olsk i, spółdzielczość pracy skupiała 
ponad 300.000 członków  zatrudnionych np.: p rzy robo­
tach pub'icznych. Stworzono specjalny bank dla finanso­
wania spółdzie ln i pracy. U  nas te rzeczy jeszcze ta k  nie 
wyglądają. Spółdzielnie pracy korzysta ją  z k redy tów  
w  Banku Gospodarstwa Spółdz'elczego, k tó ry  finansuje 
ich gospodarcze przedsięwzięcia. O brót spółdzielczości 
pracy w  r. 1946 w yn iós ł 18 m ilia rdów  zł., a w  ro ku  b ie ­
żącym wobec dalszego wzrostu p rodukc ji znacznie się 
podniesie.

Centrale gospodarcze przejm ują częściowo ro lę  na­
kładców  ponieważ 50% w yrobów , spółdzielnie są zobo­
wiązane dostarczyć do sprzedaży za pośrednictwem 
swych centra l. Np. zauważono, że spółdzieln-e w yrab ia ­
jące meble ogrodowe, leżaki i  t. p. nie posiadają odpo­
wiedniego płó tna, k tó re  jest produkowane przez inną 
spółdzie ln ię tkacką. D z:ałalność cen tra li gospodarczej 
w ielobranżowej tę uzupełniającą wymianę znakomicie 
u ła tw i. W  ten sposób tow ar gotowy ma bezpośrednią d ro ­
gę do konsumenta. Już dziś centrale spółdzie ln i pracy 
sprzedają tow a ry  za okazaniem leg itym acji członkom  
zw. zawodowych.

Id e a ^ym  nakładcą w  spółdzie ln iach pracy jest pań­
stwo, samorząd i spółdzielczość. Czas i w ys iłek  zorgani­
zowanej spółdzielczości, stopniowo pozw o li zrealizować 
ten postu la t. P ryw atnych nakładców  dla  spółdzielczość 
p racy nie przew iduje się. N aw et cha łupnictw o iest już 
organizowane w  spółdzielnie, co pozw o li chałupnikom  
os ągnąć lepsze rezu lta ty  gospodarcze i wyższy poziom 
życiowy. Kom isia Centralna Zw. Zawodowych w  tej 
sprawie zaięła stanowisko, by chałupnicy —  spółdzielcy, 
ta najbardziej w yzyskiwana część świata pracy, m ie li 
zapewnione wszystkie zdobycze socjalne z iak ich  k o ­
r z y s t a  pozostali cz łonkow ’e zyf. zawodowych.

W idz :m v więc, że spółdzielczość pracy w po’skim  
m odelu gospodarczym posiada duże m ożliwości rozwoju.

Państwo —  przez p o litykę  przydz ia łów  warszta tów  p ra ­
cy i przydzia ł surowców deficytowych oraz racjonalne 
rozłożenie c;eżarów podatkow ych na spółdzielczość pra­
cy, przez zw:ększene w łasnych środków  finansowych 
i tworzenie silnego samorządu gospodarczego, —  będzie 
mogło zatrudn 'ć  nowe 100 000 cz łonków  zgrupowanych 
w  spółdzielniach pracy w ytw órcze j i usługowei. w  spo­
sób jaknajbardzie i pożyteczny dla rrch i d'a społeczeń­
stwa Stefan Brzozowski

Gospodarka, kapitalistyczna po wojnie
Jaki jest ogólny bilans powojennego rozwoju gospo­

darki kapitalistycznej?
Wystarczy porównać najbardziej zasadnicze fakty, 

by przekonać się, że kapitalizmowi nie udało się prze­
zwyciężyć głębokiego rozprzężenia, W jakim znalazła 
się jego gospodarka w końcowej fazie wojny.

Gospodarkę wojenną charakteryzuje niedostatecz­
na produkcja środków produkcji, a w szczególności 
środków spożycia. Jest to naturalny skutek oderwania 
wielu milionów ludzi od pracy i powołania ich pod 
broń oraz przejścia przeważającej części przemysłu na 
produkcję broni i amunicji. Nie bacząc na powojenny 
rozwój produkcji dla celów pokojowych, niedostatek 
produkcji do dzisiejszego dnia bynajmniej nie został 
usunięty.

Produkcja U.S.A. i Kanady w 1946 roku przewyż­
szała poziom przedwojenny, jednakowoż była znacznie 
niższa, aniżeli podczas wojny. Produkcja innych kra­
jów razem wziętych jest znacznie niższa, aniżeli przed 
wojną.

W U.S.A. wskaźnik produkcji przemysłowej był 
w 1946 roku o 56°/o wyższy, aniżeli w 1939 roku, lecz 
o 29% niższy, aniżeli w 1943 roku. W marcu 1947 roku 
wskaźnik ten wynosił 171 wobec 100 w 1939 r. i 227 
w listopadzie 1943 r.

W Anglii wydobycie węgla było w 1946 r. o 27% niż­
sze, aniżeli w 1929 r., produkcja żeliwa w porównaniu 
z 1937 r. spadła o 9%, automobili o 26%, przędzy ba­
wełnianej o 45%. Ogólny poziom rozwoju przemysło­
wego Anglii z początkiem 1947 roku był nieco niższy, 
aniżeli przed 10 laty, w 1937 r.

Francja osiągnęła na początku 1947 r. 90% przed­
wojennego poziomu produkcji przemysłowej, co jedna­
kowoż stanowi zaledwie 60% produkcji 1930 roku.

We Włoszech szereg gałęzi przemysłu wykazał 
w 1946 r. znaczny wzrost produkcji (tekstylna, budowy 
okrętów), lecz w całości nie osiągnęła produkcja na­
wet i trzech piątych przedwojennego poziomu.

Niemcy nie wyprodukowały w 1946 r. nawet 30% 
tej ilości wyrobów przemysłowych, jaką produkowały 
na obecnym swoim terytorium w przeddzień wybuchu 
wojny, w 1939 r.

Japonia wykazuje jeszcze niższe rezultaty w rekon­
strukcji gospodarki. Jej produkcja przemysłowa pod 
koniec 1946 r. stanowiła jedynie około 20% produkcji 
1939 roku.

Niemal wszystkie kraje Europy i Azji odczuwają 
ostry głód towarowy. Posiada on ogólny charakter. 
Brak towarów przemysłowych i rolniczych, środków 
szerokiego spożycia i maszyn. Nawet w Anglii, gdzie
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pod tym względem jest jeszcze najlepiej, wedle danych 
ogłoszonych w lutym 1947 r. w rządowej Białej Księdze— 
ludność otrzymała w 1946 r. o jedną trzecią mniej 
odzieży i obuwia, aniżeli przed wojną. Bez porównania 
silniejszy jest brak towarów na kontynencie Europy. 
Najsłabsze miejsca — to węgiel i  zboże. Anglia wydo­
była w 1946 r. 192 miliony ton węgla wobec 262 mil. 
ton w 1929 r. Zagłębie. Ruhry dało 53 mil. ton wobec 
128 mil. ton w 1938 r. Stany Zjednoczone A.P. — 534 
mil. ton wobec 620 mil. ton w 1941 r. Brak węgla ha­
muje rozwój przemysłu we Francji i szeregu innych 
krajów. W Anglii silny brak węgla z powodu trudno­
ści transportowych doprowadził w lutym 1947 r. do 
masowego zamknięcia przedsiębiorstw, naskutek cze­
go liczba bezrobotnych wzrosła 22 lutego do 2,4 m ilio­
na ludzi.

Jeszcze ostrzejsze w szeregu krajów jest zagadnie­
nie środków żywności. Zbiór pszenicy w Europie kon­
tynentalnej (bez ZSRR) wyniósł w 1945 r. około 50°/o, 
w 1946 roku — około 70"/o przedwojennych zbiorów. 
Trudności żywnościowe są spowodowane nie tylko 
upadkiem rolnictwa w Europie. Światowy zbiór psze­
nicy wynosił w 1945 r. (bez ZSRR) 120 mil. ton, w 1946 r. 
— 136 mil. ton, wobec przeciętnej 131 mil. ton w latach 
1935—1939. Światowe zapasy żywności wystarczają dla 
usunięcia głodu i niedożywienia. Jednakowoż zubożała 
Europa nie posiada dostatecznej ilości zagranicznej 
waluty dla zakupu zboża. Przytym ceny na rolnicze 
produkty w USA są obecnie 2,3 razy wyższe, aniżeli 
przed wojną. Trudności żywnościowe w Europie i Azji 
są źródłem wysokich zysków dla kapitalistycznych fer- 
merów Ameryki. UNRRA, która okazała pomoc szere­
gowi krajów, została zlikwidowana, mimo że istnieje 
nadal konieczność kontynuowania jej działalności. L i­
kwidację UNRRA przyspieszyły wpływowe koła ame­
rykańskie, dążące do wyzyskania nadmiarów żywności 
w USA jako narzędzia nacisku na kraje, odczuwające 
gwałtowną potrzebę importu żywności.

Zagadnienie żywnościowe nabiera ostrości nie ty l­
ko z powodu dezorganizacji międzynarodowych sto­
sunków ekonomicznych. Komplikuje się ono silnie 
również i z tego powodu, że w krajach Europy w znacz­
nym stopniu została zachwiana wymiana towarowa 
między miastem i wsią. Chłop nie zawozi zboża do 
miasta, albowiem nie może otrzymać wzamian koniecz­
nych mu towarów przemysłowych, a zaufanie jego do 
pieniądza upadło, ponieważ w większości krajów pie­
niądz traci stale na swej wartości.

Głód towarowy wiąże się nie tylko z niedostatecz­
nymi rozmiarami produkcji w Europie. We Francji np. 
mogłoby starczyć produkowanych towarów przemysło­
wych dla zaspokojenia najbardziej piekących potrzeb 
ludności kraju. Jednakowoż w każdym ogniwie łańcu­
cha obrotu towarowego część towarów znika z obiegu, 
osiada w postaci zapasów i nie dochodzi do spożywcy. 
Przyczyną tego jest chwiejność franka, ciągnący się 
proces inflacyjnego wzrostu cen. Francja — to tylko 
jeden z wielu przykładów. Po wojnie w wielu krajach 
kontynentu europejskiego przeprowadzono reformy pie­
niężne. Niektóre z tych reform osiągnęły pozytywne 
rezultaty, jak np. w Czechosłowacji, Jugosławii, na 
Węgrzech. Jednakowoż w przygniatającej większości 
wypadków nie dały one pożądanych wyników. Wogóle 
chaos waluty jest obecnie nawet większy, aniżeli 
w ostatnich miesiącach wftjny. Ceny niemal we wszyst­
kich krajach wzrosły w okresie powojennym i rosną 
w dalszym ciągu. Inflacja jest w wielu krajach czyn­
nikiem, który utrudnia odbudowę gospodarki, dopro­
wadza do wzrostu trudności żywnościowych i  pogarsza 
położenie szerokich mas.

W U.S.A. nie ma jawnej i zdecydowanej inflacji. 
Byłoby niesłuszne tłumaczyć całkowicie wzrost cen, 
jaki miał miejsce w Stanach Zjednoczonych w 1946 r., 
momentami inflacyjnymi. Jednakowoż istnienie tych 
inflacyjnych momentów jest oczywistym i bardzo waż­
nym faktem. Ilość towarów przemysłowych, wyprodu­
kowanych w 1946 r. w Stanach Zjednoczonych była 
o 56°/o większa, rolniczych o 33°/o, a pieniędzy w obie­

gu —- 3,8 razy więcej, aniżeli przed wojną. Groźbę po­
tencjalnej inflacji kryją w sobie również olbrzymie 
wkłady oraz obligacje kolosalnego długu państwowego 
U.S.A. (pod koniec 1945 r. wynosił on 278 miliardów 
dolarów wobec 42 miliardów dolarów w 1939 r.). Każ­
dy posiadacz Wkładów kasy oszczędności lub banku, 
każdy właściciel obligacji pożyczek państwowych, ma 
prawo zamienić je na gotówkę. Z chwilą, gdy ta za­
miana staje się faktem, powiększa się ilość pieniądza 
w obiegu. Tendencje inflacyjne w U.S.A. posiadają 
poważne znaczenie międzynarodowe. Anglicy skarżą 
się, że stracili na wzroście cen w U.S.A. wiele milio­
nów dolarów z pożyczki, udzielonej im przez Stany 
Zjednoczone, ponieważ zmuszeni byli płacić za amery­
kańskie towary po wyśrubowanych cenach.

Międzynarodowy obrót towarowy rozszerzył się wy­
datnie w 1946 roku. Pewną pozycję zajmowały w nim 
jeszcze dostawy Stanów Zjednoczonych na mocy lend- 
lease’u oraz dostawy UNRRA, których nie można za­
liczyć do handlu światowego w ścisłym tęgo słowa zna­
czeniu. Fizyczny zakres handlu światowego — nawet 
po uwzględnieniu tych dostaw — był w 1946 r. węż­
szy od poziomu przedwojennego conajmniej o 25—30°/o. 
Należy zaznaczyć, że był to poziom kryzysowy, że eks­
port światowy wynosił w 1937 roku jedynie 16 m iliar­
dów „starych“  złotych dolarów (około 18 miliardów 
dolarów w cenach 1929 r.) wobec 33 miliardów dola­
rów w 1929 roku.

Kręg krajów, które zajmowały się eksportem kapi­
tału, silnie się ścieśnił w porównaniu z okresem przed­
wojennym. Jeśli pominiemy niektóre małe kraję — 
Szwajcarię, Szwecję, Kanadę — to Stany Zjednoczone 
mają niemal całkowity monopol w dziedzinie wywozu 
kapitału. Charakterystyczne jednak, że eksport kapi­
tału z USA po wojnie posiada przede wszystkim formę 
udzielania pożyczek państwowych. Eksport prywat­
nych kapitałów z USA posiada na razie jeszcze drobny 
zasięg.

Widzimy, że we wszystkich dziedzinach daje się 
stwierdzić bardzo głębokie rozprzężenie gospodarki ka­
pitalistycznej. Wyraża się ono w głodzie towarowym, 
w niskich wskaźnikach produkcji większości krajów 
Europy, w wielkich trudnościach żywnościowych 
w wielu państwach, w poważnym zachwianiu między­
narodowych stosunków ekonomicznych, w upadku 
handlu światowego i światowego eksportu kapitału, 
w inflacji, która w takiej lub innej formie charaktery­
zuje przeważającą liczbę krajów, w chaosie pienięż­
nym, w zachwianiu normalnego obrotu towarowego 
między miastem i wsią w wielu krajach. „Neue Zür­
cher Zeitung“ pisała (21.XII.1946):

„Trwoga o przyszłość panuje we wszystkich kra­
jach — zarówno bogatych, jak i biednych. Jest ona zu­
pełnie zrozumiała, jeśli weźmiemy pod uwagę, jak bar­
dzo skromne są rezultaty, osiągnięte na drodze przy­
wrócenia nowej ekonomicznej równowagi. Brak tej 
równowagi powoduje, że wszystko w dziedzinie gospo­
darki jest niezwykle chwiejne. Bez względu na to,, czy 
dotyczy to cen, czy płac, kursów akcji, czy międzyna­
rodowych stosunków handlowych i kredytowych lub 
też innych zjawisk ekonomicznych, nigdzie nie ma 
trwałego punktu oparcia, wszędzie prowadzi się polity­
kę z dnia na dzień“ .

Zrozumiałe jest, że stan ekonomiki poszczególnych 
krajów kapitalizmu — jest różny. Nierównomierność 
rozwoju kapitalistycznego — jak to już podkreśliliśmy 
— jest nawet teraz silniejsza, aniżeli podczas wojny. 
Lecz po pierwsze, w każdym kraju, w tej liczbie rów­
nież i w Stanach Zjednoczonych, dają się zauważyć 
głębokie specyficzne sprzeczności, zrodzone przez eko­
nomikę wojenną. Po drugie, ta wyjątkowa nierówno­
mierność staje się sama dodatkowym czynnikiem zao­
strzenia sprzeczności światowej gospodarki kapitali­
stycznej.

Zaostrzenie ekonomicznych sprzeczności kapitaliz­
mu jest przyczyną niezwykłego zaostrzenia w okresie 
powojennym sprzeczności i walki klasowej. Położenie 
szerokich mas pogarsza się w większości krajów kapi-
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tallstycznych z powodu Inflacji, trudności żywnościo­
wych i głodu towarowego. Tak np. realna płaca fran­
cuskich robotników w maju 1947 r. nie wynosiła na­
wet 60°/o przedwojennej płacy. W szeregu krajów pro­
letariat cierpi również z powodu masowego bezrobocia. 
We Włoszech w początkach kwietnia 1947 r. liczba bez­
robotnych wynosiła 2,2 miliona. Specyficzność powo­
jennego bezrobocia w krajach Europy polega na tym, 
że nie zostało ono spowodowane trudnościami zbytu, 
lecz przede wszystkim brakiem opału, surowca, trud­
nościami transportowymi i powszechnym rozprzęże­
niem życia ekonomicznego. Równocześnie zaś inflacja, 
głód towarowy, spekulacja, pogarszające się położenie 
szerokich mas, wzmacnia proces centralizacji kapitała. 
Procesowi zubożenia mas na jednym biegunie towa- 
szy, jak zazwyczaj w ustroju kapitalistycznym, wzbo­
gacenie garstki na drugim biegunie.

Ważnym czynnikiem zaostrzenia sprzeczności w za­
granicznych krajach jest polityka, prowadzona przez 
siły wewnętrznej i międzynarodowej reakcji. Siły re­
akcji stosują ekonomiczny sabotaż jako środek walki 
politycznej i we Francji i we Włoszech i, w mniejszym 
stopniu, w krajach Wschodniej i Południowo-wschod­
niej Europy. Nie ulega wątpliwości, że jedna z bardzo 
ważnych przyczyn niezwykle niskiego poziomu pro­
dukcji przemysłowej w Niemczech i Japonii jest eko­
nomiczny sabotaż niemieckiej oraz japońskiej wielkiej 
burżuazji, która usiłuje w ten sposób przeszkodzić de­
mokratyzacji politycznego ustroju, likwidacji mono­
polów, wykonaniu zobowiązań reperacyjnych. Ekono­
miczne położenie szeregu krajów znajduje się w bez­
pośredniej zależności od układu w nich sił reakcji i de­
mokracji, od głębokości i zasięgu przemian demokra­
tycznych ich politycznego i ekonomicznego ustroju. 
Nie jest przypadkiem, że ekonomiczne położenie Jugo­
sławii jest znacznie lepsze, aniżeli Rumunii, aczkolwiek 
gospodarka jugosłowiańska została naskutek wojny 
i okupacji znacznie bardziej zniszczona, aniżeli rumuń­
ska. Nie przypadkowo, również, w sowieckiej strefie 
okupacyjnej Niemiec, gdzie osiągnięto poważne sukce­
sy w przeprowadzeniu denazyfikacji i demokratyzacji, 
poziom produkcji przemysłowej jest znacznie bliższy 
przedwojennego, aniżeli w zachodnich strefach okupa­
cji. Nie przypadkowo doszła ekonomika w Grecji do 
głębokiego upadku. Głód, chaos pieniężny i ekonomicz­
ne rozprzężenie w Chinach jest bezpośrednim następ­
stwem wojny domowej, rozpalonej przez chińską reak­
cję przy poparciu sił amerykańskiej reakcji. Zbrojna

walka przeciw wyzwoleńczemu ruchowi narodów In ­
dii Holenderskich i Indochin nie może nie doprowadzić 
do osłabienia ekonomiki tych krajów. Utrzymanie ar­
mii trzykrotnie większej od przedwojennej, interwen­
cja w Grecji, Indiach Holenderskich, utrzymanie wiel­
kich jednostek wojskowych w wielu krajach pogarsza 
bilans płatniczy i ogólne położenie ekonomiczne Anglii. 
Wystarczy zaznaczyć, że na 450 mil. funtów szterlin- 
gów pasywów bilansu płatniczego Anglii na 1946 r. 
około 30 mil. f. szt. stanowią rozchody rządu angiel­
skiego zagranicą, wywołane przede wszystkim utrzy­
maniem tam wojsk angielskich. Przed wojną ten roz­
dział rozchodów wynosił tylko 13 mil. f. szt.

Brak rozstrzygnięcia zagadnień pokoju światowego 
i bezpieczeństwa jest również jednym z bardzo waż­
nych czynników, które pogarszają stan ekonomiki 
świata. Aktywność w  polityce zagranicznej reakcyj­
nych kół USA i Anglii, hamująca uregulowanie zagad­
nień międzynarodowego pokoju, przeszkadza w silnym 
stopniu odbudowie gospodarki Europy, Chin, Japonii 
i Korei.

Praktyka politycznej dyskryminacji, stosowana 
przez wpływowe koła Stanów Zjednoczonych przy roz­
strzyganiu zagadnienia kredytu i handlu z szeregiem 
krajów, odbija się bezwątpienia również ujemnie na 
amerykańskiej i światowej ekonomice. Z pewną po­
mocą w odbudowie gospodarki poszczególnych krajów 
mógłby przyjść Międzynarodowy Bank Rekonstrukcji , 
i Rozwoju. Wedle statutu banku, wszystkie państwa, 
które są jego członkami, mają prawo do pewnych po­
życzek, przyczym bank winien rozstrzygać sprawę po­
życzek z czysto fachowego punktu widzenia, bez mie­
szania się w wewnętrzno - polityczne zagadnienia 
państw. Jesienią 1946 r. ustąpił prezydent banku Me­
yer, jeden z bliskich współpracowników administracji 
Roosevelta. W komentarzach do jego' dymisji mówio­
no, że pragnął on ściśle przestrzegać statutu bankowe­
go, zabraniającego politycznej dyskryminacji. Jedna­
kowoż to nie podobało się wpływowym kołom Stanów 
Zjednoczonych, usiłującym wyzyskać bank jako na­
rzędzie ekonomicznego nacisku na kraje, których ustrój 
polityczny nie jest wygodny amerykańskim reakcjo­
nistom.

Stan gospodarki wielu krajów byłby znacznie lep­
szy, gdyby siły reakcji nie hamowały procesów rekon­
strukcji.

(Wyjątek z artykułu zamieszczonego w „Mirowoje 
choziajstwo i Mirowaja Politika“ Nr. 5 br.).

K r o n i k a  g o s p o d a r c z a
O  G Ó R N I C T W O

I PRZEMYSŁ CIĘŻKI

Zbyt i zużycie węgla
Ogł szone niedawno sprawozdanie 

Ceintralnego Zarządu W ęglowego 
przynosi szereg ciekawych danych 
odnośnie zbytu węgla w  kra ju  i za­
granicą za rok ub iegły. Sam już ogól­
ny obrót za rok  sprawozdawczy, w y ­
noszący 47.782.138 ton (po każdej
stronie bilansuj, _ stawia przem ysł 
w ęglowy na pierwszym  m ie lc u  
wśród dz ia łów  narodowej p rodukc ji.

Przeprowadzona analiza zbytu
Węgla w  k ra ju  u jaw n iła  n iew spó ł­
m ierny wzrost zużycia w  r. 1946-vm 
w  stosunku do liczby ludności i roz ­
m iarów  p rodukc ji przem ysłowej w  
porównaniu z danym i przedw ojenny­
mi. Podięta akcja oszczędności i p ra­
w idłowego rozprowadzania węgla
zrealizowana zosta ła z początkiem  
roku  1947 r.

Z b^ t węgla w  k ra ju  w  ro ku  spra­
wozdawczym w yn iós ł 27.870.419 ton. 
W  roku 1937-mym pozycja ta stano­
w iła  22.036.158 ton. Zbyt więc w  r. 
1946-tym w zrósł w . stosunku do r. 
1937 o 26.4%. Ogólny rozchód węgla 
w  kra iu . —  uw zględniane własne po­
trzeby przem ysłu węglowego, ja k  za­
opatrzenie pracow n ików  etc., w  w y ­
sokości 6.363.876 ton —  w yn iós ł 
34.234.295 ton.

Zużycie węg'a w  przemyśle pań­
stwowym  wyn iosło  praw ie 7,5 m iko- 
nów ton. W śród odbiorców  w  kra iu  
na pierwszym  miejscu stoją Kole je 
Państwowe: 6.455 tysięcy ton wobec 
3.579 tys. ton w  r. 1937. Przyczyną 
zwiększonego praw ie dw ukro tn ie  zu­
życia iest: gęsta sieć ko le i na Z ie ­
m iach Odzyskanych znaczny wzrost 
dem ita fów, z łv  stan taboru i na 
w ierzchn i, b ra k i w  wyszkolen iu per_ 
sonelu i  wreszcie... w ypadk i k radz ie­

ży, k tó re  są na szczęście, dz ięk i le p ­
szej kon tro li, coraz rzadsze.

m  R Z E M I O S Ł O

Samorząd rzemieślniczy.
Organizacja rzem iosła oparta jest 

na cechach powiązanych w  pow ia­
tow e zw iązk i cechów podległych 
sko le i wojew ódzkim  Izbom Rzemieśl­
niczym. O rgan izac ji centra lną jest 
powołany niedawno do życia Z w ią ­
zek Izb Rzemieślniczych. W  chw ili 
obecnej (dane z maja br.) ilość is tn ie ­
jących warszta tów  wynosi 135 tys ię­
cy, zatrudniając 297,000 pracow n i­
ków . Zarówno liczba w arszta tów  jak i

p racow nków  wz-osła w  porównaniu 
z rok im  poprzednim . Prócz warszta­
tów  zarejestrowanych istn ie ie jeszcze 
oko ło 36.000 niezorganizowanych w  
cechach w arszta tów  „d z ik ic h " , k tó ­
rych  zalegalizowaniem zaimuje się 
obecnie samorząd rzem ieśln iczy przez
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wprowadzenie przymusu należenia do 
odpowiedniego cechu branżowego 
oraz re jestrację w  Izb ie  Rzem ieślni­
czej.

Do usprawnienia działalności rze­
m iosła i uzdrow ienia stosunków w 
nim panujących przyczynia się spół­
dzielczość rzemieślnicza, występująca 
bądź w  form ie spółdzie ln i pracy, 
bądź spó łdz ie ln i pomocniczych -zaj­
mujących się organizacją zaopatrzenia 
i zbytu.

m  ŻEGLUGA I RYBOŁÓSTWO 
Duże i małe porty.

T rzy największe po rty , k tó rym i 
rozporządzamy, poniosły szczegó'nie 
do tk liw e  s tra ty  w ciągu wojny. S tra­
ty  te łącznie w yraz iły  się cyfrą
70.000 000 dolarów ; urządzenia p o rto ­
we w  Gdańsku zn:szczone- zostały w 
60%, w  G dyn i w  85°/o a w  Szczeci­
nie w  100%>.

Prace nad odbudową po rtów  roz­
poczęto w 1945 roku. w  Gdańsku od­
budowano 32.000 m. kwadr, magazy­
nów, e lewator zbożowy i 21 dźw i­
gów. W  G dyn i pow ierzchnia odbudo­
wanych magazynów w yn ios ła  104 000 
m. kw adra t, a długość odrem ontowa­
nych nabrzeży 6.3Ó0 m tr., nadto u ru ­
chomiono 30 urządzeń prze ładunko- 
w y cli.

Już dzisiaj zdolność prze ładunko­
wa G dyni i Gdańska zbliża się do 
przedwojennej, wynosząc dla p ie rw ­
szego z tych po rtów  jeszcze, w  1946 
roku  420.000 ton miesięcznie' (1938 — •
755.000 ton), zaś dla drugiego 430.000 
toin (1938 —- 500.000). C y fry  te jednak 
w inny ulegać dalszej zwyżce i osiąg­
nąć 26 m ilionów  rocznie a w  tym  6 
m ilionów  dla Szczecina.

Prócz trzech w ie lk ich  po rtó w  w  
obrocie zamorskim  zaczynają brać 
udzia ł mniejsze Jest to ważne me 
ty lko  ze względów bezpośrednio-gos. 
podarczych, lecz i  wychowawczych. 
H is to ria  bowiem  nie zna wypadku, 
by ja k ik o 'w ie k  naród stał się p ra w ­
d z iw i  morskim , mając jeden ty lko  
punkt kon tak tu  morzem z zagranicą 
to tez nie m ieliśmy przed w ojną w a­
runków  d la  wychowania pokolenia 
morskiego, k tó re  rosnąć musi w  sze­
regu po rtów , na m ożliw ie szerokim 
pasie wybrzeża rozsianych.

Od la ta bieżącego roku  pracuje 
nasz czw arty  p o rt eksportow y: U s t- 
ka j którego zdolność przeładunkowa 
— około trzy  czwarte m iliona  ̂ ton 
rocznie maksimum, typu je to miasto 
na po rt drobn icow y raczej i ty lk o  w 
żegludze niedalek-ej, bowiem m aksy­
malny tonaż statków , k tó re  tu zaw i­
jać mogą, waha się w  granicach do 
1000 ton.

Prócz U s tk i szykuje się do pod'ęc’ i  
pracy Kołobrzeg, potym  p o w n rja  
przyjść ko le j na Łebę i Derłow o.

H  H A N D  EL.
Centrala Handlu detalicznego Związ­

ku b. Więźniów Politycznych.
W  lipcu m inęła rocznica zorganizo­

wania C entra li Handlu Detalicznego

Polskiego Związku B y łych  W ięźn iów  
Politycznych.

Rozwój organizacji CHD ilus tru ją  
następujące cy fry : pierwszy sklep u_ 
ruchomiono jeszcze w  Sierpniu 1946 r. 
w  paźdz ie rn iku . tego samego roku 
CHD prowadziła już 27 sklepów o 
przeciętnym  obrocie 462 tysiące zł. 
m iesięcznie, a w  grudniu 1946 r. —  
106 sklepów- o obrocie 940 tysięcy zł.

Pierwsze półrocze 1947 r. przyniosło 
dalsze osiągnięcia. W  chw ili obecnej 
Centrala liczy b lisko 300 sklepów, k tó ­
rych łącznie obro ty s:ęgają jednej 
czwarte j m iliarda zł, miesięcznie1. Na­
leży jeszcze dodać, że niezależnie od 
sklepów typu normalnego, CHD orga, 
nizowała także sklepy t. zW. „zam k­
n ięte", dostępne ty lk o  dla członków 
zw iązków  zawodowych. W  chw ili 
obecnej CHD ma już 19 tak ich  sk le­
pów.
' Poza siecią sklepów Centrala u ru ­

chomiła także własne zakłady w y ­
twórcze, a m ianow icie: W ytw órn ię  
Cukrów  1 Czekolady we W rocław iu , 
W ytw órn ie  Pasów Transm isyjnych w 
Zabrzu, W ytw órn ię  Torebek Papie­
row ych w  Jas;enicy, szwalnie w Ja ­
sienicy i M iko łow ie , wreszcie Z akła­
dy Szewskie w  B ia łym stoku.

Zboża na rynku reglamentowanym.
Reglamentowany rynek zbożowy 

(przydzia ły  - k a rtk i) zaopatru je jesz­
cze 7.2 m iliony ludności m iejskie j, resz­
ta tej ludności, to jest 4 m i.iony zao­
patruje- się na ryn ku  wolnym.

W  pierwszym pó łroczu 1947 r. na 
zaopatrzenie reglamentowane zużyto 
421 tysięcy ton żyta, pszenicy, jęcz­
m ienia i  kukurydzy. Najw ięcej p rzy ­
padło na wojew ództw o śląsko-dą­
browskie —  52.000 ton. W arszawa 
otrzym ała 17,000 ton, a najmn ej u- 
przemysłowione- woj. b ia łostockie  *—
4.000 ton. Zjednoczone Centrale A - 
prow izacyjne, działające według spec­
ja lizac ji zawodowej upraw nionych a 
w ięc niezależnie od: podziału te ry to ­
ria lnego, rozp row a dz iły  najw iększe 
ilośc i zbóż, a m ianow icie wśród pra­
cow ników  kom unikacji 56.000 ton, 
zaś w  przemyśle aż 90.000. W  p o ­
szczególnych miesiącach zaopatrzenie 
wahało sę od 97.000 ton w  styczniu 
do 55 w czerwcu br., przyczym  m nie j­
sze ilośc i w  drugim  kw arta le  tłum a­
czą się stopniową likw id ac ją  zaopa­
trzenia kartkowego.

■  HANDEL ZAGRANICZNY.

Pierwsze półrocze w handlu zagra­
nicznym.

O bro ty  handlowe Po’ ski w  okresie 
od stycznia do czerwca 1947 roku 
przedstaw ia ły się 'następująco:

Przyw ieźliśm y tow arów  na łączną 
sumę ,14.339.904.000 zł. wyw ieźliśm y 
zaś za 13.382.589.000 zło tych. Saldo 
w ięc ujemne w yrażało się cyfrą
957.315.000 zło tych.

Na czoło k ra jów  w yb ija jących się 
szczególnie w ysokim  przywozem  do 
Polski, wysunę ły się 3 państwa:

ZSRR, Dania, Stany Zjednoczone A.
P. Ze Zw iązku Radzieckiego im por- 
towalśm y w  m inionym  półroczu to ­
w arów  na sumę 2.747.707.000 zł., 
z D an ii na kw otę  2.447.537.000. zł., 
ze Stanów Zjednoczonych na sumę 
2.221.996.000.—  zł.

Także znaczne ilości a rtyku łów  
przyw ieźliśm y z W ie lk ie j B ry ta n ii (za 
przeszło 1,5 m iliarda zł.), z B u łga rii 
za przeszło 987 m dionów zł., ze 
Szwecji za przeszło 730 m ilionów  zł., 
z W ęgier za 523 m iliony zł. itd .

W  okresie od stycznia do czerwca 
br. eksportowalśnry najwięcej tow a­
rów  do Zw iązku Radzieckiego, na­
stępnie do Szwecji, Ang’ ii, Szwaj­
carii, D an ii i innych kra jów .

L iczby ilustru jące obroty handlowe 
Polski nie obeimuią cyfr, obrazmących 
transporty  U N R R A , dary nadchodzą­
ce z zagranicy, dem obil, reparacje itp. 
Ilu s tru ją  one ob ro ty  w yłączne o cha­
rakterze handlowym.

Targi Gdańskie.
Trw ające poprzez lip iec i sierpień 

M iędzynarodowe Targ ’ Gdańskie od­
byw a ły  się ,w  dwóch m iejscowoś­
ciach: T arg i właścawe w G dyni i  w y ­
stawa p rodukc ji artystycznej w  So­
pocie. Na targach reprezentowane 
b y ły  zarówno- sektor państwowy jak 
spółdz’elczy i pryw atny, nadto k ilk a  
państw obcych obesłało tar£ i ekspo- 
natami swego przemysłu. Szwajcarię 
reprezentow a ły firm y przem ysłu spo­
żywczego, budowlanego i maszyn 
precyzy jnych;. Szwecje przem ysł ra ­
d o w y  i maszynowy. O echosłow acia 
przedstaw iła w yroby  e lektro technicz­
ne, chemiczne, obuwie i galanterię. 
Reprezentowane nadto b y ły  W ęgry, 
A us tria , Dania i Holandia.

R  KRONIKA ZAGRANICZNA.

Belgijski plan inwestycyjny. 
Jednym  z 'nardziej interesujących 

zjaw-sk powojennej epoki jest dziś 
coraz częstsze uciekanie, się państw 
kap ita lis tyczny en do socjalistycznych 
m eiod gospodarczych.
' Ostatnio be lg ijskie M in is terstw o 
O dbudowy ogłoś ło  d ługofa low y, bo 
aż 10 ie ln i pian inw estycyjny. Po 
utworzen iu U rzędu Planowania w  A n ­
g lii i  po ogłoszeniu planu gospodar­
czego dla zachodnich stref Niemiec, 
jest jeszcze jeden w  tym  ro ku  p rzy­
k ład  stosowania planowych metod 
gospodarowania w  kra jach, k tó rych  
ogromna większość gospodarki pozo­
staje w  rękach pryw atnych.

Plan be lg ijsk i przew iduje inw esty­
cje pomiędzy 1947 r. a 1957 r. na sumę 
365 m ilia rdów  franków  belg. Sektor 
publiczny objąć ma ro b o ty  -na sumę 
137 m ilia rdów  (37,5% całości) głównie 
w dziedzinie kom unikacji i  urządzeń 
portow ych A n tw e rp ii i Gandawy. 
Sektor p ryw a tny  jednakże ma naj­
szersze zadania, wartość ich bowiem  
sięgnąć ma 206 m ilia rdów  franków  
(56%>) w przemyśle, handlu, ro ln i­
ctw ie , rzemiośle i budow nictw ie  
mieszkaniowym.
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Plan ten nie jest jednak ustawą 
państwową, jest raczej zaleceniem 
i pium desiderium niż nakazem; prze­
de wszystkim  dla  pryw atne j in ic ja ty ­
w y  państwo może planować raczej w 
sensie zachęty niż nakazu, ponadto na­
w et państwowe inwestycje przew idu­
je ty lk o  M in istestwo O dbudowy, na­
leży jeszcze uzyskać dla pro jek tu  p la ­
cet rządu i uchwałę parlamentu. P la­
nowanie belg ijskie zatym dopiero się 
rodzi, podczas gdy np. w  Ang ii, gdzie 
powołany został do życia odpowiedni 
organ centra lny, sprawa jest bardziej 
zaawansowana. M im o to, jako symp­
tomatyczne' zjaw isko, p ro je k t plano­
wych inwestycyj be lg ijskich jest w y ­
darzeniem godnym uwagi.

Problem sił roboczych we Francji.
B rak rąk do pracy daje s’ę odczu­

wać we F rancji coraz s iln ie j. Pozo­
staje to w  związku ze zwolnieniem  
jeńców niem :eckich i repa triac ją  ro l­
n ików  i górn ików  polskich. Na sku­
tek tego Francja podpisała przed k i l ­
koma miesiącami z W łocham i układ, 
na mocy którego 200 tys. robo tn ’kow  
w łosk ich  im igrować ma do Francji.

W  liczbie, im ig ran tów  przewiduje 
się: 30! tys. górników , 25 tys. ro b o tn i­
ków  przemysłu drzewnego, 16 tys. 
hu tn ików , 15 tys. rob o tn ików  prze­
m ysłu w łókienniczego oraz 114 tys. 
ro ln ików .

„Benelux".
Zatw ierdzona wiosną br. przez p a r­

lament holenderski unia celna po­
między Belgią, Holandią i Luksem bur­
giem d a obszaru tych trzech kra jów  
i  ich zamorskich posiadłości, zwana 
w  skróceniu „B ene lux", nie jest w ła ­
ściwe pełną unią celną, Przyjm uje 
ona wprawdzie jedność ta ry fy , znosi 
cła pomiędzy krajam i, wchodzącymi 
w skład un ii, lecz zatrzym uje odręb­
ną s truk tu rę  w ładz celnych i  odrębne 
korzystan:e z w p ływ ów  celnych. 
Rozpiętość ceł nowej ta ry fy  waha się 
od 10 do 24%. N aogóM est to raczej 
wstęp do un iii celnej, niż unia w łaśc i­
wa.

M in is te rs tw o A prow izac ji ogłosiło, 
że sprzedaż ziem niaków będzie m u­
siała ulec zredukowaniu o mniej w ię­
cej jedną piątą. N ie jest wprawdzie 
przewidziane wydawanie ziem niaków 
na k a rtk i, lecz liczy  się na pomoc ze 
strony sprzedawców, k tó rzy  pow inni 
sprzedawać je w  ograniczonych iloś­
ciach. Sytuacja ta jest skutkiem  racjo- 
nowania chleba co powoduje zw ięk­
szone spożycie k a rto fli.

Wielka Brytania.

B rak  drzewa i  s ta li sprawia, że to ­
ry  ko le jow e nie mogą być należycie 
konserwowane. Przed rokiem  1939 zu­
żywano corocznie ponad 4 m iliony 
podkładów  (trarerses). W  okresie w o j­
ny program ten m usiał być tak  dalece 
ograniczony, że w  najbliższym  czasie 
trzeba wym ienić oko ło 10 m il. po dk ła ­
dów. Należy w ątp ić  czy uda się te 
prace wykonać gdyż na przeszkodzie 
stoi b rak potrzebnych surowców. W  
tych warunkach ” d e *v  się 1W->’Ć ze 
zmniejszeniem szybkości pociągów do 
ch w ili przeprowadzenia niezbędnych 
renowacji.

Ameryka Południowa na drodze 
uprzemysłowienia.

W ojna spowodowała, że w ie lk ie  k ra ­
je A m e ryk i Południowej w kroczy ły  
tak dalece na drogę uprzem ysłow ie­
nia, iż  dzisiaj przem ysł gra w  ich ży­
ciu gospodarczym ro lę  równą ro ln ic ­
twu, Jak dotychczas przem ysł ten 
rozw ija  się w  w yją tkow o sprzyja ją­
cych warunkach, k tó re  skończą się 
jednak z tą chw ilą, k iedy  na ry n k i 
św iatowe w kroczą spowrotem w  ro li 
konkuren tów  wysoko uprzem ysłow io­
ne kra je  Europy i A m eryk i Północnej. 
W tedy  dla  przem ysłu po łudn iow o­
am erykańskiego nastanie ciężka chw i­
la  zmniejszonych zarobków i w a lk i z 
c łam i ochronnymi. To też np. A rgen­
tyna już dziś w  przew idyw aniu tego, 
co zdaniem ekonom istów nieuchronnie 
musi nastąpić, podejmuje k ro k i zapo­
biegawcze, aby zapewnić swemu 
przem ysłow i maksymalną niezależ 
ność od zagranicy. Chociaż jednak 
tak  A rgentyna jak  i w ie le  innych kra  
jów  południow o-am erykańskich jest 
n iewyczerpanym  źródłem  cennych 
surowców, choć udało się uzyskać 
Im portow o-Eksportow ego Banku w 
W aszyngtonie znaczne sumy na nie­
zbędne do rea lizac ji tego planu inw e­
stycje, to jednak nie rozw iązuje jesz­
cze sprawy. A n i pieniądze, ani surow ­
ce nie zdziała ją nic o ile  nie będzie 
dostatecznej ilośc i rą k  do pracy i to 
w  znacznej części w ykw a lifikow anych  
W ydaje się zaś, że ten problem  nie da 
się w  żaden sposób szybko rozw ią ­
zać bez podważenia rów nowagi go­
spodarcze) kra ju, A b y  zdobyć na jw ię­
kszą ilość p racow ników  dla  przem y­
słu, zabiera się ich z ro ln ic tw a  i  p ro ­
wadzi się propogandę za przenosze­
niem się ze w s i do ośrodków przem y­
słowych, T rudno nazwać taką p o litykę  
inaczej jak krótkow zroczną, gdyż 
osłabiając ro ln ic tw o  dostarcza jedno­
cześnie przem ysłow i rob o tn ika  n ie fa­
chowego, o małej wydajności, k tó ry  
nieprędko będzie mógł produkować 
tow a ry  mogące z powodzeniem kon ­
kurować z w yrobam i k ra jów  o starej 
tradyc ji przem ysłowej.

Dużą pomocą m ogłaby być im igra­
cja, hamuje ją jednak ogólnośw iatowy 
b ra k  s ił do pracy. Zdając sobie spra­
wę ze znaczenia jak ie  ma dla niej w 
obecnej ch w ili kw estia  dostatecznej 
ilośc i p racow ników  — Argentyna po ­

stanow iła u tworzyć w Europie dwie 
kom isje, k tó re  po zw o liłyby  jej ściąg­
nąć 4 m iliony cudzoziemców w g ru ­
pach po 30 tys. ludzi miesięcznie. 
Będzie to jednak im igracja planowa, 
gdyż A rgentyna zamierza przyjąć je ­
dynie fachowców z tych dzia łów , w 
k tó rych  daje się odczuwać b rak ludzi. 
Na tej w łaśnie im igracji opiera A rgen­
tyna swoje nadzieje zdobycia n ie k tó ­
rych rynkó w  zamorskich i  utrzym anie 
się na nich m;mo konkurenc ji k ra jów  
wysokouprzem ysłow ionychj k tó re  zdo­
ła ją  odbudować swą gospodarkę po­
kojową.

W KILKU SŁOWACH.

Obowiązek zgłaszania złomu m eta­
lowego na łożyło na podległe przed­
siębiorstwa zarządzenie m in istra Prze­
m ysłu i  Handlu w  term iniei do 30 
września br.

220 tysięcy zł. premii dla górn ików  
za ra tow n ic tw o , a m ianowicie za u^ 
gaszenie pożaru w  składzie m ateria­
łó w  wybuchowych kopa ln i „P okó j", 
wręczono członkom drużyny ra to ­
wniczej.

Wojenne straty rzemiosła warsza­
wskiego wynoszą ponad 755 m ilionów  
zł. wartości przedwojennej. W  tym  
zniszczenia w  branży m etalowej oce­
nia się na 320 m ilionów , skórzanej — 
140 m ilionów .

W nadchodzącej kampanii cukro­
wniczej weźmie udzia ł 76 cukrow ni.

Kredyty na Wystawę Ziem Odzy­
skanych we Wrocławiu 1948 r. przy­
znane przez K om ite t- Ekonom iczny 
Rady M in is trów , wynoszą 51 m ilio ­
nów zł. na remont gmachów w ysta­
wowych i  113 m ilionów  d a  Zarządu 
M ie jskiego we W roc ław iu  na przygo­
towanie miasta do wystawy.

Pierwszy Państwowy Dom Towa­
rowy w Warszawie zorganizowany 
został przez Państwową Centralę 
H andlow ą na Żoliborzu przy ul. M i­
ckiew icza N r 27. Personel 40 osób. 
P rzew idyw any obró t m iesięczny: 15 
m ilionów  zł. D z ia ły : spożywczy, a rty ­
ku łó w  gospodarstwa domowego, w łó ­
k ienn iczy i kosmetyczny.

Wielka fabryka żarówek w War­
szawie powstanie już w  lu tym  1948 r., 
produkując początkowo 100 000 sztuk 
miesięcznie by w  1949 r. osią,gnąć 7 
m ilionów  rocznie. Obecnie czynne 
dw ie fa b ry k i w  Polsce („Osram  i 
„H e lios") w  czerwcu br. oddały ry n ­
kow i 900 tysięcy sztuk.
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NOWE WY DAW.N D STWA

C z a s o p i
W „Glosie Skarbowca — Nr. 9 L.

Szwedowski' (O pełny wyraz) stwier­
dza, że dwa lata ubiegłej kadencji 
Zarządu Głównego Skarbowców by­
ły  okresem ciężkiej pracy nad budo­
wą fundamentów organizacyjnych 
Związku. Rezultaty tej pracy dały 
wielkie możliwości rozwojowe 
Związku. Niemniej jednak odczuwa 
się pewien brak w dotychczasowych 
osiągnięciach. „Brak ten jest tak 
widoczny, że nasuwa się makabrycz­
ne porównanie z człowiekiem, który 
ma tylko połowę twarzy i jest poz­
bawiony rąk“ . Stworzono organiza­
cję, ale często tej organizacji nie w i­
dać w terenie. Istnieją szerokie mo­
żliwości organizacji zawodowej, ale 
nie można, bądź nie umie się z nich 
(Skorzystać. Jeżeli Związek nie może 
wyzyskać swych możliwości organi­
zacyjnych —• zawodowych—to przy­
czyna tego leży w słabości organiza-, 
cyjnej.

„Rok obecny — konkluduje L. 
Szwedowski — musimy przeznaczyć 
na pracę wyłącznie organizacyjną, 
której celem będzie ostateczne obu­
dzenie naszej świadomości, jako lu ­
dzi pracy, naszej łączności z aktual­
nymi problemami społecznymi, go­
spodarczymi i politycznymi — z je­
dnoczesnym powiązaniem z forma­
mi i wymaganiami organizacyjnymi.

Jeśli najmniejszy, oddział Związ­
ku wytworzy u siebie taką praktykę 
i atmosferę, że wszystkie zlecone do 
załatwiania, sprawy przez Zarząd 
Główny i Okręgowy zostaną w tere­
nie załatwione — bez filozofowania, 
czy to jest potrzebne czy nie,

że każdy członek Oddziału z każ­
dą swoją sprawą nie będzie chodził 
„po protekcjach“ , a odda ją do za­
łatwienia do Zarządu Oddziału,

że każdy członek Oddziału, na a- 
pel swego Zarządu wykona wszyst­
ko, co tylko będzie w jego mocy,

że w każdym Oddziale znajdzie się 
grupa ludzi ideowych, rozsądnych z 
pełnym poczuciem odpowiedzialno­
ści — wówczas walka o kompeten­
cje związkowe będzie zakończona, 
bo nie wyobrażam sobie, aby w ta­
kich warunkach, można było prze­
grać choćby najdrobniejszą sprawę, 
— wówczas odzyskamy pełny wyraz 
twarzy i ręce do działania“ .

W związku z zarządzeniem Preze­
sa Rady Ministrów o przeznaczeniu 
ostatniej półtorej godziny w soboty 
na zebranie, w sprawach społecznych 
zauważa Glos Skarbowca, że M ini­
sterstwo Skarbu stosuje ten okólnik 
w sposób nader zweżaiący, gdyż ty l­
ko w pewnych wypadkach, gdy or­
ganizuje się zebrania lokalne, wy­
znacza sie na ten cel soboty od go­
dziny 13.30. Większość urzędników

s m a z w i
bierze jednak udział nie tylko w ze­
braniach lokalnych; należąc do róż­
nych organizacji politycznych, spo­
łecznych i zawodowych, pragnie tak­
że czynnie współpracować z tymi 
organizacjami. Zarządzenie Premie­
ra daje właśnie te możliwości. Dla­
czego więc Ministerstwo Skarbu 
zwęża ramy tego okólnika.

Józef Szczęśniak, w 13-tym nume­
rze „Górnika“ (Sukcesy i braki) 
wskazuje na ścisłą łączność podnie­
sienia wydajności pracy z poprawą 
bytu robotników. Ostatnie mianowi­
cie osiągnięcia w przemyśle węglo­
wym pozwoliły na korzystną zmia­
nę premiowania, na której zyskali 
w miesiącu maju br. pracujący na 
dniówkę i fachowcy. Natomiast za­
stosowany w lipcu br. wysoki pro­
cent za przekroczenie normy oraz 
wyższe akordy i premie dla robotni­
ków dołowych, dodatek do dniówki 
dla dniówkowych niezaakordowa- 
nych i fachowców oraz premie za 
wykonanie planu, plus premie zą 
każdy procent przekroczenia planu, 
przynoszą klasie robotniczej poważ- 
•ną poprawę ich bytu. Dlatego też 
najpilniejszym naszym zadaniem — 
podkreśla autor artykułu — jest wy­
konanie planu 3-letniego, walka ze 
spekulacją i marnotrawstwem, wal­
ka z sabotażem i zaprowadzenie dy­
scypliny pracy.

W tymże numerze „Górnika“ 
przytacza się dowody dodatniego 
wpływu podwyższenia płac za wy­
dajność pracy. Podkreślają ten fakt 
sami robotnicy na zebraniach zało­
gowych. Odbyły się one między in­
nymi na kopalni „Łagiewniki“ , 
„Chorzów“ i „Bytom“ . W uchwalo­
nych rezolucjach górnicy podnoszą, 
że zmiana sposobu premiowania 
stworzyła możliwości poprawy bytu 
robotników w kopalniach węgla. 
Jednocześnie zmniejszyła się liczba 
robotników, opuszczających bez u- 
śprawiedliwienia dni pracy, przez co 
nieraz na poszczególnych kopalniach 
następowały dość poważne zaha­
mowania w produkcji, stwarzając 
całej załodze trudności w wykonaniu 
państwowego planu wydobycia.

W obrazach ' z życia górników 
(Lech Całka; Sztandar górników z 
Murcek) donosi „Górnik“, że górni­
cy skarżą się przede wszystkim na 
brak bielizny, której na wolnym 
rynku w żaden sposób zakupić nie 
mogą, gdyż nie pozwalają im na to 
zarobki. Potrzebne im jest również 
obuwie,. ale ta kwestia została czę­
ściowo rozwiązana, gdyż dyrekcja 
Zjednoczenia awizuie nadejście 
większej partii w najbliższym cza­
sie. O te sprawy dbają bardzo czyn­
ni członkowie rady zakładowej.

ą z k o w e
Metalowiec Nr. 8 zamieszcza wy­

wiad z zastępcą przewodniczącego 
Zarządu Gł. Zw. Zaw. Metalowców 
Zuchowiczem, w którym to wywia­
dzie, mającym za temat umowy zbio­
rowe, Iow. Zuchowicz wskazuje na 
trudności napotykane przy zawiera­
niu umów zbiorowych. Wskazuje też 
na to, że spowodowane dużymi roz­
bieżnościami w warunkach płacy, 
ciągłe zmiany, miejsca pracy przez 
wykwalifikowanych rzemieślników ł 
specjalistów, szukających lepszych 
wynagrodzeń i dodatków deputato­
wych, są przyczyną niedostateczne­
go wzrostu produkcji i dezorganiza­
cji w zakładach pracy. Jest on przy 
tym zdania, że Komisja Mieszana 
Płac nie spełniła całkowicie swego 
zadania, gdyż nie była w stanie wy­
równać sprzeczności w układach 
zbiorowych za jednym pociągnię­
ciem pióra. Istnieją wieloletnie tra­
dycje w poszczególnych przedsię­
biorstwach, które dały uprawnienia 
w specjalnych dodatkach, tak zwa­
nych deputatach, jak wegiel, skóra, 
spirytus, tytoń itp. Cofnięcie tych 
deputatów bez ekwiwalentu w po­
szczególnych zakładach pracy nie 
było możliwe. Obecnie zbliża się 
chwila do rewizji układów zbioro­
wych i czas jest pomyśleć o stwo­
rzeniu głównej komisji dla opraco­
wania umów zbiorowych, w której 
skład weszliby oprócz przedstawi­
cieli rządu, najlepsi aktywiści związ- 
Jców zawodowych, reprezentujący 
swe branże.

W dalszych wynurzeniach tow. 
Zuchowicza znajdujemy słuszny 
(poruszany też w centralnych orga­
nach prasowych KCZZ) dezyderat, 
aby w umowach zbiorowych znaj­
dowały odbicie zobowiązania związ­
ków zawodowych w zakresie wy­
dajności pracy, jakości, produkcji o- 
raz zapewnienia ciągłości ruchu i 
dyscypliny pracy. Również — zda­
niem rozmówcy — należy włączyć 
do umowy zbiorowej zobowiązania 
dotyczące wynalazczości i racjona­
lizatorskich prac przedsiębiorstwa 
jak i konieczności oszczędzania su­
rowca i materiałów, przy wykorzy­
stywaniu odpadków do maksymal­
ne’ możliwości.

Nie jest jeszcze dostatecznie ulęte 
w umowach zbiorowych zagadnienie 
bezpieczeństwa pracy. Należy opra­
cować dodatkowe instrukcje o prze­
strzeganiu zasad higieny i bezpie­
czeństwa pracy oraz stosowaniu 
sankcji za nieprzestrzegania ich tak 
przez pracującego jak i administra­

c ję  zakładu.
Z zakresu" świadczeń socjalnych 

na naczelne miejsce wysuwa się pro­
blem rozmieszczenia pracowników
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w mieszkaniach fabrycznych, a w 
wypadku braku mieszkań, należy 
ułożyć plan rozbudowy i wyznaczyć 
odpowiednie sumy na te cele. Prócz 
spraw mieszkaniowych trzeba za­
pewnić pracownikom opał oraz do­
starczanie go do mieszkania, szcze­
gólnie tam, gdzie warunki transpor­
towe są utrudnione.

Umowa zbiorowa powinna stać się 
podstawą całej działalności związ­
ku zawodowego i przedsiębiorstwa. 
Troska o zaspokojenie material­
nych i kulturalnych potrzeb szero­
kich rzesz pracujących jest tak sa­
mo naczelnym zagadnieniem związ­
ków zawodowych jak i udział ich 
w organizacji oraz wykonaniu i 
przekroczeniu zakreślonych planów 
produkcyjnych.

(Na marginesie omówienia tego 
numeru Metalowca nie sposób o- 
przeć się przed poczynieniem jed­
nej uwagi: tak poprawnie i niemal 
popisowo redagowane pismo jest w 
ciągłej niezgodzie z prawidłami p i­
sowni; już mniejsza o pisanie w y­
razów rady zakładowe i związki 
zawodowe wielkimi literami, bo to 
jest grzech tak powszechnie popeł­
niany, że trzeba będzie chyba ska­
pitulować, ale z jakiej racji „U- 
mowy Zbiorowe“ ?)

„Poczta“ Nr. 9-ty przynosi roz­
ważania na temat sytuacji pracow­
ników ambulansów pocztowych na 
kolejach i zgłasza postulaty co do 
polepszenia warunków pracy tych 
funkcjonariuszów. W artykule „Wal­
ka z alkoholizmem i jego skutkami 
na poczcie“ zwraca uwagę na to* 
że w okresie, gdy Zarząd Główny 
Związku, gdy działacze związkowi 
zabiegają o poprawę bytu pracow­
ników, gdy urabiają w związku z 
tym opinię miarodajnych czynni­
ków, aby uzyskać podwyżkę uposa­
żeń, równocześnie czyta się w pra­
sie codziennej o wypadku, spowo­
dowanym wskutek nietrzeźwego 
stanu kierowcy wozu pocztowego, 
widzi się pocztowca w mundurze 
zataczającego się na ulicy. Jak w 
tych, warunkach zabiegać o popra­
wę bytu pracowników, którzy ja­
koby wynagradzani są poniżej mi­
nimum kosztów utrzymania, a jed­
nocześnie stać ich na upicie się, co 
w dzisiejszych czasach kosztuje 
drogo.

Członek Związku, który używa 
alkoholu w czasie swej pracy, jest 
po prostu szkodnikiem społecznym. 
Stanowisko Związku w sprawie 
walki z alkoholizmem wśród szere­
gów związkowych jest jasno spre­
cyzowane. Walka z tą bolączką jest 
o tyle łatwiejsza, że walczy się z 
jednostkami. Ogół bowiem pracow­
ników pocztowo h telekomunikacyj­
nych, przez ręce których przepły­
wa codziennie setki milionów zło­
tych, jest zespołem pracowników 
trzeźwych i uczciwych.

W artykule „Coś tu nie jest w 
porządku“ odpowiada organ Pocz­
towców za swe przedsiębiorstwo. 
„Wiemy, że sprawność służby pocz­

towo - telekomunikacyjnej nie stoi 
jeszcze na należytym poziomie; sa­
mi jako pracownicy, zdajemy sobie 
sprawę z wielu niedociągnięć służ­
bowych i dążymy do ich usunięcia, 
lecz jednocześnie znamy przyczyny, 
które powodują, że sprawność pocz­
ty nie stoi na takim poziomie, do 
jakiego przyzwyczajone było nasze 
społeczeństwo. Przyczyn tych jest 
wiele, a najważniejsze z nich to: 
brak w dalszym ciągu rutynowa­
nych pracowników, brak szeregu 
połączeń telekomunikacyjnych, brak 
druków manipulacyjnych, niedosta­
teczne urządzenia pocztowe, niedo­
stateczna, gdzie niegdzie, organizacja 
służby doręczeń i brak nadzoru nad 
tą służbą, ze względu na brak fa­
chowego personelu. Dziwi nas na­
tomiast inne zupełnie zjawisko. Oto 
czytamy ujemne opinie o poczcie i 
telekomunikacji, lecz bardzo rzad­
ko czytamy sprostowania prasowe 
czynników ku temu powołanych, to 
jest władz przedsiębiorstwa“ .

Tymbardziej, że usunięcie pew­
nych niedomagań nie leży w grani­
cach możliwości pracownika, gdyż 
niedomagania te wynikają z powodu 
złej organizacji pracy,; na zmianę 
której pracownik nie ma wpływu. 
Przemilczanie notatek prasowych, 
krytykujących pracę naszych pla­
cówek, stwarza sugestię, że istotnie 
poczta szwankuje i to wyłącznie z 
winy pracowników. Efekt jest taki, 
że społeczeństwo zaczyna patrzeć na 
pracownika pocztowo-telekomunika- 
cyjnego nie jak na pełnowartościo­
wego pracownika, który w chłodzie 
i głodzie,, dosłownie z niczego stwo­
rzył i rozbudował imponującą sieć 
pocztowo - telekomunikacyjną, lecz 
jak na swego, do pewnego stopnia, 
osobistego wroga, przez niedbalstwo 
którego społeczeństwo doznaje 
krzywd i strat“ .

Pracownik Gastronomiczno-Hote­
lowy Nr. 6-ty ogłosił konkurs na 
zastąpienie obcego słowa: kelner na 
słowo odpowiadaiące duchowi i tre­
ści języka polskiego. Pomyślny re­
zultat tego konkursu byłby rzeczy­
wiście bardzo pożądanym osiągnię­
ciem, tym bardziej że bardzo trud­
nym, albowiem nowe słowa rodzą 
się same (no. tak szczęśliwe okre­
ślenie; czołg zamiast prawie we 
wszystkich jeżykach używane: tank), 
gdy konkursy dały wprawdzie 
„przebój“ zamiast ..szlagier“ czy 
„zwitka“ zamiast „gilza“ , ale słowa 
te nie weszły do potocznego jeżyka.

W artykule „Z lustracji oddzia­
łów“ Stanisław Pawlak przewodni­
czący Zarządu Gł. Zw. Zaw. Prac. 
Gastronomicznych dzieli się soo- 
strzeżeniami z objazdu oddziałów 
Związku i zwraca uwagę, że winę 
za przypadki nieprzestrzegania u - 
mowy zbiorowej ponoszą zarządy 
oddziałów.

„Drodzy Towarzysze — pisze — 
zapytuję się Was, które grabie gra­
bią od siebie, a Wy chcecie, ażeby 
właściciel dzisiejszy Wam dał bez 
Interwencji, bez nacisku ze strony

organizacji, to się mylicie. Zada­
niem członków zarządów jak i u- 
świadomionych robotników jest 
wprowadzenie umowy w życie, a 
każdy robotnik winien mieć w kie­
szeni umowę i nauczyć się jej na 
pamięć, co należy się jemu, jak i od 
niego.

Przytacza przykład dwóch restau­
racji w jedhym mieście, których 
pracownicy nie wiedzieli nic o u- 
mowie zbiorowej, którzy ani raz nie 
widzieli gazety swego Związku, a 
którzy na zebraniu narzekali na 
brak opieki ze strony Związku. 
Właściciel twierdzi, że za gazety 
płaci, a co się z gazetami robi i 
dlaczego robotnicy nie czytają gazet, 
tego on nie Wie. Autor zapytuje 
kto tę robotę powinien wykonywać, 
gdyż na pewno nie należy ona do 
obowiązków pracodawcy.

W Pracowniku Spółdzielczym —
numerze 7'—8-ym Henryk Jędrze­
jewski snuje rozważania „Przed no 
wym zjazdem“ . Analizując działal­
ność Zw. Zaw. Pracowników Spół­
dzielczych zauważa, że w działalno­
ści tej na plan pierwszy wysunęły 
się dwa momenty: wytężona dzia­
łalność organizacyjna i nieustanne, 
uporczywe wysiłki zmierzające do 
zawarcia układów zbiorowych z 
centralami gospodarczymi spółdziel­
ni, jak i wszystkimi placówkami 
spółdzielczymi. W działalności orga­
nizacyjnej trzeba było przełamy­
wać opory ze strony różnych aspo­
łecznie nastawionych „spółdziel­
ców“ , będących na kierowniczych 
stanowiskach w spółdzielniach i — 
co gorsza — niezrozumienie zadań 
i ro li Związku wśród samych pra­
cowników spółdzielczych. Mimo tych 
trudności, można z całym spokojem 
stwierdzić, iż lwia część tej pracy 
została dokonana.

Drugim naczelnym zadaniem — 
to sprawa umów zbiorowych ze 
spółdzielczymi centralami gospodar­
czymi. Tu napotykano na duże tru­
dności i opory. Jednak no doprowa­
dzeniu do podpisania kilkudziesięciu 
układów zbiorowych i na tym od­
cinku sytuacia uległa wyiaśnieniu. 
W dalszym ciągu trwa nieustanna 
praca nad zawieraniem układów z 
pozostałymi spółdzielniami tak, że 
zarysowuią się możliwości po­
wszechnego unormowania spraw 
pracowniczych w skali ogólnokra­
jowej.

Na zieździe zostaną opracowane 
formy dalszego wzmocnienia związ­
ków spółdzielczych mas pracowni­
czych z poczynaniami Rządu w 
dziele odbudowy, przebudowy Pol­
ski i wykonania Planu 3-Jetniego.

Doić mieisca poświeci Ziazd 
działalności rad zakładowych, ażeby 
nie były one zawieszone w próżni 
pomiędzy placówka spółdzielczą — 
pracodawcą, a związkiem zawodo­
wym. Sprawa wczasów, wychowa­
nia fizycznego i sportu, pracy wśród 
kobiet, prasowa itd. muszą być 
również omówione i uregulowane.
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Na zjeździe wyraźnie określi się 
stosunek Związku do partii poli­
tycznych i  placówek spółdzielczych, 
a zwłaszcza do central spółdziel­
czych.

Do kolegów z aparatu kierowni­
czego placówek spółdzielczych po­
siada Związek pełne zaufanie, ale 
nie może i nie powinien aparat 
związkowy zrastać się z aparatem 
placówek i central spółdzielczych. 
Niezależność organizacyjna to spra­
wa życia ruchu zawodowego.

W dziale „Przez tęczowe okulary“ , 
obfitującym w nader ciętym stylem 
pisane obrazki z życia pracowników 
spółdzielczych, zilustrowane jest jak 
biura Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Spółdzielczych odwiedza moc 
pokrzywdzonych pracowników spół­
dzielczych. Są to przeważnie ofiary 
braku układu zbiorowego. Niektó­
rzy z kolegów przychodzą skruszeni. 
Jeszcze w zeszłym roku uważali, że 
umowa zbiorowa jest niepotrzebna. 
Przecież zarząd spółdzielni lepiej 
broni ich interesów niż związek za­
wodowy. Wielu z tych kolegów dzi­
siaj żałuje, iż nie umiało w zeszłym 
roku spojrzeć dalej i  na dłuższą 
metę. A iluż kolegów ze Związku 
Rewizyjnego, Społem, i Banku Go­
spodarstwa Spółdzielczego przekona­
ło się na przykładzie trzynastej pen­

sji, że właśnie tylko układ zbiorowy 
może im zagwarantować ludzkie 
warunki egzystencji.

Samorządowiec nr 7—8 zamiesz­
cza rozważania Józefa Żółkosia na 
temat „Społecznicy“ czy „Sobiepa- 
ny“ . Podkreśla, że praca działacza— 
społecznika — to nie urzędowanie 
„od — do“ , że to praca ciągła, 
wszechstronna o właściwym podej­
ściu, często niewdzięczna, nieocenio­
na, niewidoczna. Pragnie, aby nad­
chodzące wybory do władz związku 
nie odbywały się pod znakiem wal­
k i o mandat, lecz rywalizacji szla­
chetnej dla społecznej pracy i jej 
wyników.

W numerze 7—8-ym Wiadomości 
Graficznych znajdujemy piękny ar­
tykuł pt. „Co daje książka“ , z któ­
rego przynajmniej część należy za­
cytować:

„Dzięki czytaniu dobrych książek, 
studiowaniu ich, często prości nawet 
ludzie osiągali tak wysoki rozwój 
umysłowy, społeczny i naukowy, że 
stawali się wybitnymi działaczami, 
badaczami naukowymi, wynalazca­
mi, którzy zajmowali najwyższe kie­
rownicze stanowiska i wsławiali nie 
tylko swoje imię, ale imię swego 
środowiska i narodu. Przykładów 
tego w historii mamy dużo.

W obecnym czasie wielu drukarzy

w Polsce zajmuje bardzo poważne 
stanowiska. Głową Pfiństwa Pol­
skiego jest nawet drukarz, Prezy­
dent Bolesław Bierut. Drukarzami 
są: prezydent miasta Krakowa, w i­
ceprezydent miasta Poznania, prze­
wodniczący M. R. N. . w 'Toruniu 
i wielu innych, o czym nie wszyst­
kim wiadomo.

W życiu i pracy tych ludzi na 
pewno wielką rolę odegrała książ­
ka.

Kto dużo czytał i czyta, temu nie 
trudno będzie znaleźć się na naj­
bardziej poważnych zebraniach i 
zabierać głos w różnych kwestiach.
. Drukarz oprócz tego, czytając 
książki, przyglądając się ich szacie 
graficznej, ich wykonaniu, spoglą­
dając na nie okiem krytyka, może 
powiększyć swoje kwalifikacje za­
wodowe, a tym samym przyczynić 
się do rozwoju pięknej sztuki dru­
karskiej.

Idąc dalej w swoich rozważaniach, 
poznając swoje bolączki i lekarstwo 
na nie, dojdziemy do wniosku, iż 
znając lekarstwa, należy również 
stworzyć apteki, składnice dla nich. 
Takimi zaś aptekami na nasze du­
chowe bolączki będą biblioteki. 
Twórzmy więc jak najwięcej do­
brych, bogatych bibliotek i czytaj­
my jak najwięcej, pilnie, systema­
tycznie dobrych książek“ .

»Spółdzielczy Przegląd Naukowy«
Styczeń — Czerwiec 1947 r. Rok XIII. Zeszyt I — II. 
Wyd. Spółdzielczy Instytut Naukowy. Kwartalnik.

Pierwsze dw a zeszyty (w jednym 
tomie) wznowionego przez Spó łdzie l­
czy Ins ty tu t Naukowy w ydaw n ictw a 
p.t. „S pó łdz ie lczy Przegląd Naukowy 
zawierają bogatą treść. Zamierzenia 
R edakcji „Spółdz, Przegl. Naukowe­
go" są bardzo szerok:e. Czasopismo 
to ma służyć zarówno te o rii jak  i p ra­
ktyce ruchu spółdzielczego, k tó ry  zaj­
muje poważne miejsce w  naszym m o­
delu gospodarczym.

D zia ł a rtyku łó w  o tw iera ją  rozw a­
żania A d a m a  R a p a c k i e g o  o 
in ic ja tyw ie  gospodarczej pracujących. 
W ychodząc z założenia, że praw dzi­
wa dem okracja to praw dziw a i pełna 
w ładza ludu, kszta łtu jąca po litykę , 

gospodarkę i ku ltu rę , au tor s tw ie r­
dza, że ,lud po lsk i opanował narzę­
dzia w ładzy: aparat poPtyczny, ste­
row y  aparat gospodarczy, kluczowy 
aparat k u ltu ra ln y ". Jednakże w yko ­
nywanie i urzeczyw istn ien ie tei w ła ­
dzy przez lud nie jest f— zdaniem 
tego autora —  pełne. N ajlepie j stoi 
sprawa w dziedzinie po’ itvcznei, gó­
rze! w  dwóch pozostałych dziedzinach 
w ładzy. „Is to ta  gospodarki demo­
kratyczne j nie iest ty lk o  przesunię­
ciem w  rece pracujących dyspozycji 
gospodarczej: polega ta gospodarka

na zmianie zasad gospodarowania, n* 
zmianie organizacji gospodarki, na 
zmianie celu gospodarowania“ . Do 
tego trzeba nowych ludzi. C i nowi 
ludzie muszą się nauczyć: dyspozycji 
gospodarczej i in ic ja tyw y  gospodar­
czej. „Dyspozycja gospodarcza w y ­
maga um iejętności form ułow ania ce­
lów  i ogólnej znajomości m ożliwości 
rea lizacyjnych. In ic ja tyw a gospodar­
cza polega na um iejętnym  uruchom ia­
niu  środków dla rea lizacji ustalonych 
celów". Podstawowym  w ięc prob le­
mem dem okracji gospodarczej jest w y ­
chowanie ludzi zdonych  do dyspo­
zyc ji i  in ic ja tyw y  gospodarczej. Cho­
d z i zaś o „in ic ja tyw ę  w  służbie spo­
łecznej, dla dobra społecznego, albo 
inaczej mówiąc —  dla dobra własne­
go, urzeczywistnionego poprzez dobro 
społeczne". Taką in ic ja tyw ę autor 
uważa za w ie lką  i twórczą, w yn ika ­
jącą nie z potrzeb żołądka, lecz z po. 
trzeby wewnętrznej, w yrosłe j z chęci 
„zadziw ien ia św ia ta ". „A le  _ praw ie 
zawsze —- m ów i Rapacki —  in ic ja ty ­
wa chce pokazać, chce zadziw ić śwat, 
chce, żeby ją św iat b łogos ław ił". 
Świat kap ita lis tyczny podz iw ia ł w ie l­
k ie  zyski, spekulacje i fo rtuny  f „tym  
zadziw ia li go w ie lcy  rycerze przemysłu

—  dowodzi autor. Świat dem okra­
tyczny podziw ia  czyny i  pracę w  służ­
bie społecznej.

Postęp zależy zarówno od in ic ja ty ­
wy tych mniej licznych, k tó rzy  chcą 
zadziwiać św iat jak  —  i  to w  znacz­
nie w iększym  stopniu —  od in ic ja ty ­
w y tych bardzo licznych, k tó rzy  chcą 
lep ie j żyć. W  ustroju dem okratycznym  
źródłem  tej powszechnej in ic ja tyw y 
jest poczucie zbiorowej społecznej 
odpowiedzialności u jednostki. W łaś­
nie bezpośredni samorząd (w szerokim 
znaczeniu tego słowa) jest szkołą spo­
łecznej odpowiedzialności i  in ic ja ty ­
wy. Takim  bezpośrednim samorzą­
dem jest i  spółdzielczość. S pó łdz ie l­
czość ta iest jednym z nu rtó w  ruchu 
społecznego.

Podstawowym  problemem spó łdzie l­
czości jest zagadnienie wychowania 
„Rola wychowawcza spółdzie'czości 
iest poprostu odblaskiem jej żyw o t­
ności" —  m ów i R a p a c k i .  Za­
strzega się jednak autor, iż nie w ierzy 
„w  ro lę  spółdzielczości w  ksz ta łto ­
waniu jasnej świadomości k lasy p ra­
cującej... Od ideologicznego doskona­
lenia świadomości mas są partie  
po lityczne“ . Syntetyzując w yw o­
dy, autor fo rm u łu je  najważniejsze
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cechy spółdzielczości podkreślając, iż: 
jest ona przykładem , na k tó rym  l i ­
czymy się prawdy o społecznej od­
powiedzialności za swój los: jest ujś­
ciem i pierwszą klasą początkowej 
szkoły in ic ja tyw y twórczej pracują­
cych; jest szkołą uczącą prawdziw ie 
oceniać społeczną in ic ja tyw ę w yb ija ­
jących się jednostek oraz szacunku 
dla pracy społecznej; spółdzielczość 
uczy techn ik i gospodarowania, zarzą­
dzenia, k o n tro li społecznej, samorząd 
w ew nętrzny jest sensem spółdzelczo- 
ści. W ychowawczą ro lę  spó łdzie l­
czości uw ypukla Rapacki w  rozw aża­
niach o jej autonom ii, stw ierdzając, 
iż „koordynacja spółdzielczości z 
państwem, ze zw iązkam i zaw odow y­
mi jest konieczna dziś, ju tro  i na sta­
łe ".

Po stw ierdzeniu, iż ,,siła spółdzie l­
czości, siła gospodarcza i  jej znacze­
nie wychowawcze polega na tym, że 
zaczyna od takiego człow ieka, jak i 
jest", autor zamyka rozważania w y­
znaniem osobistym. W yznaje więc, iż 
spółdzielczość by ła  dlań „jednym  z 
elem entów w a lk i wyzwoleńczej ludu 
pracującego i  jednym z elem entów je ­
go ustro ju ". „N ie c ie r liw ił mnie- typ  
apostoła spółdzielczego zapatrzonego 
w  duszę człow ieka"... m ów i autor. A le  
mimo, że n ienawrócony na apostolską 

w iarę spółdzielczą „m usiałem  je d ­
nak ... wziąć z niej to, co w łaśnie te ­
raz jest słuszne i w łaśnie teraz jest 
m ożliwe i potrzebne: troskę o wycho­
wanie człow ieka rów nie silną, jak 
troskę o sprawność techniczną spół­
dzielczości —  narzędzia mas pracują­
cych".

S t e f a n  S u r z y c k i  omawia 
„P lan 3 -le tn i w sektorze spółdzielczym  
—  stw ierdzając, że plan spółdzielczy 
„posiada specjalne cechy, stawiające 
go m iędzy sektorem  państwowym  i  
pryw atnym , w w ie lu  przypadkach je ­
dnak b liżej tego ostatniego". Sektor 
spółdzielczości korzysta z pewnej sa­
modzielności, a opracowanie w łas­
nych szczegółowych planów  przez 
spółdzielnie i ich zharmonizowanie 
jest , w  ch w ili obecnej jeszcze n iew y­
konalne. Jednakże pewien plan spół- 
dzelczości istnieje i autor omawia 
w ytyczne tego planu oraz podaje cy­
fry  dotyczące p rodukc ji i usług sekto­
ra spółdzielczego. A r ty k u ły  E. G a r - 
b a c i k  a „A na liza  teoretyczna spół­
dz ie ln i spożywców" oraz I. E p s z -

t e j n a „L u d w ik  K rz y w ic k i o spół­
dzielczości" naw iązują do zagadnień 
teoretycznych i  m etodologicznych, in- 
tresujących teo re tyków  ruchu spół­
dzielczego. Praktyczne zagadnienia 
porusza J a n  T o p i ń s k i  zajm u­
jąc się kw estią  przebudowy s tru k tu ry  
przemysłu państwowego. A u to r roz­
waża dotychczasową, w ie lo instancyjną 
organizację przem ysłu państwowego 
(przedsiębiorstwo - zjednoczenie 
centra lny zarząd). A na lizu jąc dekret 
o tworzeniu przedsiębiorstw  państwo­
wych, T o p i ń s k i  wysuwa następu­
jące zagadnienie: „k tó ry m  zakładom 
produkcyjnym , czy też, jakim  grupom 
tych przedsiębiorstw  —  należy p rzy ­
znać osobowość prawną, oraz, co ozna­
cza tak ie  otrzym anie osobowości p ra­
wnej?" A u to r dochodzi do wniosku, 
iż .osobowość prawną, a w ięc chara­
k te r przedsiębiorstwa państwowego 
powinien otrzymać zespół, grupujący 
wszystkie zakłady produkcyjne dane] 
branży". Punktem  wyjścia dla autora 
są wym ogi obrotu, rozstrzygające o 
prawnej form ie zakładów. W yw ody 
swoje T o p i ń s k i  kończy uwaga­
mi o fu n k c ji rad nadzoru społecznego. 
Rada taka nie jest organem w spółrzą­
dzącym w  przedsiębiorstw ie, ani nie 
odgrywać będz:e ro i organu facho­
wych doradców ani fachowej kon tro li. 
D yrekcja  musi mieć swobodę w  do­
borze doradców ja k i nadzoru i  kon­
tro li. „W yda je  się nam tedy słuszną 
sugestią, że rada nadzoru społecznego 
powinna stać się płaszczyzną form u­
łowania, tak  w  stosunku do w łaści­
wego m in istra jak  i  dyrekc ji, op in ii 
czynn ików  najbardzjej zainteresowa­
nych o k ie runku  p o lity k i gospodar­
czej d y re k c ji” , W  zw iązku z zagad­
nieniem rad nadzoru społecznego 

autor dowodzi, iż jej ram ieniem będzie 
rada zakładowa na terenie zakładu 
produkcyjnego. Należy jednak pamię­
tać —  co T o p i ń s k i  zdaje się nie 
zawsze m ia ł na względzie —  iż rada 
zakładowa jest najniższym ogniwem 
zw iązkow ym , mającym ważne funkcje  
do spełnienia. O ile rady nadzoru 
społecznego mają być nadbudówką 
rad zakładowych, to niezależnie od 
ich pozycji w  s truk tu rze  organizacyj­
nej zw :ązków zawodowych muszą one 
mieć kompetencje szersze niż te, ja ­
k im i zamierza je wyposażyć omawia­
ny autor.

C iekawe są rozważania W i k t o r a  
K o r  n a t o w s k i e g o  0 stosunku

społeczeństwa do państwa. „S pó łdz ie l­
czość to dzisiaj nie ty lk o  kw estia  u- 
s tro ju  gospodarczego, ale i ustro ju  po­
litycznego państwa, jeżeli badania go 
nie ograniczamy sztucznie do strony 
wyłącznie .frmalno - prawnej”  —  m ó­
w i K o r n a t o w s k i w e  wstępie do 
swego a rtyku łu . Ana lizu jąc różne fo r­
my stosunku państwa do społeczeń­
stwa, autor wyw odzi, iż treść tego 
stosunku jest w każdym okresie dzie­
jowym  inna. D la K o r n a t o w s k i e .  
g o społeczeństwo „jest to wspólno­
ta bardzo związana w łaśnie w arunka­
m i produkc ji i wym iany, jako podsta­
wą stosunków -wzajemnych swych 
cz łonków ". Przez państwo zaś autor 
rozumie „k lasow ą organizację społe­
czeństwa, obejmuiącą ludność na o- 
kreślonym  te ry to rium  i wyposażoną we 
władzę zw ierzchnią". Społeczeństwo 
dzisiejsze nie pos-ada charakteru je­
dnolitego, dzieli się bowiem na grupy 
i h istorycznie w yłon ione klasy. Z ró ­
żnicowany charakter społeczeństwa 
w yw iera  w p ływ  na kszta łtow anie1 się 
państwa. A u to r ciekawie wvw odzi, 
iż w nowych ■ demokracjach ludowych 
„z ja w iły  się tendencje do prze jm ow a­
na pewnych funkcyj państwowych 
bezpośrednio przez społeczeństwo . 
W ym ienia przy tym  przyk ładow o 
zw iązk i zawodowe i  spółdzielczość. 
Ta ostatnia nie ty lk o  „sta je się je d ­
nym z głównych w yc inków  gospodar­
stwa narodowego —  lecz staje s ę też 
jednym z podstawowych narzędzi w 
osiąganiu innych, szerszych celów 
społecznych, środkiem  rozw iązyw ania 
w ytyczonych przez społeczeństwo 
skom plikowanych zadań . A r ty k u ł A . 
K w iatkow skiego p.t. „Na torach go­
spodarki p lanow e i", w  k tó rym  autor 
omawia tendencje rozw ojow e oraz 
form y gospodarki planowei w różnych 
kra iach —  zamyka cześć a rtyku łow ą 
SPN. Uzupełnieniem  do a rtyku łó w  są 
m ateria ły  inform acyjne.

Oceniając bogaty m ateria ł zawarty 
w  I— I I  zeszytach jako zapoczątkowa­
nie przyszłej i  p łodnej dyskusu o spó ł­
dzielczości należy stw ierdzić, iż w y ­
dawnictwo Naukowego Ins ty tu tu  S pó ł­
dzielczego nie ty 'k o  wzbogaca naszą 
lite ra tu rę  ekonomiczną, ale nadto da_ 
ie do rę k i każdemu dzia łaczow i spo­
łecznemu w  ogóle, a pracownikom  
spółdzielczym  w  szczególności in s tru ­
ment mogący im oddać poważne u- 
sługi w ich codziennej pracy.
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Biblioteka Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych w Polsce

w  s p rz e d a ż y :
WŁODZIMIERZ SOKORSKI

S P R A W Y
R U C H U  Z A W O D O W E G O

(p raca  z b io ro w a )

PRZEWODNIK
DLA RAD Z A K Ł A D O W Y C H
C e le  i  zadan ia  ra d  z a k ła d o w y c h  — P ra w o  o radach  zak ł. — W y ty c z n e  p ra cy  
ra d  zakt. — P o d s ta w o w e  w ia d o m o ś c i o u s ta w o d a w s tw ie  p ra c y  i  ubezpieczeń 
n ia c b  sp o łeczn ych  —  O  N a ro d o w y m  P la n ie  G ospoda rczym .

» W IE D Z A  « SPÓŁDZIELNIA W YDAW NICZA
Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  U  W A R S Z A W A  ®  I. D A S Z Y Ń S K I E G O

W Y D Z I A Ł  K S I Ę G A R S K I  W A R S Z A W A  UL .  L W O W S K A  N R . 5. 
Telefonu: 8-55 46, 8-55-47, 8-55-48, kolp. i  mag. 8-84-18

KONTO CZEKOWE: BANK »SPOŁEM« iu WARSZAWIE Nr 161 — P K 0,1 Nr 1246

poleca dla b ib lio tek i  śiuiellic mydaujnictuta ujłasne
Popularno-nauEouie. Społeczno-gospodarcze Beletrystyka. M łodzieżowe i dziecinne 
N u ty  (czerwony sztandar na orkiestrę, p ian ino i  śpiew). Portrety ^członków Rządu 
zasłużonycli działaczy).

Księgarnia Sp. W yd. »W IEDZA« dla B ib lio tek i Ś w ie tlic  przyznają rabat: 
W arunki sprzedaży.; prz iG a m ó tn ien iach  na w ydaw n ic tw a w łasne do sumy 25 tys. — 10°/0
— ------------------------------------  25 -  50 tys. -  15°/0

50 -  100 tys. -  10°/, 
ponad 101) tys. — 30°/0

na wydawnictwa obce bez względu na wysokość zamówień 10 o/0.

Z a m ó  UJ i e n i e  n a l e ż y  k i c r o  u; a ć ;

C e n t r a l n a  H u r t o w n i a ,  W a r s z a w a ,  u l .  L w o w s k a  5
Piotrków, ul. Słowackiego 4 
Poznań, ul. Św. Marcina 21 
Sopot, ul. Grunwaldzka 8 
Świdnica, rynek 18
Szczecin, Aleja Wojska Polskiego 29. 
Wałbrzych, Plac 3 Maja 4 
Wałbrzych, ul. Gdańska 3 
Warszawa, ul, Marszałkowska 89 
Wrocław, Rynek 14

Będzin, ul. Małachowskiego 2 
Chorzów, ul. Sienkiewicza 1 
Gdynia, Skwer Kościuszki 16 
Gliwice, ul. Zwycięstwa 43 
Grudziądz, ul. Małogrob'owa 2 
Jelenia Góra, ul. Kolejowa 10 
Katowice, ul. Jana 5 
Kraków, Rynek Główny 30 
Łódź, ul. Piotrkowska 70 
Łódź, ul. Piotrkowska 45



„ S P Ó L N O T A "
SPÓŁDZIELNIA P8ACJ I UiVTKOWHIKAW

z odp. udz. w Warszawie
C E N T R A L A

W arszawa, ul. Bracka 18. Telefon 873-55

O D D Z I A Ł Y :
Biała - Bielsko Katowice
Białystok Kraków
Bydgoszcz Łódź
Bytom Poznań
Gdańsk Radom
Gdynia Szczecin
Gliwice W arszawa
Kalisz Wrocław

O ddziały prowadzą następujące 
p laców ki pracy:

D O M Y  T O W A R O W E  
S K L E P Y  B R A N Ż O W E
włókiennicze, papiernicze, che­
miczne, meblowe, ze s z k łe m  

i porcelaną
ZAKŁADY PRODUKCYJNE
w ł ó k ie n n ic z e ,  p a p i e r n i c z e

CENTRALA GOSPODARCZA
mmiii puncy unwóRczEj

Spółdzielnia z odp. udz.
w WARSZAWIE, Frascati 2

Telef.: 888-31, 870-87.
REPREZENTUJE:

wytwórczość spółdzielni pracy branż 
włókienniczo - konfekcyjnej, metalo­
wej, skórzanej, drzewnej, chemicznej 
i wyrobów przemysłu ludowego i arty­
stycznego

ZAOPATRUJE:
spółdzielnie pracy wytwórczej w su­
rowce i półfabrykaty

PROWADZI:
sprzedaż h u r t o w ą  wyrobów spół­
dzielni pracy

PRZYJMUJE:
zamówienia na wyroby spółdzielni 
pracy

O D D Z I A Ł Y :
W arszawa, Łódź, Kraków, Katowice, Po­
znań, Wrocław, Kielce, Gdańsk, Jelenia 

Góra
PRZEDSTAWICIELSTWA I EKSPOZYTURY 

Lublin, Toruń, Szczecin, Olsztyn, 
Zakopane, Białystok, Rzeszów

ZRZESZENIE SPÓŁDZIELNI
SPOŻYWCÓW PRZEMYSŁU W ĘG LO W EG O

S pó łdz ie ln ia  z odpow . u d z ia ła m i
KATOWICE, ul. Powstańców" 5. Telef. 319-71 

ZAOPATRUJE:
w artykuły przydziałowe górrrków  na terenie województw: 
sląsko-dąbrowskiego, krakowskiego, dolnośląskiego, zorga­
nizowanych w 100 Spółdzielniach zamkniętych oraz praco­
w ników  D.O.K.P.: Katowice, którzy łącznie z członkam i rodzin 
stanowią armię

około M ILIONA konsumentów:
DOSTARCZA:

rożnego ro-w w ie lk im  wyborze w  obrocie wolnorynkowym 
dzaju towarów i artykułów  z branży:

spożywczej, tekstylnej,
chemicznej, papierniczej,

kosmetycznej.
POSIADA:

13 m łynów o przem iale miesięcznym 7.500 ton 
w o r g a n i z a c j i :  fabryka namiastek kawowych, fabryka 
przetworów chemicznych

J E S T  najskuteczniejszym propagatorem ide i spółdzielczej wśród 
warst robotniczych przez sprawne rozprowadzanie towarów 
za pomocą swych 10 O ddz ia łów , Rejonowych oraz 100 zrze­
szonych Spółdzielni



Centrala Gospodarcza
S O L I D A R N O Ś Ć

Spółdz. z ogr. odpow . 
WARSZAWA, ul. Sienna 60 

Telef. 865-82

Zrzesza:
200 sp ó łd z ie ln i p ra cy  i  5000 cz łonkó w

R ealizuje:
hasła w a lk i z d rożyzną i  speku lac ją

Posiada:
boga ty  a so rtym e n t p ro d u k c ji :  m a te r ia ły  w łó ­
k ie n n icze , k o n fe k c ję  dam ską, m ęską, k o łd ry  
w a tow e , kapelusze, w y ro b y  dziane, obuw ie , ga­
la n te r ię  skórzaną, w y ro b y  m e ta low e , m aszyny 
m łyń sk ie , a r ty k u ły  szczo tka rsk ie  i  in .

Przyjm uje:
zam ów ien ia  na w y ro b y  w  w /w  zakres ie  z rym  
k u  zorganizow anego i  w o lnego

Zaopatru je:
ś w ia t p ra cy  zb io row o  i  in d y w id u a ln ie  w  a r ty ­
k u ły  p rzem ys łow e  po cenach znacznie n iższych  
od w o ln o ry n k o w y c h , w  na s tę p u ją cych  sk lepach.

W a rs z a w a , Łódź, K ato w ice , Bytom, C ho­
rzów, Sosnowiec, Zabrze, W ro c ła w , W a ł­
brzych, Szczecin, Leg n ica, G d y n ia , K ra ­

ków , G liw ic e
/

C złonkow ie  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  
korzysta ją  z 10% rabatu .

ODBUDOWA

W A R S Z A W Y
A M B I C J Ą

ŚWIATA PRACY

---------------------------------------------------------- ---------------1

POWSZECHNA SPÓtDZlELNIA HANDLOWA
„ Z G O D A "

z odpow iedz, u d z ia łam i w  G d yni 
p o l e c a :

Szanow nym  C złonkom  i K lientom  swoje  
34 sklepy, d z ia ła ją c e  n a  obszarze W ie l­
k ie j G d yn i dobrze zaopatrzone w e  w szel­
k ieg o  rodzaju  a rtyku ły  spożyw cze, spo­
żyw czo - ko lon ia ln e , chem iczne, kosm e  
tyczno - perfum eryjne, w łó k ienn icze , m y­
d larsk ie , i gospodarstw a dom ow ego  

po cen ach  konkurencyjnych

Powszechna Spółdzielnia Spożywców
•  •

z odp. udz.

K ie lce , ul. Leonarda 6.

Rok założenia 1919. Liczy 4200 członków. Posiada 31 sklepów w tym 
5 branżowych i 1 piekarnię mechaniczną. Znaczny majątek własny w nie­

ruchomościach.
Obrót za rok 1946 wynosił 270 mil. zł. zaś za 1 półrocze roku. 1947 

wynosił 205 mil. zł.
Powszechna Spółdzielnia Spożywców prowadzi kontrolę zakupów człon­
kowskich systemem legitymacyjnym i przy zakupie towarow na 12.000 zi. 
zwraca członkowi tytułem doraźnej prowizji 360 zł. w towarze i wydaje 
nową książeczkę rabatową.

Współpracuje ściśle z O. K. Z. Z.



S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n ic z a  „ K S IĄ Ż K A “
KOMPLETUJE BIBLIOTEKI

*

Posiada działy IDydaumicze: Marksistowski, społeczno-polityczny,
“ — naukowy, popularno-naukowy, litera­

tury pięknej młodzieżowy, lektury 
szkolnej, dziecięcy.

Centrala: Warszama — A l 3-go Maja 36 (Smolna 13)
Telefony — D yre kc ja .................... 8.52 94

— Redakcja................ ... 8.81.12
— Wydz. Księgarski . . 8.71.16

O ddzia ły: ŁÓDŹ — ul. Piotrkowska 86, telefon 254-20 
KRAKÓW. — ul. Jana 11, telefon 554-72 
KATOWICE — ul. 3-go Maja 3, telefon 3-55-30 
WROCŁAW — ul. Rynek 45, telefon 2-96

1 L5 księgarń i punktóu; sprzedaży u; różnych miastach Polski

Spółdzielnia Pracy

P r z e m y s łu  G r a f ic z n e g o
w Warszawie, Al. Jerozolimskie 85, tel. 87-023

W ykonujemy wszelkie prace sposobem:

Offseiowym
Etykieiy
Plakaty
Kartony
Blankiety

F oto-Off seto wym
Pocztówki wielobar.
Portrety
Prospekty
Mapy

Etykiety tłoczone
KLISZE DRUKARSKIE:

KRESKOWE i SIATKOWE



LUBELSKA
SPÓŁDZI ELNI A SPOŻYWCÓW

(L. S. S.)
w  L u b lin ie , ul. Szopena 22

rok załóż. 1913

Proiuadzi hurtow ą i detaliczną
sprzedaż artykułów

branży: spożytuczej
żelaznej
e lektrotechnicznej i  roujerou: ej
chem icznej
w łók ienn icze j
papierniczej
porcelana — fajans — kryształy

Posiada;
50 sklepóm — w e wszystkich punktach miasta

Prowadzi zakłady w ytw órcze;
Piekarnię Mechaniczną »L. S. S «
W y tw ó rn ię  W ód Gazowych »L. S. S « 
W ytw órn ię  Toreb i  O pakowań tekturow ych 

»Karton«
Rozlewnię octu i p iw a »L. S. S.«
Gospodę Spóldzięlczą »Wisła«

K S S K
KRAJOWA S P Ó Ł D Z I E L N I A  
S P O Ż Y W C Ó W  KOLEI  A RZY

za ło żon a  w  1919 r.

Zaopatruje swoich członków w  artyku ły  pierwszej 
potrzeby oraz w  artyku ły  trudne do 
uzyskania na w o lnym  rynku.

Działa uj Warszawie, Radomiu, Lublinie, Cheł- 
mie-Lub., Gdyni, Zamościu, ¡Siedl­
cach, Kielcach, Skarżysku-Kam., Ło­
dzi, Karsznicach.

Prowadzi 124 sklepy i 11 wytwórni.

W  1946 r. rozdz ie liła  dla 250.000.— pracow ników  
kom unikacyjnych 28.000,000.— kg. to­
w arów  kontyngentow ych.

O b ro ty  za pó łrocze 47 r. przekroczyły m ilia rd  zł.

Wstępujcie do gromady spółdzielców kolejarzy 
-  budujcie z nami przyszły ustrój 
gospodarczy świata pracy.

Każdy kolejarz związkowiec -  członkiem K.S.S.K.

Zapisy p rzy jm u ją  wszystkie nasze sklepy i  b iura 
O bwodów.

C Z Q S O p i Sm o I

„GOSPODARKA PLANOWA"

„GOSPODARKA PLANOWA" 
„GOSPODARKA PLANOWA"

„GOSPODARKA PLANOWA"

„GOSPODARKA PLANOWA"

„GOSPODARKA PLANOWA"

—  omawia wszelkie zagadnienia gospodarki planowej, ustro ju  
gospodarczego i  p o lity k i gospodarczej
—  ośw ietla w sze lk ie  prze jawy życia gospodarczego
—  omawia aktualne zagadnienia gospodarstwa polskiego i  św ia­
towego
—  analizuje problem y związane z m etodologją i  techniką p la ­
nowania
—  przedstaw ia postępy sporządzania i  w ykonyw ania planów 
gospodarczych
—  omawia zagadnienia wszystkich sektorów  gospodarczych! 
publicznego, spółdzielczego i  prywatnego

Adres Redakcji: ul. Lwowska 5, teł. 8-65-45. 
Adres Administracji: Warszawa, ul. I. Daszyńskiego 18 

tel. 8-59-66 konto w P.K.O. 1-4831.

E g z e m p l a r z e  o k a z o w e  na ż ą d a n i e

Do „GOSPODARKI PLANOWEJ" są załączone następujące doda tk i:

„Przegląd B ib liogra ficzny Czasopism G ospoda rczych"'—  miesięcznik,

„T ab lice  Statystyczne Ins ty tu tu  Gospodarstwa Narodowego" —  m iesięcznik,

„B iu le ty n  Ins ty tu tu  Gospodarstwa Narodowego" —  kw a rta ln ik  
i  inne prace „In s ty tu tu  G ospodarstwa Narodowego".


